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/

Pomimo oddalenia Tatr i rucha taternickiego od ośrodków alpinizm u  — 

polski sport wysokogórski nigdy nie godził się na ograniczanie swej ekspansji 

do terenu tatrzańskiego. Tatry m iały być dlań punktem  wyjścia  — więcej! g łów ­

nym  terenem działalności — ale nigdy terenem wyłącznym . Dążność do zw iązku  

ze światem alpejskim zaznacza się też od samego początku istnienia P. T. T. 

W  miarę rozwoju polskiego taternictwa zw iązki te stają się coraz ściślejsze. 

Niedarmo taternictwo — sztuka zdobywania granitowych urwisk — jes t jedną  

z gałęzi alpinizmu, fragmentem całokształtu sportowej turystyki wysokogórskiej. 

Taternictwo zawsze zdawało sobie z tego sprawę i nie umielibyśmy wymienić 

ani jednego jego czołowego reprezentanta, któryby z całych sił nie rw ał się 

poza Tatry i dążności tych, w  miarę możności, nie realizował.

Tej ((.woli szerszego oddechuo nieraz też daw ał w yraz «Taternik», stara­

jący  się zawsze skupić w  sobie całokształt zainteresowań polskiej turystyki w y­

sokogórskiej. W ystarczy choćby wymienić — z biegiem lat wcale liczne — arty­

ku ły i wspomnienia z  Alp, a nawet z  gór egzotycznych, skwapliwie przez pismo  

ogłaszane. Św iadczyły one — pow tarzam y  —  o nader żyw ej i trwałej łączności 

Polaków z alpinizmem. Roku 1931 łączność tę podkreślono jeszcze wyraźniej, 

wysiłkiem organizacyjnym i sportowym, który nareszcie pozytyw nie w ytyczył 

taternictwu polskiem u nowe szlaki: stopniowej realizacji urobionej ju ż  na p rzy ­

słowie taternickie tezy, że «przyszłość taternictwa leży poza Tatram i». W takim  

momencie zrozumiałem się też staje, czemu niniejszy zeszyt «Taternika)) zamie­

niam y w  «zeszyt alpejski». Zarówno zagadnienia, które om awia  — j a k  i ogólny 

przegląd polskiej działalności wysokogórskiej poza Tatrami, który przynosi — 

są dziś dla całego taternictwa najbardziej ważne.
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DROGA DO WIELKOŚCI
D laczego  ruch  a lp in istyczn y , jak już n iedaw no p isa łe m 1)- n ie  m oże się  w  żad­

nym  w yp ad k u  za d o w o lić  p rzeżu w an iem  daw nego — d laczego  m usi dążyć do no­
w o śc i, do p ostęp u , do rekordu?

O dpow ied ź n asu w a s ię  jed yn a:
P ogląd , w y p o w ied z ia n y  przez K o rd y sa 2), że  (datern ictw o rodzi się w  b io lo ­

gicznej p o trzeb ie  cz ło w iek a  w ysilan ia  się  do ostatka)) jest b ezsp orn y  i b ezw zględ n ie  
słu szn y . T o w y sila n ie  do ostatka sił f izy czn y ch  i p sy ch iczn y ch  m oże o czy w iśc ie  
od b yw ać się  na rozm aitym  p oziom ie  — za leżn ie  od  ilo śc i sił, jak iem i dana jed ­
nostka rozporządza. Jedno jest jednak  p ew n e: b e z  m a k s y m a l n e g o  w y s i ł k u  
n i e m a  t a t e r n i c t w a .  I m oże b y ć  tatern ik iem  ktoś, ch od zący  najw yżej po dro­
gach  d ość  tru d n ych , a n ie b y ć  nim  zd ob yw ca  n aw et bardzo tru d n ych  szlaków ! 
Jeden b o w iem  w y sili s ię  m aksym aln ie — m ów iąc p rzyk ład ow o — już na pd. grani 
K oście lca , drugiem u p otrzeb a  do tego  pn. śc ian y  Mnicha. N atom iast e l i c i e  na­
w et p o w tó rzen ie  zach. śc ia n y  Ł om n icy  n ie  w y sta rczy ! Jej b ow iem  do pełnego  
w ysiłk u  p sy ch iczn eg o  je s t  n iezb ęd n ie  p otrzeb n y  m o m e n t  n i e p e w n o ś c i  w y ­
n i k u .  C złonek e lity  n ie  m oże zaw sze  za d o w o lić  się od p oczątku  w iadom ą p e w ­
n o ś c i ą ,  że  góra je s t  zasadn iczo  słabszą  od n iego, jako już pokonana przez ludzi, 
m ających  takie sam e, jak on, kw alifikacje. W ręcz p rzec iw n ie : pragnie on w alk i 
rów n ej, a w ięc  o n i e p e w n y m  w yn ik u , ty lko  taka w alka w ym aga odeń m aksy­
m alnego w y siłk u , k tórego  p otrzeb a  le ż y  u p od staw  tatern ictw a. D latego dążyć on  
m usi n iety lk o  do pokon yw ania  teren u  je szcze  d z iew iczego , lecz  p rzed ew szy st­
k iem  do p ostęp u , w yrażającego  się  w  p rzezw yciężan iu  tru d n ości w ięk szy ch , niż 
k ied yk o lw iek  przedtem  zw a lczon e . T u le ży  n iew ysych ające  źród ło  p ostęp u  w  ta­
tern ictw ie , k tóre za w sze  będ zie  sztan d arow ym  sportem  elity , głuchej na w szelk ie  
tezy , pragnące u czyn ić  z tu rystyk i w ysok ogórsk iej dom enę p rzec ię tn o śc i i m iernoty.

W  d ążności sw ej do zaspokojen ia  tej w ew n ętrzn ej p otrzeb y  n o w o śc i i p o ­
stęp u  m a tatern ik  ty lk o  d w ie drogi: l - o )  m oże w yszu k iw ać  coraz trudniejszy  teren  
skalny, 2-o) m oże za d o w o lić  się  już osiągn iętym  stopn iem  tru d n ości tech n iczn ych , 
a natom iast w yb ierać  coraz w ięk sze  góry  w zgl. śc ian y  — coraz d łuższe granie — 
za ce l sw ej działa lności. W  jed n ym  i drugim  p rzypadku p ow ięk sza  się s u m a  
t r u d n o ś c i  w y p ra w  g órsk ich , na k tórą  składają się  p rzec ież  trzy  czynniki: 
a) tru d n ości tech n iczn e, b ) w yczerp an ie  fizyczn e (n astęp stw o  rozm iarów  w y ­
p raw y), c )  tru d n ośc i p sy ch iczn e , k tóre są  n astęp stw em  p op rzed n ich  d w ó c h 8). 
W zrost każdego z ty c h  czy n n ik ó w  p ow ięk sza  ich  sum ę i zadow aln ia  d ążność ta­
tern ika do postępu . N a leży  się  jednak  zapytać, czy  dla ruchu  w ysok ogórsk iego  
je s t  rzeczą  obojętną, która z p od an ych  w yżej d w óch  dróg będzie obraną — jaki 
w p ły w  na ogólny  obraz ta tern ictw a  w y w rą  te  d w ie, zup ełn ie  odm ien ne m etody  
postęp u .

M etoda jed na — p oszu k iw an ia  tru d n ości tech n iczn ych  — w ied z ie  w  o sta ­

s) «P roblem  zdob yw ania  ścian  górskich®, T atern ik  z r. b., str. 68.
2) ((Taternictw o w czoraj, dziś i  jutro®, T aternik  z 1929 r., str. 50.
3) Por. m ój ((Fragment listu...®, T aternik  z 1930 r., str. 12. T ru d n ości p sy ­

ch iczn e za leżą  — p isa łem  tam  — od ek spozycji i p o czu cia  n ieb ezp ieczeń stw a .
Pragnę w yjaśn ić , że to  ostatn ie  je s t  n astęp stw em  n iety lk o  ek spozycji, zw iązanej
zn ow u ż n aogół p op rzez strom ość  teren u  z tru dnościam i tech n iczn em i, ale także
w yczerp an ia  fizyczn ego  i n erw o w eg o , k tóre w zm aga się  z trw an iem  w yp raw y
i oddalen iem  od b ezp iecznej bazy. T r u d n o ś c i  p s y c h i c z  n e n i e  i s t n i e j ą  z a ­
t e m  s a m o d z i e l n i e ,  le cz  jako m niej lub w ięce j bliska k on sek w encja  d w óch  
in n ych  rod zajów  trudn ości. T em  w łaśn ie  tłum aczy  się , że  m im o istn ien ia  trzech  
rodzajów  trudności, dane są  ty lk o  dw a w yżej w y m ien io n e  sp osob y  p ow ięk szen ia  
ich  sum )'.
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teczn ym  w yn ik u  n ieu ch ron n ie  do drobiazgow ej p ro b lem o m a n ji1). P oprzez drugą, 
trzec ią  i czw artą  drogę na tej sam ej, daw no już dobrze rozw iązan ej, śc ian ie  p rzyj­
dzie taki ru ch  — w  p oszuk iw an iu  czeg o ś je szcze  tru d n iejszego  — do uznania za sa ­
m odzielne p rob lem y jak ichś k om inów , czy  rys n igdzie n ie w y w o d z ą c y c h  — a stąd  
krok już ty lk o  do zu p ełn ego  zw yrodn ien ia . Taki «sport w sp in aczy*  2) o cz y w iśc ie  
oddalałby się coraz bardziej od d o tych czasow ej id eo log ji ta tern ick iej (zap ew n e  
n aw et od rzu ciłb y  w sze lk ą  id eo log ję!) i n ie m ógłby uniknąć w p row ad zen ia  sz tu cz­
n ych  środ k ów  jako p od staw ow ej p o m o cy  przy  w sp in a czce  (w arszta t ślu sarsk i na 
skale). Z ch w ilą  zaś osiągn ięcia  — bardzo zresztą  n iedalek iej — górnej gran icy  
tru d n ości m u s i a ł b y  w p row ad zić  m ierzen ie  czasu , jako jed y n y  m o żliw y  sp raw ­
dzian dalszego  postępu .

N atom iast druga m etoda zach ow u je  zaw sze  ży w em i i m łodem i d aw ne id ea ły  
alp in izm u — zasadnicze, naturalne i proste  p rob lem y: ściana, grań, ba, je szcze  
naturaln iejsze, jak w y jśc ie  na szczy t góry, czy  też p rzejśc ie  p rze łę czy  drogą naj­
p rostszą  i n a jła tw iejszą3). Jest to  k ierunek , k tóry  ch ce , by  a lp in izm  b y ł w alką  
z w sze lk iem i'm o ca m i przyrod y: z trudnym  teren em  górskim , jego  w zn iesien iem , 
nisk iem  c iśn ien iem , niską tem peraturą, zm ianam i p ogod y  i t. d. — s łow em , b y  był 
tem  w sp an ia łem  i im ponującem  zjaw isk iem , k tóre m ieśc i się  w  ok reślen iu  «sport 
przestrzen i*  2). W  zw iązk u  z tem  sto i o cz y w iśc ie  zach ow an ie  całej p iękn ie rozb u ­
dow anej id eo log ji alpinizm u. P ozatem  górna granica m o ż liw o śc i lu d zk ich  le ży  tu  
w  od leg łości n ie  dającej się  w  tej ch w ili abso lu tn ie p rzew id z ieć . Z apew ne też j e ­
szcze  parę p ok o leń  a lp in istów  b ęd zie  m usiało  (b ęd zie  m iało  to  sz c zę śc ie !)  nad  
osiągn ięciem  jej pop racow ać.

Sądzę, że żaden tatern ik  nie m oże się  w ah ać w  w y b o rze  k tórejś z d w óch  
p od an ych  w yżej ew en tu a ln ośc i. W szyscy  p o w iem y , że n a leży  d ążyć do w ie lk o śc i 
w y p ra w , a n ie do poszu k iw an ia  w y łą czn ie  tru d n ości tech n iczn ych .

T u rzeczy w isto ść  staw ia  p rzed  nam i p ow ażn y  szkopuł: o ile  b o w iem  w  T a­
trach  da się  zrea lizow ać  pogoń  za tru dnościam i tech n iczn em i z ła tw o śc ią  i b ez  
w y siłk u  ze stron y  organizacyj ta tern ick ich  — pop rostu  przez p ozostaw ien ie  rzeczy  
jej «naturalnem u» b iegow i — o ty le  n ie  znajdziem y już T atrach  szczy tó w  czy  ścian , 
któreb y m iały  rozm iary w ięk sze  od p rob lem ów  już zd ob ytych . Z realizow anie za­
tem  p ostu latu  pod ejm ow an ia  w y p ra w  w ielk ich , w ięk szy ch  niż d o ty ch cza so w e, 
m oże s ię  od b yć jed yn ie  na teren ie  pozatatrzańskim , i tem  sam em  nie je s t  rzeczą  
ła tw ą. Mimo to  je s t  ono w arunkiem , k tóry  m usi b yć  sp ełn ion y , je ś li ta tern ictw o  
nie ma w p aść  w  degenerację. N ie u lega zatem  k w estji, że  je s t  b ezw zg lęd n ym  ob o­
w iązk iem  klubu w ysok ogórsk iego , i jego  g łów n em  w  tej ch w ili zadaniem , w yp ro -  

.w ad zać  cz łon k ów  elity  tatern ick iej w  A lpy lo d o w c o w e 4) — co roku i w  jak naj­
szerszej m ożliw ie  m ierze. Tam p ow tórzen ie  każdej trudnej i w ielk iej śc ian y  w  w a ­
runkach dla taternika n o w y ch  (ló d  — rozm iary  — klim at — ob ciążen ie) w ym agać  
b ęd zie  od n ich  narazie w y siłk u  m aksym alnego. Z czasem  (m yślę , że b. n ied ługim ) 
będą m ogli sięgnąć n aw et po  n ajw ięk sze zd ob ycze  alpejsk ie. P rojektując zaś na 
dłu ższy  czas naprzód, p o w iem y , że  i A lpy okażą się  ty lk o  szkołą  dla gór je szcze  
w ięk szy ch  — o tw orzą  nam  E gzotyk , n aw et H im alaje! T o, co  dzisiaj je s t utopją, 
za lat 5 czy  10 p ow in n o  się stać realną m o żliw o śc ią  i — s t a n i e  s i ę  nią, o ile

') Por. ((Problem  zdobyw an ia  ścian  górsk ich*, 1. c. p r z y p is e k 1).
2) Por. ((Syntezy z p ersp ek ty w y  d zies ięc io lec ia*  J. A. Szczepańsk iego , ((Ta­

ternik* z b. r., str. 33.
3) Por. ((Problem zdobyw an ia  ścian  górskich*, 1. c., str. 68. N ie na leży  źle 

rozum ieć: w  ty ch  górach, gdzie takie p rob lem y je szcze  są, droga najłatw iejsza b ę ­
dzie nieraz p rzew yższać  m ożn ość  ludzką.

4) T rzeba to  w yraźn ie p od k reślić: A l p y  l o d o w c o w e .  W D olom itach  czy  
K aisergebirge nie znajdzie taternik  nic napraw dę now ego.
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organ izacje ta tern ick ie  będą w  tym  kierunku u siln ie  p racow ać! W  gotującym  się  
gen eralnym  ataku na góry  Azji n ie  zabraknie tatern ików .

M oże się  k om uś zd aw ać, że  rozu m ow an ie  p o w y ższe  ma p ew n ą  słabą  
stron ę — że m ian ow ic ie  w yjazd  k ilku  czy  k ilkunastu  ludzi w  góry  ob ce  n ie p o ­
w strzy m a  całej m asy  in n ych , p ozosta jących  w  T atrach, od gon itw y  — zgubnej, 
jak p ow ied z ie liśm y  — za p o d w y ższen iem  tru d n ości tech n iczn ych . S zczepańsk i m iał 
tę  w ą tp liw o ść  na m yśli, uznając h asło  K ordysa ((przyszłość ta tern ictw a  leży  poza  
Tatrami)) za p raw d ziw e « t y l k o  dla b. szczup łej elity» '). P rzyznam  się, że  i ja  
p rzy ch y la łem  się  w ó w c z a s  do tego  m niem ania — m niem ania  b łędnego. Z tego, co  
w yżej nap isałem , w yn ik a  p rzec ież , że  w yjazd  w  góry  w ięk sze  je s t  n iezbędn ie p o ­
trzeb n y  w łaśn ie  t y l k o  w iod ącej prym  e lic ie , tym , k tórzy  nadają ton ży c iu  ta ter­
n ick iem u, dla k tó ry ch  T atry  sta ły  się  za m ałe. Cała zaś reszta  taternickiej rzeszy  
m oże śm iało  w  T atrach  p ozostać: jej pow tarzan ie w ie lk ich  dróg tatrzańskich  
w y sta rczy  w  zu p e łn o śc i do zaspok ojen ia  b io log iczn ej p o trzeb y  w ysilan ia  się  do  
ostatka.

O czy w iśc ie , że  n ie cała e lita  b ęd zie  m ogła naraz i co  roku  jech a ć  w  góry  
ob ce , lecz  w p ły w  w ie lk ich  Alp na tych , k tórzy  je  ch oc iażb y  raz ujrzą i z n iem i się  
zm ierzą  — dalej w p ły w  czy n ó w  a lpejsk ich  tych , k tórzy  w  danym  czasie  ich  dokonują, 
b ęd zie  w ystarcza jąco  w ażki, b y  oddziałać na ogó ł tatern ick i w  kierunku zw rócen ia  
się  ku zb liżon ym  im  w ie lk o śc ią  p rzejśc iom  tatrzańskim , a o d stręczy ć  od «sportu  
w sp in aczego» . A w reszc ie  n iem ałą ro lę  odegra także ta ok o liczn ość , iż  zm niejszy  
się  zagęszczen ie  ta tern ik ó w -zd o b y w có w  na obszarze m ałych  Tatr. P rzyczyn i się  
to  bardzo w y b itn ie  do od prężen ia  gorączk ow ego  nastroju em u la c ji2). A trudno za­
p rzeczy ć , b y  nastrój taki n ie istn ia ł w  ostatn ich  latach  i b y  nie b y ł źród łem  róż­
n ych  ob jaw ów  ujem nych .

O stateczn ie — zgadzam  się  — m oże się  zdarzyć, że  jakaś grupa tatern ik ów  
m im o w szy stk o  będ zie  p ropagow ać to , co  n azw ałem  d rob iazgow ą problem om anją. 
K ierunek ten  jednak  — o ile  ró w n o cześn ie  ta tern ictw o  b ęd zie  rozporządzać silną  
grupą d ob rych  a lp in istów  — n ie będ zie  m ógł w y w r z e ć  w yb itn iejszego  w p ły w u  na 
całą  p rzy sz ło ść  polsk iej tu rystyk i w ysok ogórsk iej. N ie będzie  jej n ajw yższym  w y ­
k w item , lecz  jed yn ie  n iep otrzeb n ym  i p od rzędn iejszego  znaczen ia  fragm entem . 
W łaśn ie o to  ty lk o  idzie , by  k ied yś g w o ź d z i e m  s e z o n u  p o l s k i e g o  b y ł o  
z d o b y c i e  j a k i e g o ś  e g z o t y c z n e g o  o l b r z y m a ,  a n ie  np. ((całkow ite p rzej­
śc ie  rysy  w  górnej c z ę śc i pr. p o ła c i w sch . ścian k i Małej Kaprawej T urniczk i (droga  
najskrajniej trudna!)*. I je ś li n aw et w yk on an e będą oba te  czyn y , to ten  drugi nie  
b ęd zie  posiad a ł w  zestaw ien iu  z p ierw szy m  żadnej w agi, gdyż opinja odróżn i p raw ­
d z iw y  rekord  górski od akrobatyki, dając jed n em u  i drugiej należn e im  m iejsca  
w  h ierarchji tatern ictw a.

T atern ictw o  n ie je s t  sportem  m asow ym . Tak, jak  w sp ó łczesn ą  sław ę a lp i­
nizm u n iem ieck iego  budują n ie liczn e jednostk i, atakujące Kaukaz czy  H im alaje, 
p od ob n ie  nasza szczu p ła  elita , w ysłana  w  A lpy i dalej, m oże dać w ie lk o ść  p o l­
sk iem u ta te r n ic tw u 3). T ego  zadania p od jęło  się  nasze pok o len ie  i m usi je  roz­
w iązać.

J a n  K. D o r a w s k i

0  «Z ak tualnych  zagadnień tatern ictw a*, ((Taternik* z 1929 r., str. 85.
2) Objaw ten dał się  n iew ą tp liw ie  od czu ć już w  lec ie  1931 r.
3) W  d ow od zen iu  sw ojen i o k o n ieczn o śc i w y p ra w  pozatatrzańsk ich  u m y ś l ­

n i e  n ie p o w o ła łem  się  na argum ent a m b i c j i  n a r o d o w e j ,  gdyż je s t on  
z p u n k t u  w i d z e n i a  t e o r j i  t a t e r n i c k i e j  b e z w a r t o ś c i o w y .  D latego  
też  — p isząc dla ta tern ik ów  — nie ch cia łem  go u żyw ać. N aturaln ie dla p rzek o ­
nania i zjednania sob ie  p o m o cy  szerok iego  ogółu  to  w ła śn ie  m oże b y ć  argum entem  
g łów n ym  i najbardziej przem aw iającym  do przekonania  — środk iem  u św ięcan ym  
p rzez  cel!
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ZAMIAST DZIEJÓW ALPINIZMU POLSKIEGO
W ysokogórska  działa lność polska poza T atram i n ie była  d o tych czas tem atem  

żadnej fachow ej rozp raw y. N ikt się  nią w o g ó le  n ie  in tereso w a ł sy stem atyczn ie , 
je ś li n ie  lic z y ć  paru dziennikarsk ich  artyku łów . W długiej i  żm udnej p racy  sp ró ­
b ow ałem  od rob ić to rażące zan iedbanie ta tern ictw a  w  stosunku do rod zim ego a lp i­
nizm u. P rzep row ad ziłem  m ozo ln e badania rozp roszon ych  i w ą tły ch  źródeł, odn o­
szą cy ch  się  do d ziejów  w czesn eg o  alp in izm u p o lsk iego  — i w szed łem  w  kontakt 
z jego  ży jącym i p rzed staw icie lam i, uzyskując od  w ie lu  (zw ła szcza  od d -rów : 
J. K. D oraw sk iego , E. W . Jan czew sk iego  i T. S m olu ch ow sk iego ) nader cen ną p om oc. 
N ie m ogąc narazie og ło s ić  ca ło śc i m ych  badań — daję w  p on iższym  artykule  
przynajm niej ich  ogólną syn tezę , która p o zw o li zorjen tow ać się  bodaj w  g łó w n y ch  
w y ty czn y ch  poruszonego  zagadnienia.

1.
T rzeba so b ie  o tw a rc ie  p o w ied z ieć , że alpinizm  p o lsk i p rzed staw ia  d o ty ch ­

czas ca łk iem  n ieznaczną  w a r to ść  w  ogólnym  dorobku alp in izm u św ia tow ego . Ale 
trzeba  też  odrazu dodać, że  — jak w  w ięk szo śc i w yp ad k ów  t. zw . p o lsk iego  za­
cofania — w in n e  b y ły  tem u  stosunki p o lityczn e. A lpin izm  w  skali św iatow ej m oże  
się rozw ijać  g łów n ie  za p op arciem  czyn n n ik ów  organ izacyjn o-rząd ow ych . W  p o­
p ieran iu  działań p o lsk ich  rządy zab orcze n ie m ogły  m ieć  żadnego in teresu . Stąd  
też  — poza jed n ym  w yjątk iem  P o lak ów  w  słu żb ie  carskiej w  drugiej p o ło w ie  XIX  
w iek u  — alpin izm  polsk i skazany b y ł n iem al w y łą czn ie  na in ic ja ty w ę pryw atną, co  
p rzy  u b óstw ie  sp o łeczeń stw a  p o lsk iego  n ie  m ogło n ie w yd ać  rezu lta tów  raczej n ik łych .

T w orzon y  in icja tyw ą  jed n ostek  — p ozb aw ion y  jak iejk o lw iek  system atycznej 
p od b u d ow y  — alpin izm  po lsk i daje obraz ch aotyczn ego  i, m ożnaby rzec , aw an­
turn iczego  uganiania się  za egzotyzm em  (zn ow u  z w yjątk iem  dzia ła lności w  Azji). 
A p on iew aż do egzotyzm u  w ysok ogórsk iego  paliło  się  ty lko  n iew ie lu  — i d o ­
robek  ogólny  je s t  szczu p ły . C opraw da, odk ryw am y w  tym  dorobku p ozycje  
całk iem  w yb itn e. I to  je s t  je szcze  jedna znam ienna cech a  alp in izm u p o lsk ieg o : 
przy  całej jego  n ik łośc i p arokrotne d ociągn ięcie  się do n ajw yższego  ó w c z e ­
śn ie p oziom u  alp in izm u św ia tow ego . P ozatem  je szcze  jed en  objaw  cech u je  ó w  
alpin izm : że aż do c za só w  w sp ó łczesn y ch  rozw ija ł się  zu p ełn ie  p oza  rodzim em  
ta tern ictw em . N ajw yb itn iejsi a lp in iści p o lscy  bardzo n iew ie le  lub (n a jczęściej) nic  
nie mają w sp ó ln ego  z T atram i. D op iero  od 1907 r. pojaw iają  się  a lp in iści, k tórzy  
do Alp idą k on sek w en tn ie  drogą taternicką.

2.
P ierw szy m  p odróżn ik iem  górsk im  z P o lsk i b y ł S taszic, p ierw szym  alp in istą  

z P olsk i b y ł M alczew ski. Zasługi ty ch  d w óch  ludzi dla p o lsk iego  sportu  w y so k o g ó r­
sk iego są  n iezm ierne. Oni jed n i — aż do . cza só w  C hałubińskiego — mają w arunki 
stać się dlań postaciam i legendarnem i. Punkt c iężk ośc i działań S taszica  znalazł się  
w  T atrach, k tóre S taszic  od krył i dla nauki i dla tu rystyk i p olsk iej. Jednorazow a, 
tyd zień  trw ająca działa lność w ysok ogórsk a  M alczew skiego zapisała im ię polsk ie  
w śró d  najw yb itn iejszych  p re-a lp in istów . B iw ak  Staszica  na Ł om n icy  i zd ob ycie  
A iguille du Midi przez M alczew skiego — to czyn y  w ysok ogórsk ie , k tóre p rzew y ż­
szyć  m iał d op iero alpinizm  w sp ó łczesn y . P obudki działania M alczew skiego są  w y ­
b itn ie sp ortow e, ch od zi m u o od k rycie  «n ow ych  dróg», w e jśc ie  na Mont B lanc  
jest dla n iego (w  1818 r .l) ((przyjemną przechadzką)). M alczew ski b y ł skrajnym  ro ­
m antykiem  i bajronistą: dlatego dopiął ce lu , ale też  dlatego n ie k on tyn u ow ał sw ej 
niezw yk łej działa lności. Jest gw iazdą p ierw szej w ie lk o śc i — n ieste ty , przelotną.

N astęp cę  M alczew skiego w  A lpach znajdujem y d op iero  d w ad zieśc ia  lat p óź­
niej w  osob ie  skrom nego aptekarza K. H oppena, z jego  dzielną w yp raw ą  na Mont
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B lanc. A le ani H oppen  n ie b y ł M alczew skim , ani Mont B lanc n ie b udził już 
specjalnej grozy. T em  m niej b u d ził jej naturaln ie w  1862 r., gdy jako trzec i z P o ­
lak ów  w y sz e d ł nań W. K oziebrodzki. K oziebrodzki, Potkański, L udw ik C hałubiński, 
m oże je szcze  kilku  innych , są  w  latach  60-tych  i 70-tych  zesz łego  stu lec ia  je d y ­
n ym i p rzed staw ic ie lam i a k ty w n o śc i p o lsk iej w  A lpach. A k tyw n ość  ta sto i na p o ­
z iom ie  zu p ełn ie  przeciętn ym . N aw et W ęgrzy, n aw et R osjanie, p ozostaw iają  nas 
daleko p oza  sobą.

3.
R ów n ocześn ie  jednak rozw ija  s ię  całk iem  specjalny okres poznaw ania  w y ­

sok ich  gór przez P o lak ów , m ian ow ic ie  dzia ła lność w ysok iej rangi w o jsk o w y ch  
i  u czo n y ch  p o lsk iego  p och od zen ia , pracu jących  w  s łu żb ie  carskiej. D ziała lność  
ta m oże się  p o ch lu b ić  paru p iękn em i w yn ik am i: pułk. C hodźki na Kaukazie i w  Ar- 
m enji (1847—1850), gen. G rąbczew skiego w  K aszgarji (1885), w  K andżucie (1888) 
i na Pam irach (1889—1890), K. B ohd an ow icza  w  górach  otaczających  T yb et (1889—1890). 
W szy scy  c i badacze n ie  m ają jedn ak  w ie le  w sp ó ln ego  z a lp in izm em  w e  w ła śc iw em  
tego  sło w a  zn aczen iu , c e le  ich  są  n iem al śc iś le  naukow e. N a leży  ich  w ym ien ić , 
p on iew aż  badali ob szary  gór w y so k ich  i p on iew aż  n iejedn ok rotn ie  w d ziera li się  
na szczy ty  i p rze łę cze  — zresztą  ła tw o  d ostęp n e — ponad  5000 m  w y so k ie . Są 
to  w ię c  ludzie, z k tórym i a lp in istę w sp ó łczesn eg o  m oże w iązać szacu nek  i uznanie, 
ale n igdy  w ięź  u czu c io w o -id eo w a , tak w y ra źn ie  zaznaczona w  stosunku  do Mal­
czew sk iego . Z p ośród  ty c h  u czo n y ch  b adaczy  p o lsk iego  p och od zen ia  w  służb ie  
rosyjsk iej, na jw ięk szą  sław ę zysk a ł Mikołaj P rzew alsk i, k tórego  zd o b y cze  trudno  
jednak  za p isy w a ć  na p o lsk ie  dobro; są  b o w iem  w yraźn e  św iad ectw a , że  z p o l­
sk ością  zerw a ł P rzew alsk i w sze lk ą  łą czn o ść  i że zaw sze  u w ażał się  za Rosjanina.

O sobno — ale w ła śn ie  na tem  m iejscu  — w arto  m oże je szcze  w y m ien ić  działal­
n ość  naukow ą ze s ła ń có w  syb ery jsk ich  z 1863 r., p on iew aż w  o so b ie  J. C zerskiego  
d o ty czy  ona gór — oraz zasługi górsk ie I. D om eyk i w  Chile, a E. S trzeleck iego  
w  A ustralji i na O ceanji. A le łą czn o ść  ty ch  obu pod różn ik ów  z w ła śc iw y m  a lp i­
nizm em  je s t je szcze  bardziej luźna, niż G rąbczew skiego, czy  — zw łaszcza  — Chodźki.

4.
C zasów  je szcze  p rzed  G rąbczew skim  sięgają p od róże afrykańskie S. Szu łc- 

R ogozińsk iego , p ion iera  n o w o czesn y ch  p o lsk ich  p od róży  egzo tyczn ych . R ogo­
zińsk i — w  to w . dw u  N iem có w  — w y ch o d z i w  1879 r. na K am erun 4113 m, 
zw ied zo n y  le d w ie  raz lub d w a razy  p rzed  nim . N ieco  później (w e sp ó ł z żoną, 
H eleną H ajota) zw ied za  C larence P eak ok. 3200 m, n ajw yższe  w zn ies ien ie  Fernando  
Po. T ragiczna śm ierć  R ogozińsk iego  je s t  p o w szech n ie  znana, na jego n astęp cę  
w  A fryce  — A. Jakubskiego — m usim y czekać aż do 1910 r. (w e jśc ie  na Kilima- 
N dżaro). Z cza só w  osta tn ich  m ożem y je szcze  w y lic z y ć  kilku afrykańskich  p odróż­
n ik ów , k tórzy  n ie  unikali gór na sw y ch  szlakach: W. Goetla, A. G adom skiego, 
K. N arkiew icza-Jodkę... T en że N ark iew icz  b y ł obok braci F. i W. G oetlów  je d y ­
nym  alp in istą  polsk im  na lod ach  i w  górach  Islandji. W szech stron n a działa lność  
górska W . G oetla objęła zato je szcze  P iren eje i Sierra N evada. W  in n ych  górach  
eu ropejsk ich  p oza  Alpam i, w id zim y  nieraz P o lak ów  w  górach  p ó łw y sp u  bałkań­
sk iego (K. N ark iew icz , T. i W . S m olu ch ow scy , w cześn iej J. G rzegorzew ski, który  
p o d ró żo w a ł ró w n ież  po  A zji), w  górach  Skandynaw ji (J. Bujak, S. D aszyński, 
A. O jrzyński, M. Zaruski), w  górach  b ryty jsk ich  (O jrzyński, M. S m olu chow sk i), 
w  A bruzzach  (M. S ok o łow sk i), w resz c ie  w  górach  K orsyki (Z. M ycielski, A. Stani­
szew sk i). W yniki górsk ie  ty ch  p od różn ik ów -a lp in istów  nie w ybijają  się naogół 
ponad p rzec ię tn ość . Na p od k reślen ie  zasługuje ch yb a  ty lk o  dzia ła lność na Islandji.

P oza w ym ienionem u ju ż obszaram i — w ejśc iem  szczy to w em  m ogą się  p o ­
ch lu b ić  ty lk o  E. D un ikow sk i (N evad o  de T oluca  w  M eksyku, 1910), J. Maślanka 
(K eszisz  Dagh w  B itynji, 1924) i S. Jarosz (Mt. R ainer i Longs Peak w  Górach Ska­



T A T E R N I K 111

listych , 1928). W sp ó łczesn y  następca  badaczy p o lsk ich  w  Centralnej Azji (J. T oep litz- 
M rozow ska, 1929) w  ce la ch  sw o ich  i sp o so b ie  zw ied zan ia  n ie  odróżn ia  s ię  n iem al 
niczem  od  p op rzed n ik ów . T rudno n azw ać czyn em  a lp in istyczn ym  p rzejśc ie  p rze łęczy , 
ch oćb y  i n iezw ied zon ej przez E uropejczyka, a le dostępnej dla zw ierzą t ju czn ych .

5.
W sp ó łcześn ie  n iem al z egzo tyzm em  G rąbczew sk iego  rozp oczyn a  sw ą  euro- 

p ejsk o-a lp in istyczn ą  dzia ła ln ość A. R zew u sk i z D avos. Zaraz w  p ierw szy m  sw ym  
sezo n ie  a lp in istyczn ym  -(1882) dokonyw a on w e jść  o d k ry w czy ch  i p ow tórzeń  p ie r w ­
szorzęd n ych , aby odtąd przez  k ilk anaście  la t k o n tyn u ow ać  sw ą  ch lubną — a tak  
zu p ełn ie  w  P o lsce  n ieznaną — dzia ła ln ość a lp in istyczną. Z ok resem  R zew usk iego  
łą czy  się  najzupełn iej, zarów n o  ch ron o log iczn e  jak id eo w o , okres w ied eń sk i 
(1890—1894) braci M. i T. S m olu c liow sk ich , p ierw szo rzęd n y  jak  na ó w czesn y  p o ­
ziom  alp in izm u, n ieste ty  d ość  krótk otrw ały . S m o lu ch o w scy  — w  tow . sw y ch  
w ied eń sk ich  p rzyjació ł, z k tórych  zw łaszcza  H. L orenz i V. Y esse ly  zysk a li sob ie  
znaczne im ię  w  a lp in iźm ie — dokonali ca łego  szeregu  p ierw szy ch  w e jść  w  A lpach  
W schodn ich , p om ięd zy  k tórem i znajdują się  takie jak  I. w . na Z ehner i Sas dal lec ,  
oraz I. traw . F unffingersp itze, n ie liczą c  m n óstw a  w y b itn y ch  p ow tórzeń , że  w y m ie ­
n im y ch o ćb y  I. w . b ez p rzew . na Y ilnóssertu rm , II. w . na Cima C useglio , IV. w . 
na Sasso Y ernale i w . i. P rzytem  d aiała lność ich  [nie ogran iczy ła  s ię  do sam ej 
czyn nej tu rystyk i, ale objęła ró w n ież  d ziedzin ę p racy  organizacyjnej i  p iśm ien ­
n ic tw a  a lp in istyczn ego . O głosili sp oro  spraw ozd ań  ze  sw y c h  w y p ra w  w  w y d a w ­
n ictw ach  fach ow ych , s ięgn ę li n aw et do p ra sy  codziennej, o p ra co w a li zestaw ien ia  , 
n o w y ch  dróg w  A lpach W sch od n ich  za lata 1892—1894. T. S m olu ch ow sk i koronuje  
w reszc ie  tę  dzia ła lność po lsk im  udziałem  w  n iem ieck im  tłu m aczen iu  czo ło w eg o  
w ó w c z a s  podręczn ika  alp in izm u: w  znanem  d zie le  D enta »H ochtouren« ogłasza  
o sob n y  rozd zia ł «Das B ergsteigen  in  den V oralpen». S m olu ch ow scy  kontynuują  
sw ą  działa lność je sz c z e  przez  w ie le  la t i b iorą  u dział w  p ierw szy ch  w yp raw ach  
tatern ick ich  w  A lpach (np. w  1909 r.). A le ta ic h  d zia ła lność ani się  rów n ać  m oże  
z ich  ok resem  w ied eń sk im ; on jed en  zap ew n ił im  w  a lp in iźm ie polsk im  p ozycję  
w yją tk ow ą  i zn aczen ie , k tórem u nie ła tw o  b ęd zie  d orów n ać. Jedynym  punktem  
osłab iającym  to  znaczen ie  je s t  ty lk o  fakt, że  S m o lu ch o w scy  działali w ła śc iw ie  jako  
a lp in iści w y ch o w a n i i w y ro śli w  środ ow isk u  Vv iedeńsk iem , ich  p rzyn a leżn ość  na­
rod ow a  nie grała w  tem  roli, o w p ły w  na rod zim e ta tern ictw o  n ie  starali 
się, o sw o ich  su k cesach  n ie  p isa li w  P o lsce  zup ełn ie . Kontakt naw iązali dop iero  
znaczn ie późn iej. P odobn ie jak p od różn icy  azja tyccy  czy  R zew u sk i, w yrasta li w y ­
soko  ponad c iasn otę  ó w czesn y ch  p o lsk ich  stosu n k ów . A le w  n iczem  nie starali 
się  jej zw a lczyć .

6.
T ym czasem  jedn ak  narodziło  się  n o w o czesn e  ta tern ictw o  p olsk ie . Janusz 

C hm ielow sk i — cz łow iek , o k tórego  zasługach  dla p o lsk iego  sportu  w y so k o g ó r­
skiego n igdy n ie  zdoła  się  chyba p o w ied z ieć  zaw ie le  — dał m u p od b u d ow ę id eo ­
log iczn ą  i form alną i w zn ió s ł do w y ży n  n o w o czesn eg o  sportu . N ic d ziw nego, że  
z k o le i zapragnął zm ierzyć go z a lp in izm em  i że  (w  1907 r.) w y p ra w ił się  w  te  
A lpy, k tóre najbardziej T atrom  od p ow iad a ły , t. j. w  D olom ity  i K aisergebirge. Od 
tego  1907 r. datuje się  w sp ó łcze sn y  alp in izm  polsk i. C hm ielow sk iego  w y ch o w a ły  
T atry, po  raz p ierw szy  p rzeszed ł P olak  do Alp p op rzez szkołę  taternicką. Fakt 
ten bardzo gruntow n ie zm ien ił obraz dzia ła lności polsk iej na teren ie  Alp: zw ró ­
ciła  się ona teraz p rzed ew szystk iem  ku drogom  k lasyczn ym , ku  w ielk im  szczy tom  
lub  popularnym  w spinaczkom . Aż do dni d z is ie jszych  z tego ogólnego  typ u  w y ła ­
m ało się  za led w ie  paru a lp in istów  p o lsk ich , a to  tych , k tórym  dane b y ło  szc z e ­
gó ln ie  długo p rzeb yw ać w  A lpach. B yli to  p rzed ew szystk iem : E. W . Janczew ski, 
który  w  latach  1911—1920 zw ied z ił — cz ę śc io w o  sam otn ie — m n óstw o  m ało
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i  m niej zn a n y ch  w ier z c h o łk ó w  w  A lpach C entra lnych  — a dalej Z. K lem en siew icz  
i J. G ołcz, sp ecja liśc i od m asyw u  P e lv o u x  (p ierw szy  z n ich  w  latach w ojen n ych , 
drugi całk iem  w sp ó łcześn ie ).

Szkoła tatern icka  zdała egzam in, w yp raw a  a lp in istyczn a  C hm ielow sk iego  — 
p rzyn osząca  takie w y n ik i jak  II. w . pd .-zach . ścian ą  na V ajolet-H auptturm , p rzej­
śc ia  k om in ów  C hrista-Ficka i N ieb erla  w  T oten k irch lu , a zw łaszcza  VI. prz. pn.- 
w sch . śc ia n y  P unta Em m a — p osta w iła  odrazu alp in izm  polsk i na znacznym  i no- 
w o czesn o -sp o r to w y m  p oziom ie . C h m ielow sk i w sk aza ł drogę, już w  rok później 
do ty ch że  Alp W sch od n ich  szturm ują najw ybitn iejsi p rzed sta w ic ie le  ów czesn y ch  
»m łodych«: Z. K lem en siew icz , R. K ordys i J. M aślanka (ten  ostatn i działa już 
w  1905 i w  1907 r.). W yniki ich  d orów nu ją  rezu ltatom  C hm ielow sk iego , w ym ień m y  
bodaj III. w . na M urfraitspitze, oraz traw ersow an ia  Gran Odia, G rohm annspitze  
i F unffingersp itze. D o czego  trzeba  d o łączyć  parę p ięk n ych  sam otnych  w y p ra w  
M aślanki (z  w span ia łem  p rzejśc iem  pd. śc ian y  M itterspitze na cze le ), jed y n y ch  
ob ok  w yp raw  G ołcza, Janczew sk iego  i K arpińskiego, god nych  pam ięci sam otnych  
w ejść  p o lsk ich  w  A lpach. M aślanka staje się zresztą  w  1908 r. jed n ym  z n a jw y­
b itn ie jszych  sp o rto w y ch  a lp in istów  pokolen ia  przed w ojen n ego . W szakże m a w  sw ym  
dorobku n aw et takie w y p ra w y , jak  w e jśc ie  granią H ochjoch  na O rtler! On, C hm ie­
lo w sk i, K lem en siew icz  i K ordys, c i czterej p ierw si n o w o cześn i a lp in iści p o lscy , nie  
zerw a li i w  la tach  p óźn ie jszych  z a lp in izm em . W  parę lat później dołączają się do 
n ich  m łodsi, K. P io trow sk i i M. Sw ierz. C h m ielow sk iego , P io trow sk iego  i Ś w ierża  
w id z im y  w  1913 r. na ładnej w y p ra w ie  w  grupie Mont Blanc, K ordysa i M aślankę 
w  tym że roku w  A lpach W schodn ich , K lem en siew icza  je szcze  w  1925 r. na takich  
szczy ta ch  jak  A ilefro ide i E crin s w  P elvoux.

7.
P o 1908 r. słabnie co k o lw iek  a lp in istyczn a  d zia ła lność polska, ale niem niej 

rok roczn ie  przynajniej paru ta tern ik ów  działa  na gru n cie  alpejskim . W ojna osłab ia  
naturaln ie te  zw iązk i, je szcze  trudniej u trzym ać je  w śró d  p ow ojen n ych  tru d n ości 
ek on om iczn ych ; d zia ła lność p o lska  trac i sw ą  c iąg łość , podtrzym uje ją  n iew ie le  
jed n ostek . Z tego  ostatn iego  d w u d ziesto lec ia  a lp in izm u p o lsk iego  b ęd ziem y  p am ię­
tać  przynajm niej su k cesy  Z. C zernego, J. G ołcza, E. W . Jan czew sk iego , J. Jaro­
szyń sk iego , A. K arpińskiego, T. O strow sk iego , W. W yszyń sk iego , A. Z a lew sk iego ....
K ażdy z ty ch  zasłu żon ych  a lp in istów  zap isuje się sw o is ty m  su k cesem , obok pięknej 
i sy stem atyczn ej dzia ła ln ości Jan czew sk iego  w  lo d o w c o w y m  św ie c ie  Alp C entral­
nych , m am y śm ia ło  zarysow an e w y p ra w y  sp o rto w e  G ołcza, ob ok  sam otnego  
w ejśc ia  Janczew sk iego  na M atterhorn (1916) rów n ież  sam otne w e jśc ie  K arpińskiego  
na M onte R osa (1925) i korzystn ą  dzia ła lność p rop agandow o-p iśm ienn iczą  Jan­
czew skiego', Jaroszyńsk iego, G ołcza  Ż yw o u praw ia się  rów n ież  tu rystykę zim ow ą,
p raw ie  w y łą czn ie  narciarską, zapisują się  tu nazw iska b raci S ch ie ló w  i braci 
G oetlów  (A lpy A ustrjackie), oraz G ołcza i K arpińskiego (A lpy F rancusk ie). Cele 
działania ty c h  a lp in istów  zaczynają się  p o w o li zm ien iać. Zaczynają się  p ojaw iać  a lp i­
n iśc i, dla k tórych  A lpy przestają  b y ć  ce lem  sam e w  sob ie  i stają się jed yn ie  środkiem  
do dalszego  celu : sp o rto w y ch  w y p ra w  w  góry egzo tyczn e . D o tego  zam ierzen ia  za ­
czyn a  się  d o sto so w y w a ć  program  alp in istyczn y , w  k tórym  ca ły  nacisk  p oczyn a  się  
k ła ść  na zd ob yw an ie  n ajw ięk szych  Alp lo d o w co w y ch , na k szta łcen ie  w ytrzym a­
ło śc i, na p ok on yw an ie  w y so k o śc i i p rzestrzen i. W ynika z tego  od w rót od czy sty ch  
w sp in a czek  w sch od n io-a lp ejsk ich . Z D o lom itów  — cen tru m  d zia ła lności polsk iej 
p rzen ies ion e  zostaje  do O berlandu b erneńsk iego  i do Alp F rancuskich .

8.
W  1931 r. p rzech od zą  a lp in iśc i p o lscy  do oficjalnej i zb iorow ej ekspanzji. 

Zostaje p rzeb yta  pd. ściana  Meije.
J. A. S z c z e p a ń s k i
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NA POŁUDNIOWEJ ŚCIANIE DACHSTEINU
O d  a u t o r a .  P on iższy  op is je s t  p ow tórzen iem  w zgl. streszczen iem  

opisu , sp orządzonego b ezp ośred n io  po w y c ie c z c e  — a w ię c  p rzed  25 la ty  — 
dla przyjaciela-a lp in isty , E rw in a K ellera z Gracu.

Po rocznej służbie wojskowej, odbytej pod W iedniem , pozostaw ał mi 
jesienią roku 1907 jeszcze krótki okres wolnego czasu —  do rozpoczęcia 
studjów  akadem ickich, i czas ten  postanow iłem  oczywiście spędzić w górach. 
Ze względu na czas i porę w ybrałem  jed n ą  z najbliższych grup Alp W schod­
nich — wspaniały i interesujący w apienny m asyw D achsteinu (2992 m )
0 wielkiem plateau lodow cow em  od północy, ze szczytam i skalnem i bardzo 
przypom inającym i dolom ity południowo-tyrolskie i ze sławnemi ścianami, 
wysokiemi na  800— 1000 m, którem i m asyw  uryw a się od południa. Obfi­
tość dobrych schronisk, w  jakie je s t ta  grupa zaopatrzona, była ze względu 
na m oją sam otność i późną jesienną porę bardzo pożądana. T a  pora oraz 
roczna przerw a w  jakiejkolw iek zapraw ie górskiej pozw alały mi zaledwie 
m arzyć o południowej ścianie. Jej przejście —  zwłaszcza drogą R oberta H. 
Schm itta, k tóry  uw ażał ją  za najpiękniejszą sw oją w spinaczkę po kominie 
na Funffingerspitze—  było dla mnie szczególnie nęcące, choć mało praw do­
podobne do urzeczyw istnienia w  tych  w arunkach.

W ysiadłszy na  stacji Mandling — zostawiłem  tu walizę z rzeczam i
1 w ędrow ałem  przez 5 dni po ścieżkach, przełęczach i szczytach Dachsteinu: 
Bischofsmiitze, Torstein, Hoher D achstein — przy pogodzie bardzo zm iennej,\ 
przeważnie w deszczu i wichrze, korzystając z przemiłych, już zupełnie 
w  tej porze pustych schronisk, zaopatrzonych nietylko w  sprzęt, ale i w  m ałe 
zapasy prowiantu, a otw ieranych związkowym  kluczem, jednym  dla wszyst­
kich schronisk Związku Alpejskiego w Alpach W schodnich. P iątego dnia 
zeszedłem nad  piękne jezioro Hallstadzkie z postanow ieniem  definitywnego 
pow rotu w obec złej pogody. Ale w  drodze do Mandling nastąpiła nieocze­
kiw ana zm iana — zupełne wypogodzenie, a z niem  odrazu zm iana postano­
wienia.

Po raz drugi w ięc wyruszyłem  ze stacji Mandling popołudniu dnia 7-go 
października i starałem  się dojść jaknajw yżej n a  nocleg, m ając zam iar na 
drugi dzień wyjść na  szczyt Dirndl. Po drodze podziwiałem  południowe 
ściany im ponującego trójzębu: Torstein, Mitterspitze, H oher Dachstein, piętrzące 
się bez śladu młodego śniegu — i to w  przeciwieństwie do otrzym anych 
po drodze, naw et od gospodarza schroniska Hofpurgl informacji. W ów czas 
powziąłem  postanowienie spróbow ania nazajutrz południowej ściany M itter­
spitze. O 7-ej w ieczorem  stanąłem  w  gospodzie «Karlwirt» w Ram sau przy 
ścieżce związkowej do schroniska «Austria». Było już całkiem  ciemno, w o­
bec czego zatrzym ałem  się tu taj, nie idąc już do «Austria-Hiitte».

Po bezsennej nocy wstałem  o 3h. O 3b20' wyruszyłem. Szedłem z latarką. 
Droga wiodła m iędzy zabudow aniam i wiejskiemi, a rzadkie znaki trzeba 
było w ciemności wyszukiwać. W reszcie o 5h osiągnąłem  schronisko «Austria» 
i zostaw iłem  część m oich rzeczy, aby mieć jak  najlżejszy worek. W ziąłem  
ze sobą: prow iantu ledwo n a  1 dzień, trzewiczki, 15 m  linki, 5 m  pętli, 
zapasow ą koszulę, kaw ał batystu  nieprzem akalnego, hak  z pieścieniem, ko­
dak, świecę, zapałki, kompas, m apę i przew odnik Hessa. Razem ok. 3 i pół 
kg., k tóre podczas wspinaczki zwiększyły się o 21/2 kg. butów.

Dalej ruszyłem  dopiero o 5h25', skoro się na  dworze trochę rozw id­
niło. Musiałem dojść do dolinki M aarboden i dalej ścieżką związkową. Zo­
staw iając po pew nym  czasie ścieżkę na praw o, obniżyłem się ok. 200 m
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do M aarboden, skąd piargam i żm udna, diuga w ędrów ka w  kierunku zach. 
doprow adziła mnie do stopnia skalnego, ciągnącego się równolegle do m a­
sywu pd. ściany na  całej praw ie jego długości, a oddzielającego M aarboden 
od w łaściw ych usypisk pd. ściany.

Sam ą ścianę m iałem  cały czas na  oku. Droga na pd. ścianę Dirndl, 
w idoczna ja k  na dłoni, zachęcała do wspinaczki, także droga P ichla na pd. 
ścianie Hoher D achstein znaczyła się szeregiem prostych kom inów na m o­
notonnej ścianie, natom iast droga Schm itta przedstaw iała się niewyraźnie 
za w yjątkiem  widocznego samego wejścia w skały, płyty i długiej półki, 
wyglądającej stąd  zdołu ja k  przewieszka. Stopień skalny m ożna było obejść 
z praw ej strony, postanow iłem  go jednak  przejść od najniższego miejsca. 
Było tutaj tylko 7 m, ale trudnych. Pom yślałem  sobie: jeżeli nie weźmiesz 
go gładko, to nie m asz czego szukać na południowej ścianie. I ściągnąwszy 
z nóg buty, a potem  w yciągnąwszy w orek na linie, znalazłem  się na górze, 
na  luźnych, w apiennych złom ach skalnych, którym i dotarłem  w pół godziny 
do śniegu. T u pierwszy odpoczynek od 8h20' do 8h45'. Jadłem  niewiele, 
a nabraw szy trochę w ody do puszki aluminjowej, rozpocząłem  niełatw ą 
w ędrów kę po śniegu, tw ardym , nachylonym  pod 45°, w  którym  trzeba było 
końcam i butów  — bez czekana — w ybijać stopnie. Trw ało to na  tym  nie­
winnie zdaleka w yglądającym  pasku śniegu około godziny, zanim  dotarłem  
do szczeliny przy sam ej już ścianie i rozpierając się między skałą a śnie­
giem doszedłem  do pewnego rodzaju  tunelu w śniegu pod łśniącem skle­
pieniem. Po b lokach firnu niby po praw dziw ych «serac’ach» lodowcow ych — 
skakałem  przyjem nie i wesoło ale krótko, bo już się znalazłem  przy wejściu 
w skały. Ale oto już 10ł‘5'. W ięc zaledwie o pół godziny wcześniej niż 
pierwsi, którzy tu  byli: Schm itt i Drasch. Ci zaś biw akow ali w środku 
ściany. Ale z raz śmiało obranej drogi nie m a już odwrotu!

Założywszy trzewiczki, atakuję zaraz ścianę. Jest ona tu  prostopadłą, 
ale m a niezłe chwyty. Po kilku m etrach  wspinaczki osiągam  rysę płytką 
i wąską, ok. 8 m wysoką. Ponieważ jes t ona bardzo strom a, niem al prze­
wieszająca, o znikom ych chw ytach, więc wspinam  się na praw o po ścianie 
kilka m etrów, aby się dalej długim krokiem  wepchnąć w rysę. T rzym ając 
się lew ą ręką złego chw ytu w rysie, na praw ą nie m am  żadnego chwytu, 
p raw ą nogę m am  jeszcze na ścianie, lewą ogrom nym  krokiem  wyciągniętą 
w  rysie, ja k  mi się zdaje, na jakim ś stopieńku. Teraz więc odpycham  się 
praw ą stopą — i ju ż  w tym  sam ym  m om encie zjeżdżam  w dół rysą. Po 
czterech m etrach  zatrzym uję się na małej płasience. Jazda zrobiła mi 
dobrze, trochę tylko ponaddzierała. Pozostaw iam  teraz w orek na  dole na 
linie i wspinam  się sam ą rysą, rozpierając się przedram ieniem . Trudne. 
U góry kilka dobrych stopni, a dalej rynna-żlebik na lewo. Ale tu  już pół­
godzinny odpoczynek, bo roczna przerw a w treningu górskim odbija się na 
spraw ności serca. Rynną dostaję się łatwo na półkę ciągnącą się na lewo 
od dużej czarnej płyty. 12h30'.

Półka ta, przebiegająca pod ścianą przewieszoną, składa się z szeregu 
nisz, k tóre są jej dobrem i miejscami, a poprzeryw ane są m iejscami, gdzie 
ściany powyżej i poniżej schodzą się, zostaw iając z półki zaledwie rysę 
łub gdzie górna ściana przewiesza się silnie nad  dolną już strom ą. Są to 
złe m iejsca o skąpych chw ytach, bardzo eksponowane. Ponieważ przewieszka 
górna je s t wogółe w iększa niż półka, więc patrząc zdołu, widzi się tylko 
przewieszkę, znaczącą się czarnym  cieniem. W  jednej niszy muszę odpo­
czyw ać znowu, poprzedni wysiłek jeszcze działa. N iedobra część półki, nie­
zbyt zresztą długa, m a partję dług. ok. 15 m, ponad 1 m szerokości, strom ą i zu­
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pełnie dobrą. Po kilku dalszych niedobrych m etrach, poziomo i dalej pod 
przewieszką dochodzę do niszy. Tuż przed nią w ąski kom inek, raczej rysa, 
wydaje się możliwym do przejścia w  górę. 13'TO'. W  porów naniu ze szki­
cem u Hessa w ydaje mi się ta  dobra część póki za krótka, ale reszta 
zgadza się, więc 3 kw adranse odpoczynku w  niszy. Pozostaw iam  kopczyk 
z kartką.

Rysa jes t w  przekroju pionowym  — podobnie ja k  cala ściana, oraz 
jej poszczególne partje, pionow a lub naw et przew ieszająca się u dołu, ku gó­
rze zaś zaokrągla się nieco w mniej strom y profil. To cecha -wapiennych skał. 
Sam a rysa, zupełnie gładko wymyta, m iała w środku żeberka erozją w y­
tworzone — jedyne chwyty. Pod rysą gładka strom a p łyta kończąca się 
na pionowym  urw isku ściany. S tojąc na płycie, u trzym ując Się na niej je ­
dynie ta rc ie m — widziałem za kraw ędzią płyty, głęboko w dole, piargi do­
liny. Dolny m etr rysy przewieszony, pierwszy stopień w wysokości 1'20 m, 
cała zaś rysa na wypukłej partji ściany (w przekroju poziomym). Na praw o 
od rysy, poza wypukłością skały, jedyny u dołu stopieniek, sam  nikły i strom y — 
na praw ą stopę. Lew ą należałoby postaw ić n a  ów stopień w wysokości 
1'20 m, ale za wysoko i wypukłość skały odpychała. Po paru  bezskutecz­
nych w ysiłkach m usiałem  odpocząć w niszy. Tym czasem  w przewieszce nad 
niszą zauważyłem  pęknięcie, przew ieszoną rysę, b iegnącą od lew a na praw o 
ku górze, ja k  mi się zdaw ało droga Schm itta i Drascha. T raw ersując po 
strom ej płycie pod przew ieszką dosięgnąłem  ręką tej rysy, raczej załupy, 
w którą włożyłem obie ręce, sam  całem  ciałem  silnie w tył pochylony 
w skutek przewieszki. W yciągniętą praw ą ręką mogłem dosięgnąć bardzo '  
dobrego chwytu, na który należało się dostać, ale położenie ciała, pochylo­
nego silnie w tył i ukośnie na prawo, uniemożliwiało mi wciągnięcie się na 
ten  chwyt, zw łaszcza po poprzednich wysiłkach. I znow u darem na próba 
posunięcia się w górę. W e dwóch pokonałoby się to  m iejsce bardzo łatw o — 
zapom ocą żywej drabinki. Odsapnąwszy, zabrałem  się znow u do poprzedniej 
pionowej rysy. W padłem  na pomysł, aby zrobić sobie w  niej stopień, k tó ­
rego brakow ało w środku na odpowiedniej wysokości z haka i pętli. S tojąc 
praw ą nogą na złym stopniu za wybrzuszeniem  skały, a lewą w pętli, nale­
żało dalej praw ą nogę przesunąć obok lewej aby stanąć na owym stopniu 
wyższym (T20 m). Praw a ręka spoczywała wyciągnięta wysoko na złym chwycie. 
W ypukłość ściany pom iędy obu nogam i uniemożliwiała ten konieczny krok. 
Cały pomysł na nic. I znowu darem ny wysiłek. Schodzę, dyszę ciężko i p ró ­
buje z najw iększym  wysiłkiem jeszcze raz załupy na lewo, ale teraz jesz­
cze mniej udaje mi się to. Przez cały czas tych  prób w orek leżał na dole 
na lince. Byłem na razie wyczerpany, poprostu «spuchnięty)). Cały prow iant 
i w oda zniknęły już w czasie odpoczynków. W  przedram ieniu i łydkach 
czułem od czasu do czasu kurcze, bo wysiłki były za wielkie na niew ytre- 
nowane mięśnie. Ręce gruntownie poobdzierane — ale to  najm niejsze. 
Słońce stało na niebie już zupełnie nisko. Położenie dość głupie. Nie w i­
działem innego wyjścia jak  sforsow anie pierwszej rysy za wszelką cenę. 
Zachodziło tu  ryzyko, że przy tym  długim kroku do wysokiego stopnia, 
mogę bardzo łatwo zjechać — jak  to miało m iejsce przy sam em  wejściu 
w skały — tym  razem  odrazu na piargi. Aby zabezpieczyć się przeciwko 
tem u, przynajm niej moralnie, przywiązałem  się do haka, worek zaś przy­
wiązałem  na sznurze pętlowym  do opasującej mnie linki. Zaczynam  jak  
poprzednio. Lew ą nogą, okropnie podniesioną i wyciągniętą, dosięgam wyso­
kiego stopnia, w yciągając się kurczow o praw ą ręką na nikłym Chwycie. 
Staję na; stopniu. Posuw am  się z wysiłkiem dalej rysą, w ciskając kolana
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i przedram ię w  rysę, a ręką  chw ytając żeberek w środku rysy. Już  jestem  
dość wysoko, już m am  za sobą główne trudności — nagle czuję jak  sznur 
pętlowy, już za krótki, ściąga mnie. Sam ledwo się trzym ając, odwiązuję 
jed n ą  ręką sznur, aby go przyw iązać na  koniec linki. P rzy tej m anipulacji 
w ypada mi sznur z ręki. P rzerw ana łączność między m ną a workiem. 
P ierw sza myśl: zostaw ić w orek jego losowi i w spinać się dalej. Ale przy­
pom inam  sobie, że w  w orku są buty, potrzebne do w ędrów ki lodowcem  po 
stronie północnej, oraz kodak. Nie m a rady  — schodzę. W  zejściu stw ier­
dzam  m ożność rozpierania się praw em  ram ieniem  o przewieszkę, na dole 
zsuw am  się przez przewieszkę na  płytę pochyłą. Stojąc na niej, wiążę sznur 
do końca linki — oczywiście rezygnuję przez to z zabezpieczenia o hak. 
Korzystając z podniecenia ożywiającego mnie, rozpoczynam  natychm iast 
w spinaczkę dokładnie ja k  poprzednio. T ak  więc rysę, pod którą spędziłem 
3*/2 godziny i k tó rą dw ukrotnie uznałem  za niedostępną, ostatecznie prze­
szedłem  3 razy. Ale już 17h.

R ysa m iała wszystkiego 8 m  i przechodziła u góry w łatwe skały. 
W ypom pow any zupełnie, odpocząłem  1/2 godz. poczem  rozpocząłem  wspi­
naczkę w  lewo. Po kilku m etrach niezbyt trudny komin, potem  drugi, po­
tem  rysa skośna, szczelinka w lewo, znow u prosty komin. Droga łatw a, 
w ydaje się oczywistą, właściwą. Ale spojrzawszy w dół ujrzałem  50 m  po­
niżej w spaniałą półkę, kończącą się w płytkim  żlebie n a  ścianie. Ta półka 
była dalszym  ciągiem tej, k tó rą szedłem, przerwanej niszą i w ystającą za 
nią ścianą, k tó ra tę dalszą część półki zasłaniała. I tam tędy właśnie szli 
Schm itt i Drasch. Mój b łąd  popełnili następcy Sclim itta (Innerkofler-Trep- 
tow ) tw orząc nowy w arjant. Po drodze znalazłem  w ostatniej części na 
ścianie dwie pętle, z których jed n ą  zabrałem . Raz po raz kurcze chw ytały 
teraz moje przedram iona i palce tak, że musiałem  jedną ręką rozprostow yw ać 
pałce drugiej, zaciśnięte kurczowo, i wykonywać różne ćwiczenia, aby 
utrzym ać się we w ładaniu członkami. Po dobrej skale wychodzę wkrótce 
na grzędę w środku południowej ściany M itterspitze i idę nią dalej bez 
trudności. Gdy grzęda wybiega wreszcie na ścianę, dochodzę na praw o 
płytkim  żlebem do ładnej niszy. Dalej jednak  nie wygląda zbyt dobrze; za­
padająca  ciem ność utrudnia ocenę dalszej drogi. Postanaw iam  biw akow ać 
w niszy. Jest 18h10'.

Nisza miała płaskie dno o pow ierzchni około półtora m 2. W yrów nane 
i ułożone kam ienie świadczyły, że ktoś tu  już odpoczywał lub biwakow ał. 
W yrów nałem  m ałe miejsce, położyłem  nań  linkę a na to batyst i worek pod 
głowę, i położyłem się spać. Ale przepyszna ciepła noc — jakgdyby letnia — 
nie daw ała mi zasnąć. W  dole m igotały św iatełka chat, a ja  myślałem, 
ileby tam  teraz litrów  m leka m ożna wypić. Potem  m yślałem o rodzinie, 
k tó rą  zawiadom iłem, że w dniu dzisiejszym będę już w domu, i o wielu 
innych rzeczach, jaknajbardziej oddalonych i kontrastu jących z m ojem  po­
łożeniem. W łożyłem  drugą koszulę, jedyną zapasow ą garderobę, i było mi 
nie zimniej niż byw a zwykle na letnim biwaku w dolinie. O tyle są bowiem  
cieplejsze stoki, a zwłaszcza ściany południowe, od dolin.

Z rana o 6h30', po ustaw ieniu kopczyka z kartką, ruszyłem w drogę. 
Na praw o w  ścianę, dalej rysą na  dobre skały i na m ałą grzędę, i dalej 
na  praw o w szeroki żleb podchodzący pod szczyt Mitterspitze. Tutaj ściana 
znacznie mniej strom a, poprzerzynana m nóstw em  grzęd i żlebów, umożliwia 
drogę w rozm aitych kierunkach. Kierowałem się w  stronę przełęczy Untere 
W indlucke, czując niesłychane wyczerpanie w całem  ciele. Po każdych kilku 
m inutach wspinaczki musiałem  kw adrans odpoczywać. Musiałem się kiero­
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wać silnie na  lewo, tym czasem  po przejściu jednej grzędy natrafiłem  n a  żebro 
opancerzone pionowem i ścianami, które zmusiły mnie do w spinania się prosto 
w górę. Byłem już wyżej niż przełęcz. W yszedłszy wreszcie na żebro zo­
baczyłem, że jedyne przejście do dużego żlebu na lewo prow adzi przez 
przewieszony kom in w dół, do którego dojść trzeba od góry półeczką pod 
silną przewieszką; okazała się ona gorszą niż wyglądała: w ąziutka na  kilka 
cm, bez chwytów, nad  pionow ą ścianą. Musiałem zdjąć w orek z powodu 
przewieszki i opuścić go na lince, związanej ze sznurem  pętlowym . Dopiero 
po 15 m trafił na opór —  kom in był przewieszony. U w ejścia do kom ina 
u  góry tkwił blok chwiejny, k tó ry  m usiał posłużyć do zaczepienia linki. 
Sznur był niestety u  dołu przy w orku, więc zaczepiłem w prost linkę o blok 
i opuściłem się w dół około 10 m. Linka jednak  zaklinowała się i nie spo­
sób było ją  ściągnąć, zw łaszcza że m ożna było ściągnąć na głowę również 
chw iejący się blok. T rzeba ją  było odciąć. Zostało mi z niej tylko 3 m  
i kaw ał sznura. Przekroczyłem  żleb w  dół i wspiąłem  się na sąsiednie 
żebro. Obejrzawszy się stąd  na  komin, nie chciałem  praw ie wierzyć, że 
właśnie go przeszedłem ; tak  niedostępnie w yglądał od dołu, a półeczka nad  
nim  była zupełnie niewidoczna. Szedłem dalej wzdłuż żebra, z najw iększym  
wysiłkiem, w łócząc ledwie nogami.

Nagłe uczułem  chłodniejszy powiew — a po kilku k rokach  stanąłem  
n a  grani Mitterspitze, otoczony olśniew ającym  widokiem  dokoła. Po drugiej 
stronie przełęczy m ajestatyczny Torstein, u  dołu lśni w słońcu skraw ek lo ­
dow ca Gosau. Godzina 13h30'. W yciągam  kodak i kłapię.

Nastąpiło szybkie i radosne zejście najpierw  granią, potem  firnem  % 
i wreszcie lodowcem  Gosau. U jego dolnego końca położyłem się n a  wiel­
kim  płaskim  bloku i leżąc godzinę z tw arzą wlepioną w ciem ny błękit 
nieba, radow ałem  się, łaskaw ie mi darow anem  przez Stw órcę po raz  drugi 
życiem i słuchałem  bez woli i myśli szem rania strum yczków  lodow co­
wych.

Dopiero o 1511 wszedłem do schroniska Adam ek’a. W yszukałem  gro­
chówkę i kaszę, znane mi z poprzednich dni i przyrządziłem  najw spa­
nialszą ucztę, jak ą  kiedykolwiek spożyto.

A potem  powróciłem  znow u n a  zalany zacliodzącem  słońcem  lodowiec 
i myślałem wówczas, jak  i wielokrotnie później — iż stara  m ądrość perga­
minów średniow iecznych «pulvis es et in  pulverem  reverteris» zm ienia się 
tu  w jakąś radosną świadomość, że m ożnaby się stać cząstką zsypów skal­
nych, tych szem rzących strum ieni lodowych, pyłem  na w ietrze przela tu ją­
cym  przez przełęcze — w siąknąć bez reszty w .ukochany a przepotężny świat.

Jeszcze jeden  urok tych wypraw  górskich. Życie sprow adza się w nich 
do przedziwnie prostego schematu. Cała niesłychanie skom plikow ana m a­
szyna w zajem nych zależności jes t wyeliminowana. Na w łasnych plecach 
jest w orek zaw ierający wszystko, czego do podtrzym ania życia potrzeba 
przez cały tak  wielki — pew nie że wielki, przeżyciam i i treścią — okres 
wyprawy. A jeżeli cię nie odrzuciła skała w dół na  piargi, jeżeli cię nie 
pochłonęła szczelina lodowa, to  szczęśliwe wyjście z nienaruszonem  ciałem 
zawdzięczasz jedynie wysiłkowi sw ych mięśni i przytom ności. Surowa, n ie­
zmiernie daleka od ludzkich pojęć, a jednak  o tyle właśnie wznioślejsza 
sprawiedliwość, rządzi w górach. Działa bezpośrednio. Każde niedokładne 
przygotowanie, każde niedocenienie swych sił — mści się natychm iast.

Ale ta  walka, często śmiertelna, jes t zarazem  radosnem  potw ierdze­
niem  życia —  jest sam ą jego radością w swej najpierwotniejszej formie.

Jerzy Maślanka



118 T A T E R N I K

RZECZ O MEIJE
WARTOŚĆ

«Je ne ten tera i pas de d ecr ire  la  Meije... C’est le  dern ier — le  seu l — grand  
p ic  a lpestre qui n ’ait pas ete  fou le  par le  p ied  de Thom m e et l ’on ne pourra ja- 
m ais etre accu se  d’egzageration  en celebrant se s  aretes d en telees, ses  g laciers tor- 
ren tie ls  et ses  effroyab les p r e c ip ic e s» !) — p ow iada o Meije stary  W hym per i d o ­
daje, że  góra ta u czyn iła  na nim  w ięk sze  w rażen ie  niż n aw et M atterhorn. Zaś 
u czestn ik  n ajw iększego  nad n ią zw y c ięstw a , G wido Mayer, uzupełnia: «So w ie  
das M atterhorn w u rd e Meije zum  M arkstein in der E n tw ick lu n gsgesch ich te  der Al- 
pin istik , so  w ie  der «L ów e von  Zermatt» fand sie  ihre O pfer unter den besten  
und auch sie  yerdankt ih re  B eruhm theit, g le ich  dem  S ch w eizer  R ivalen, n icht in  
le tz ter  L inie dem  u n au ssp rech lich en  Leid, das se it Jahrzehnten  den Born der aus 
ih rem  F iillhorn  stróm enden  F reuden  von  Zeit zu  Zeit jah  unterbricht. Sie uber- 
briick te d ie G egensatze der Spraćhen...» -). D zieje  zd obyw an ia  i poznaw an ia  tej 
Meije są  p ełn e  m om en tów  dram atycznych  i jed yn e  w  sw ej k on sek w en cji i ro z­
p ięto śc i. D ziałalność cz łow iek a  w  tym  m asyw ie  je s t najbardziej w szech stron n ym , 
jaki m ożna p om yśleć , obrazem  d zia ła lności cz łow iek a  w  górach  w ogó le . Na d zie­
jach  M eije, i na ich  rozw oju , m ożna pop rostu  k lasyczn ie studjow ać w sze lk ie  lazy  
i w sze lk ie  przem ian y id eo lo g iczn o -sp o rto w e alpinizm u, od jego p oczą tk ów  aż ku  
najbardziej -n ow oczesn ym  rekordom . P rzedstaw ia  w ięc  La Meije dla każdego c z ło ­
w iek a  gór m aterjał m ożliw ie  najbardziej in teresu jący  — co  też sp ow od ow ało , że prace  
na jej tem at tw orzą  już dziś sporą b ib ljotekę, reprezentu jącą  w szy stk ie  kulturalne  
język i, n ie w yłącza jąc  p o lsk iego . N ic d ziw n ego: «ein d am on ischer Berg ist die  
Meije, unheim lich , n ied ersch m ettern d  und d oeh  h in reissen d  sch ón ; w er  sie  
einm al geseh en , der ist ihr verfa llen  sein  Lebenlang» 3).

Owa La Meije «jeden z najw sp an ia lszych  i n ajśm ielszych  tw o ró w  skalnych  
w  A lp ach »4) — «der sch w erste  Berg der Alpen» -), — należy  do ty ch  n iew ie lu  gór  
św iata , k tóre — jak M atterhorn, jak K ańchendzónga — stały  się  pop rostu  sym b o­
lem : piękna, w ie lk o śc i i tru d ów  alpinizm u. T opograficzn ie je s t  Meije zep ch n ięta  
daleko na zach ód  alpejsk i i le ży  w  pn. c zę śc i m asyw u  P e lv o u x 5), w zn iesion a  nad 
czterem a lod ow cam i: de la Meije i de T abuchet od pn., du Lautaret od w sch . 
i des E tanęons od pd. G ranicząc od zach. z m asyw em  R ateau 3809 m (szeroka  
B reche de la Meije 3357 m ), a od w sch . oddzielając się  paru drobnem i przełęczam i 
od potężn ego  Le P ave 3831 m  — w yp iętrza  się Meije w  2 km  diugą, w y n io s łą  grań, 
która od  zach. w zn osi się  gw a łtow n ie  (p op rzez  kilka u rw istych  turni) do P ic du 
G lacier Carre 3862 m  — p oczem  b iegnie, dziko zjeżona w  liczn e  turnie i zęby, aż 
do Meije O rientale 3891 m (kartografja w ojsk ow a  podaje: 3911 m ), sięgając po dro­
dze p raw ie  cz terech  ty s ię c y  m w  g łów n ym  w ierzchołku , a w y so k o śc i 3974 m  
w  w ierzch o łk u  środk ow ym . W ierzch o łek  g łów n y  (Grand P ic ou P ic O ccidental) 
w zn o si się  m iędzy  B reche du G lacier Carre (zach .) a B reche Z sigm ondy (w sch .), 
najbliższą sob ie  a zarazem  najgłębszą p rze łęczą  w  grani w iążącej go z P ic Central. 
W ysok ość  jego  ob liczy ł C astelnau na 4000 m, C oolidge na 4040 m, Guillem in na 
4075 m, kartografja w ojsk ow a na 3987 m, w reszc ie  najw iększy specja lista  ocl p o ­
m iarów  zachod n io-a lp ejsk ich , Paul H elbronner, na 3982 m. W  długiej grani m iędzy  
B rech e Z sigm ondy a P ic  C entral uw ydatn iają  się  cztery  w yb itn e  D ents, z k tórych  
najbardziej zach. n osi dziś n azw ę P ic  Zsigm ondy, a najbardziej w sch . D ent B lan­
che. W reszcie  p rze łęcz  pom ięd zy  P ic  C entral a P ic  O riental n azyw a się B reche Jo­
sep h  T urc i w zn iesion a  jes t na 3842 m.

O m asyw ie  Meije p isze  P u rtsch eller: «Die b eson d ere  E igen th iim lich keit der  
D auphine-A lpen: u n gew óh n lich e Z errissenheit des F elsbau es, sch ro lfes A bbrechen  
der H angę und die h ied u rch  bed ingte Zerkliiftung der G letscher, Sparlichkeit des 
P flan zen w u ch ses und an d essen  Stelle  d ie w eitgeh en d ste  V eródung, findet in  der 
M eije-G ruppe einen  yerstark ten  Ausdruck». I koń czy: «Der Sinn fur das G rosse, 
W underbare und E rh abene findet s ich  in d iesem  G ebiet w ie  kaum  anderw arts 
befriedigt» 6). P od staw ow ą  cech ą  skalnej b u d ow y  Meije je s t stosu n k ow o łagodny  
spadek  i w y so k ie  p od ejśc ie  lo d o w có w  od stron y  pn. — w  p rzec iw ień stw ie  do 
n iezw y k le  strom ego i jed n o litego  urw iska  skalnego stron y  pd. Ścianą pn., w e  
w ła śc iw em  tego  s ło w a  zn aczen iu , dyspon uje w  Meije tylko g łów n y  w ierzch o łek ; 
copraw da, je s t to ściana o w ys. 600 m i n ach y len iu  p rzen oszącem  60°: do dziś p ro­
b lem  a lp in istyczn y , jed en  z n ajw ięk szych  w  A lpach. Ścianą pd. opada ca ły  m a­
sy w  Meije: je s t  to  u rw isk o  dosięgające 900 m  w y s., ogran iczon e od zach. potężną  
grzędą P rom on to ire , sch od zącą  ku pd. od grani P ic du G lacier Carre — a od w sch . 
p rzech od zące  w  p rzech y lin y  śn ieżn e p od  Col du P ave 3492 m. Od tej stron y  w y ­
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biega też w  śc ianę s ła w n y  w  dziejach  alp in izm u zachód  śn ieżn y  (bandę de n eige), 
który przełam uje śc ian ę w  dw a piętra: dolne (ok. 600 m w y s.) i górne (ok. 300 m  
Wys.). Z achód ó w  p od ch od zi w  górę aż w  p ob liże  o lbrzym iego , w ie lok ro tn ie  prze­
w ieszon ego  i w  znacznej c zę śc i n ied ostęp n ego  kom ina, spadającego z B reche Zsig- 
m ondy. Od tego  kom ina w iod ą  do najw yższego  m iejsca zachod u  (znajduje s ię  na 
niem  trójkątny p łat śn iegu ) strom e półk i i stopnie skalne. Jakgdyby przed łu żen iem  
te^o zachodu  śn ieżnego  (p rzerw an em  jednak  na znacznej p rzestrzen i w  linji spadku  
głow n ego  w ierzch o łk a ) je s t p rzech y lin a  w  ścian ie na pd.-zach. od tegoż g łów n ego  
w ierzch o łk a , w yp ełn ion a  ty p o w y m  lod ow czjd u em  w iszącym , o k szta łc ie  trapezu , 
nazw anym , n ieza leżn ie  od  tej okoliczn ości, G lacier Carre. N ach y len ie  tej form acji 
w y n o si 53° do 55°7). G lacier Ćarre sięga aż do grani szczy to w ej *).

N azw a Meije p ojaw ia  się  po raz p ierw szy  na m apie B ourceta  z 1749/54 r. 
tako A iguille du Midy. Później (p o czą w szy  od 1832 r.) spotyk am y różne lorm y  
jego  sam ego określen ia: Meijdje, Medje, M eijdjo, Meijo — a n aw et M edge, Meige 
i i. — oznaczające zaw sze  d ja lek tyczn ie (p rzed ew szy stk iem  djalektem  z La G rave) 
to sam o: szczy t (tu rn ię) p o łu d n iow ą  (por. n azw ę w ierch u  P ołudnica  w  N iżn ych  
T atrach). O stateczn ie u trzym ało się  brzm ien ie  i p isow n ia  La Meije. N azw ę B rech e  
Z sigm ondy w p ro w a d zili F rancuzi w  1885 r . 8). D la P ic  C entral stosu je  się  też  cza ­
sem  n azw ę D oigt de D ieu, ukutą przez m ieszk ań ców  La Grave.

Obok su b jek tyw n ych  tru d n ości w ystęp u ją  na Meije w  w ie lk ich  rozm iarach  
tru dności ob jek tyw n e. "Nie m ów iąc  już n aw et o za lod zen iu  skał, trzeba w  każdym  
razie w y m ien ić  dw a n ieb ezp ieczn e m om enty: ogrom ną k ru ch ość  żó łtego  gnejsu, 
z którego zbudow ana je s t Meije, i z tem  zw iązane n ieb ezp ieczeń stw o  spadania ka­
m ieni. Na spadanie kam ieni skarżą się n iem al w sz y sc y  tu ryśc i w  Meije, a sław n y  
R. H. Schm itt, gdy w  1892 r. p rzech od ził górę (II. tra w erso w a n ie  bez p rzew odn ika), 
zan otow ał naw et: «L aw inendonner is t unablassig h ó rb a r» 9).

W idok z Meije należy do n ajw sp an ia lszych  w id o k ó w  w  ca ły ch  A lpach. «Im- 
posant, uniąue, captivant» nazyw a go francuska m onografistka Meije, pani Maige 10). 
D zisiejszą  w artość  tu rystyczn ą  Meije — «deren A nblick jed er  B ergsteiger ersehn t 
und dereń R uf durchs fernste  Lander klingt» 2) — najlepiej m oże określa w sp ó ł­
czesn e św ia d ectw o  n iem ieck ie, n azyw ające ją: «noch im m er der ltlassische Sehn- 
such tsberg  aller B ergsteiger* n ).

CZASY BOHATERSKIE
Jeżeli przyjm iem y, że  góra zaw d zięcza  sw ój ro zg ło s czterem  p rzed ew szy st­

k iem  elem en tom : p iękn ości, n ied ostęp n ości, w yp iętrzen iu  ponad o toczen ie  i k o rzy st­
nem u p o łożen iu  topograficznem u — m usim y stw ierd zić , że z d w u  najsław niejszych  
(a lp in istyczn ie) gór a lpejsk ich  — M atterhornu i Meije — ta druga zosta ła  cok o lw iek  
upośledzona. Obie są rów n ie  p iękne i rów n ie  m ajestatyczne, ale już p o łożen iem  
w  najbardziej uczęszczanej okolicy  Alp góruje centra lny  C ervin nad zepchn iętą  na 
u b ocze  Meije. Stąd także m niejsza p opu larność góry francuskiej. A le zato zd obyw a  
Meije opinję najtrudniejszego szczytu  Alp i p od ob n ież — ch oć  n aw et n ie dosięga  
m agicznej cy fry  4000 m w ys. — zw ycięża  szw ajcarsk i d d e a ł szczy tu  górskiego*  
trudnościam i i  d łu gotrw ałością  oporu. P róby zd ob ycia  Meije trw ają lat k ilkanaście  
i jeszcze  w  d w an aście  lat po zd ob yciu  M atterhornu nie p iętnuje jej w ie ż y  szczy to ­
w ej k op czyk  kam ienny, d ow ód  kapitu lacji p rzed  cz łow iek iem . D zieje zdob yw an ia  
M eije, rów n ie  poryw ające  jak i M atterhornu, są  je szcze  bardziej niż on e w sz e c h ­
stronne i zdum iew ające ce lo w o śc ią , kon sek w en cją  i rozm achem . Nim  się je  zaczn ie  
rozpatryw ać, trzeba też  o n ich  p o w ied z ieć  to jedno: nie m iały b y ć  już ani d o w o ­
dem  am bicji osob istej, an i rek ord ow ą m anifestacją  sp ortow ą. T w o rzy ły  je  i o ży ­
w ia ły  inne u czu cia  i n am iętności. P atrjotyzm , ojczyzna, sław a narodow a: to  b y ł 
św iat p ojęć i p rzy czy n y  działania p ierw szy ch  d e s  adorateurs de la Meije* 12). 
O strzęp sztandaru, rozw in iętego  na ta jem n iczym  w ierzch o łk u  m iała się  to czy ć  
w alka. Taka sam a, jak A m undsena ze Scottem  w  p o larn ych  p rzestrzen iach  Antar­
ktydy.

P ierw szym , k tóry  na Meije zw ró c ił faktyczną, tu rystyczn ą  uw agę b y ł W h ym ­
per, A n g lik 13); n ic dziw n ego, je s teśm y  p rzecież  w  najbujniejszym  rozk w ic ie  epoki

• P tc ’̂ m°żliw ie zwięzłej, topograficznej charakterystyki terenu por. również załączoną do zesz. 
ilustrację (którą, z Grandę Ruinę, wykonał J. Gołcz, dnia 16 sierpnia 1929 r.). Widzimy na niej (od 1. 
ku pr. stronie) cały łańcuch Meije od niskiej Breche de la Meije aż po Meije Orientale, a dalej Le Pave 
i  potężny masyw Pic Gaspard, zwrócony ku nam swą pd.-zach. ścianą. U stóp Meije — lodowiec Etanęons, 
u stóp Pavó i Gaspard’a — lodowiec Ciot des Cavales (łączą się one w  Col du Pavć). W  dole na pierwszym  
planie rysuje się grań, w  której widzim y (od 1. ku pr. stronie) Pointę i Brćche Emma (pod niemi dwa 
w ielkie złoża śniegowe) oraz dwuwierzchołkowy Pointę des Aigles (na jego tle niewielki Pointę des Chamois 
i  malutkie wcięcie Col des Chamois). Na pd. ściaiye Meije widać doskonale zachód śnieżny, wchodzący 
w  nią z pod Col du Pavć, oraz lodowczyk Carrć, wraz ze spadającą z jego 1. strony grzędą Promontoire. 
Schronisko Promontoire umieszczone jest na tej grzędzie, w  najniższej jej części.
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b rytyjsk iej alpinizm u. W hym per u p o rczy w ie  szturm uje M atterhorn aż go w reszc ie  
z w y c ięża  ku zdum ien iu  całej E u rop y  (1865). T enże W h ym per rok w cześn iej — 
dnia 25 czerw ca  1864 r. — zd ob yw a (z A. W. M oore’m i H. W alkerem , oraz p rzew . 
M. C rozem  i Chr. A lm erem  sen .) g łów n y  w ierzch o łek  E crins, a dw a dni przed tem  
p rzech od zi (jako p ierw szy ) B reche de la  M eije14). Z atrzym uje się na lo d o w cu  
E tan ęon s «pour adm irer pendant ąuatre h eu res la  sp len d id e m uraille qui pro- 
tege  de ce  có te  le  som m et de la  Meije con trę  tou te ten ta tive  d ’escalade» 8). Od 
Croza w ie , że  ten  już od 1860 r. p od ejm ow ał jak ieś n ieudałe próby w ejśc ia  na 
górę 15); ale sam  rezygnuje z ataku, góra je s t  n ied ostęp n a  lb).

O cena W hym pera w yd ała  się  m iarodajna n aw et dla najlepszych. To też całe  
sze ść  la t m usi up łynąć, nim  Meije w eźm ie  k toś inn y realn ie pod  uw agę, m iano­
w ic ie  w ie lk i zdob yw ca , pastor C oolidge lf). W iedziony przez Chr. i  Ulr. A lm erów  
i  Chr. G ertscha, C oolidge (i Meta B revoort) ob iera p ozorn ie  korzystn iejszą  drogę  
od  pn. i udaje m u się , zazw yczaj dziś u żyw an ym  szlak iem  od skałki l ’A igle (gdzie  
dziś sto i sch ron isk o), osiągnąć P ic  C entral (dnia 28 czerw ca  1870 r.) «C’est le  P ic  
C entral de la M eije, cjui ne ressem b le  a rien  p lus qu’un cou teau  a pap ier p lante  
p resq u e yertica lem en t dans le  neige. C’est quelqu e ch ose  d’unique dans le s  Al- 
pes» 17). A le p rzejśc ie  z tego  nożyka ku g łów n em u  w ierzch o łk o w i w ydało  się zu ­
p ełn ie  n iem o żliw e  i trzeba b y ło  p o w ró c ić  tą sam ą d r o g ą 8).

P raw ie w sz y sc y  następ cy  C oolidge’a (a  zaczęło  ich  teraz nagle p rzy b y w a ć)  
p o sz li w  jego  ślady, k ierując sw e  prób y  od pn. T ędy, od lo d o w ca  Meije pn.-zach. 
kom inem , ch c ia ł osiągnąć, z pobliża, g łów n y  w ierzch o łek , rzutki Paul Guillem in  
z E m ilem  P ic ’iem  (1870 r.). T ęd y  — szlak iem  C oo lid ge’a — u siłow a li najpierw  
(w  czerw cu  1873 r.) w y d o sta ć  s ię  na P ic  C entral p rzew od n icy  Hans i P eter Bau- 
m ann ow ie z F red em  G ardinerem , p o czem  cała trójka (jeszcze  z przew . P. K nubelem  
i  J. M. L ochm atterem , oraz turystam i T. C oxem , braćm i R. i W. P end lebury  i pa­
storem  C. T ay lorem ) d ok on yw a 24 czerw ca  t. r. II. w ejśc ia  na P ic  C entral. Szczyt 
zachodn i p rzytłacza ł stąd  ponad  w sze lk i o p is 8). «P. Baum ann verlangte... eine T axe  
v o n  2000 Fr., w a s n och  im m er ungeniigend  sei, s ich  in  so  ein  gefah ryo lles U nter- 
nehm en  e in zu la ssen » 6). P róba zn ów  się  n ie pow iod ła . P otem  (dnia 3 sierpnia  
1874 r.) III. w e jśc ie  na P ic  C entral p rzep row ad za  J. O. Maund z p rzew . J. Marti­
nem  i J. Jaunem . T en zaaw an tu row ał się  n aw et daleko ku sz czy to w i g łów nem u, 
ale także m usiał się  cofnąć, ch oć  i resz tę  drogi uznał za m ożliw ą  10)

N adchodzi rok  1875, dziesią ty  od  zd ob ycia  M atterhornu. S ław a M eije zw ięk sza  
się. R ok przedtem  za łożon y  Club A lpin F ranęais w zy w a  sw y c h  człon k ów , aby n ie  
oddali A nglikom  ch w a ły  zd ob ycia  ostatniej d ziew iczej góry  Alp. Specjalny apel 
w  tej sp raw ie  — do cz łon k ów  C. A. F. i S. T. D. zw ró co n y  — ogłasza też  H. G. 
D evin  6). Z aczyna się  «narodow a» w alka o Meije, ale jakże inna niż w a lk a  o Mat­
terh orn: tam  w ła śc iw ie  ty lk o  dwaj lu dzie , tutaj p raw ie  w sz y sc y  rep rezen tan ci 
ów czesn ej e lity  a lp in istycznej, m n óstw o  nazw isk  g ło śn y ch  w  h istorji podboju  Alp.

Jak przysta ło  na in icjatora apelu  do patrjotyzm u, H. G. D evin  rozp oczyn a  też  
p rób y  zd ob ycia  szczy tu  w  1875 r., o tw ierając listę  jed en astu  prób  z ow ego  roku: 
dnia 3 i 4 lipca dw ukrotn ie atakuje górę — z przew . A. T ou rn ierem  i H. D evo- 
uassou dem  — n ieste ty  w p ro st pn. ścianą. W yliczam y dalsze w y siłk i: A. E. Mar- 
t e l l iz  J. A. C arrelem  i J. J. M aquignazem , dnia 3 lip ca  (ró w n ież  ścianą  pn.!); H. Cor- 
dier z J. T arrazem , dnia 5—6 lipca (od  pn.); lord  W entw orth  z Chr. i Ulr. L aue- 
neram i (o d  pn.), w  lip cu ; J. E cc le s  i T. M idlem oore z J. Jaunem , A. M aurerem  
i M. P ayotem , dnia 14 lip ca  (gran icą  w sch ., po IV. w ejśc iu  na P ic  C entral); lord  
M ethuen i Ii. M ontgom ery z przew ., dnia 14 sierp n ia  (od  pn.). Dnia 12 lipca  idą  
aż d w ie  próby, podejm ujące zadanie w  odm ienny sposób: R. P end leb u ry  z Gabr. 
i Józ. Spech tenhauseram i jako p ierw szy  atakuje Meije od pd., a p rzew o d n icy  Coo- 
lid ge’a Chr. A lm er, Chr. Roth i Rud. Kaufm ann jako p ierw si granią zach. W reszcie  
w y stęp u je  na w id ow n ię  m łod y baron  H enry E m m anuel B oileau  de C astelnau .“ ), 
k tóry  w raz ze sw y m  p rzyjacielem , św ietn y m  alp in istą H enry D uham elem , w y zn a ­
cza 'sob ie zd o b y c ie  Meije za g łów ny cel a lp in istyczn ego  żyw ota . Obaj podejm ują  
p rób y  sy stem atyczn ie: cz tery  dni — z p rzew . A. T ou rn ierem  i F. i L. S im ondam i — 
obozują na R ocher de 1’A igle 3449 m, p oczem , dnia 22 sierpnia , najp ierw  p rzew o d ­
n icy, a dzień  p óźn iej cała partja, próbuje od P ic  C entral (V. i VI. nań w e jśc ie )  
przed arcia  się  granią w sch .; a le je sz c z e  raz zostaje ona uznana za n iedostępn ą  
dla c z ło w ie k a 8). W ów czas D uham el zw raca  nak on iec uw agę na str. pd., na grzędę  
P rom on to ire’u. «Je fis part de m es ob servation s a T ournier; il approuva m on idee, 
et m ’apprit que le  regrette  M ichel Croz... avait ten te, seu l et sans ech e lle  ęe tte  m em e  
esca lad e et ayait d eclare  q u ’on ne pourrait m onter a la Meije que de cóte» 19).

P róby następnego , 1876 roku, o tw iera  Anglik H. Gale G otch z p rzew . D evou- 
assoud em  i A. T ou rn ierem , dnia 19 czerw ca: VII w ejśc ie  na P ic  C entral i  stąd
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atak granią w sch .; próbę przełam uje lęk  p rzew od n ik ów  i ich  od m ow a dalszego  
m arszu. N astępnego dnia próbuje zatem  Gale Gotch drogi od pn.; a w reszc ie  
n ieco  później n aw et drogi pn. ścianą  (przez. t. zw . C ouloir en Z, do dziś n iezd o ­
by ty ) 20). W tym  sam ym  czasie , dnia 23 czerw ca , H enry C ordier i  p rzew . J. An- 
deregg, J. B o illet i  A. M aurer próbują ró w n ież  drogi od pn. «Le Grand P ic  est 
dans ses  cond ition s a ctu elles im possib le»  m ów i p otem  C ordier, ale zaraz, w ska­
zując na przykład  M atterhornu, dodaje: «(m ais) le s  m ontagnes changent b eaucoup  
p lu s qu’on ne le  cro it generalm ent® s). W reszc ie  pojaw iają  się  p on ow n ie  ataki 
na grzędę P rom onto ire: F. Gardiner (z  M. A ndereggiem  i A. M aurerem ) dociera  
w  sierpniu  do t. zw . C am pem ent des D em oise lle s  (ok. 3350 m ) późn iejszej z w y ­
czajnej drogi. W e w rześn iu  zabiera się  do góry  p on ow n ie  H. D uham el. B iorąc ze sobą  
70 m lin y  i 2 drabinki, D uham el — z p rzew . F. S im ondem  i E. C oupelinem , oraz 
strzelcem  P iotrem  G asp ard em 21) — osiąga 12 t. m. C am pem ent des D em oise lle s  
a następnego dnia t. zw . P yram ide D uham el (3510 m ), m iejsce  na grzędzie , k tóre  
znaczy  w ie lk im  k op cem  kam iennym . T ego dnia brak b y ło  w  skale Gasparda, co  
osłab iło  im pet w sp inaczk i. Raz je szcze  zw y c ięży ła  groza góry  22). D uham el p isze  
do C. A. F. r zew n y  lis t o b eznadziejności w sze lk ich  u siłow ań  zd ob ycia : zbadał 
górę z każdej stron y  i z żadnej nie okazała się  dostępna 15).

Tak m ija rok  1876. Sensacyjn y  nastrój w y tw o rzo n y  dokoła góry je s t  tak su ­
gestyw n y , że  pojaw iają się  n aw et m istyfikacje na tem at jej zdobycia , sk w ap liw ie  
rozgłaszane p rzez  dzienniki delfinackie 22). T junczasem  n adchodzi rok  1877 i o tw iera  
się  odrazu sensacją: L. F ayo lle  i P. Guillem in, oraz p rzew . J. B oillet, P. D odde,
E. M attionet i E. P ic, próbują w y jśc ia  na Meije już dnia 3 k w ie tn ia 23). Z now u  
ch w ytam y tu  w ię c  analogję z M atterhornem , na k tórym  w  styczn iu  1862 r. p ró­
b ow a ł sw y ch  sił T. S. K ennedy. I ta z im ow a próba p ozosta ła  o cz y w iśc ie  z jaw i­
sk iem  odosobnionem .

Sezon le tn i tego  roku  o tw ierają  n o w e  działania lorda W entw orth . Z L. La- 
n ier’em , A. i C. P ic ’am i i E. R ey’em  atakuje on najp ierw  — dnia 27 czerw ca  — 
pn. stronę, a d w a dni później rów n ież  zach. grań szczytu . «Jamais p lu s il ne re- ^ 
m ettrait le s  p ieds dans cette  m ontagne m audite» 2S), zaklina się po ty ch  próbach  
Lanier. W entw ortha luzuje zn o w u  C oolidge, w y ch o d zą c  — z obu A lm eram i, dnia 
22 lip ca  — 135 m  do góry  granią zach. Z kolei raz je szcze  p rzyp u szcza  do Meije 
ostry  atak Paul Guillem in: tą sam ą zach. granią osiąga (z E. P ic ’iem , dnia 29 lipca) 
w y so k o ść  3620 m.

W reszcie  rozgryw a się  akt ostatni. Z p oczątk iem  sierpnia  p rzy b y w a  do La 
B erarde Castelnau. Jest zd ecyd ow an y  w a lczy ć  do ostatka 24). Za p rzew od n ik ów  b ie ­
rze G aspardów , ojca i syna, za tragarza J. B. R odiera (za łożyc ie la  drugiej dynastji 
p rzew od n ick iej). D nia 4 sierpnia  generalny  atak. W ypraw a osiąga P yram id e D u­
ham el i w yd ziera  górze je szcze  30 da lszych  m etrów . Jest to  n iew ie le  — ale w  nich  
w łaśn ie  zaw arty  b y ł k lucz do Meije. C astelnau p rze  ku szczy to w i, Gaspard o p o ­
nuje: «N ous m onterons, m e nous ne descen d ron s p lu s * 8). Oto je s t  ostatn i tr iu m f 
góry: Castelnau cofa  się  raz je szcze ; ale już bardziej nadciągającą nocą  niż ((nie­
dostępnością)) zw y c iężo n y . I w  d w an aście  dni p ow raca  znow u. P rzezw ycięża  w sz e l­
k ie  trudności P rom on to ire’u. P rzekracza G lacier Carre, gdzie p ozostaw ia  stru ch la ­
łego  tragarza. Już pod  sam ym  w ierzch o łk iem , na t. zw . Chapeau de C apucin, na­
trafia na ostatnią przeszkodę. Z najw yższym  w y siłk iem  p ok on yw a ją  Gaspard  
ojciec. O 15h 30' dnia 16 sierpnia 1877 r. Meije je s t  zdobyta. «C’etait un tou riste  
franęais accom pagne de gu ides francais, qui ven a it de rem porter cette  superbe  
v icto ire , m ais aux prix  de quelles lu ttes de quels dangersb) p od ziw ia  opinja fran­
cuska 8). A taką sam ą radość ze zw y c ięstw a  F ran cu zów  w y p ow iad a  też  odrazu na 
szczy c ie  trium lator-G aspard 25). Szczyt poddał się trzyd ziestem u  drugiem u atakow i. 
W  atakach ty ch  w z ię ło  udział 60 osób , 21 tu rystów  (A nglików , F ran cu zów , W ło­
ch ów  i Szw ajcarów ) i 39 p rzew od n ik ów  (F ran cu zów , S zw ajcarów  i W łoch ów ). 
P róby szły  g łów nie od pn. (25); od pd. w yk onano tylko p ięć  ataków . T eraz p o ­
zostaw ał jeszćze  p ow rót ze szczytu . N astąpił drogą w ejśc io w ą  p rzy  p o m o cy  n ie ­
m al u staw iczn ych  zjazdów . Mimo p ośp iech u  — n oc była  szybsza. T rzeba ją  było  
przetrzym ać — w  burzy i śniegu, i na 11° m rozie  — na t. zw . C am pem ent de C astel­
nau (ok. 3550 m). R ów nież i nazajutrz d a  descen te  fut terrib le® 8); ale się  p ow iod ło  
i już niedługo później m ógł C. A. F. św ię c ić  bankietem  sw ój trium f. Klub n ie za­
pom niał też  nigdy o Castelnau i D uham elu, aż w r e sz c ie  w  1927 r. w m u ro w a ł na 
ich  cze ść  tab licę  pam iątkow ą w  kaplicy  La B erarde 26).

CZASY POZNAWCZE
Gaspard p ow ied zia ł o sw ej drodze, że  je s t  «si extraord inaire que l ’on se  

dem ande com m ent un hom m e a pu se  risqu er la  le  premier® ł0). Jeszcze  w  1885 r.



122 T A T E R N I K

uw ażano w e jśc ie  na Meije za jedn ą z n a jc ięższych  w y p ra w  w  Alpach. P ow tórzen ia  
m nożą się  w ięc  skąpo i lęk  przed  górą ustępuje b. p ow oli. Zrazu b iorą się  też  do nich  
ty lko  ci w ła śc iw ie , k tórzy  już przed tem  górę oblegali, a w ię c  m ieli już sp osob n ość  
cok o lw iek  się  z nią o sw o ić .

Z aszczyt p ierw szeg o  p ow tórzen ia  zd ob yw a  w ięc  dla sieb ie , naturalnie, Coo- 
lidge (z obu  A lm eram i), i to już w  n ieca ły  rok po kapitu lacji Meije, dnia 10 lipca  
1878 r. B ył k on ieczn y  b iw ak na C am pem ent C astelnau. C oolidge notuje o sw ej 
w y p ra w ie : «it is the lon gest con tin u ou sly  d ifficu lt clim b in the AIpes» i dodaje, 
że je s t  to w yp raw a najtrudniejsza i najśm ielsza  ze  w szystk ich , jakie k ied yk olw iek  
w ykon ał. ((Praw dziw y alp in ista w sp in a  się... aby się  w sp inać* aforyzuje w ó w cza s  
C oolidge. W  T atrach króluje w sp ó łcze śn ie  C hałubiński, i daleko je s t  je szcze  naw et 
do este tyzm u  w sp in aczego  a la K arłow icz.

W artość drugiego p ow tórzen ia  przypada obu Gaspardom  z F rancuzam i, P a­
w łem  Guillem in i Andre Salvatorem  de Q uatrefages, dnia 12 sierpn ia  1878 r. W p o ­
w ro c ie  b iw ak  na G lacier C arre,'ocena: «nous ne trou von s que le  m ot terrible  pour  
ąualifler cette  ascen sion *  2S). IV. w e jśc ie  je s t  zarazem  I. bez p rzew odn ika  i «sans 
con tred it l ’un des p lus grands tours de force  qui a ient ete a ecom p lis  dans le s  Al- 
p e s » 8). W ykonują je  F red  G ardiner i bracia  C harles i L aw ren ce P ilk ington, dnia  
25 lip ca  1879 r. W p o w ro c ie  ze szczytu , i po b iw aku na G lacier Carre, tu ryśc i c i 
zm u szen i zosta li do zejśc ia  długim  i b. trudnym  w arjantem , t. zw . «m auvais pays»  
(s ic ) . Z okazji tej w y p ra w y  — w arto w sp o m n ieć  ten  fakt, jako dla o w y ch  czasów  
w ie lc e  ch arak terystyczn y  — p o zo sta w ili oni, dla w ygod y  n astęp ców , sw oje  w ork i do 
spania, w  m iejscu  b iw aku, i linę 60-cio m etrow ą na skale 28). P ow od zen ie  tej n ie ­
zw yk łej na sw ój okres w y p ra w y  — jak św iad czy  Gardiner — jest w  ca ło śc i za­
sługą Karola P ilkingtona.

Po tych  p ierw szy ch , w zg lęd n ie  szybko po sob ie następ u jących  w yp raw ach , 
następuje d łuższa p rzerw a, po której p od  Meije pojaw iają  się  już ó w cześn i ((mło­
dzi*. O tw iera ich  listę  G eorges L eser (z obu Gaspardam i), docierając dnia 24 sierp ­
nia 1882 r. aż pod C hapeau du Capucin. N agła burza zm usza go do odw rotu , d o ­
konanego szczę ś liw ie  m im o nader c iężk ich  w a r u n k ó w 20). T o jest jed yn a  próba  
z 1882 roku, zato z roku następnego m am y aż trzy  szczę ś liw e  w y p ra w y  (n ie  licząc  
nieudanej P. P erreta  z przew ., dnia 19 lipca). N ajpierw  dnia 26 lipca  udaje się  
F rancuzom  B azillac i B rulle, p row adzonym  przez starszego  Gasparda, M axim ina 
Gasparda i Cel. P osseta  dokonać (V.) zd ob ycia  Meije i to w  ciągu jed nego  dnia, a cz­
k o lw iek  k oń cow a  w sp in aczk a  odb yw a się już po ciem ku  30). N astępnie, dnia 12 s ierp ­
nia, w yk on yw a  G eorges L eser (z tym i sam ym i przew .) VI. w e jśc ie  na Grand P ic  
tak sa m ó w  jed n ym  dniu od C hatelleret do C h a te lle re t29). W reszcie , dnia 19 sierpnia, 
J. M athieu i Ant. D escom b es (z trzem a G aspardam i) p rzeprow adzają , rów n ież  
w  jed n ym  dniu, VII. w ejśc ie . Do tego  d o łącza  się w reszc ie  VIII. w ejśc ie , uzyskane  
(już ró w n ież  w  jed en  dzień ) przez D. de C ham peaux z P G aspardem  sen. i M. Gas- 
pardem , dnia 25 sierpn ia  1884 roku.

Od następnego w ejśc ia  na M eije rozp oczyn a  się  w  jej h istorji n o w y  roz­
dział, k tóry  p o lega  na w szęd z ie  w  a lp in iźm ie ob serw ow an em  p rzesu n ięc iu  w ar­
tośc i. M ianow icie: tu rysta  n ie zadow aln ia  się  już p ion ierską  drogą p ierw szy ch  
z d o b y w có w  i p o czy n a  szukać na górę innych , w ła sn y ch  dróg. N im b n ied o stęp ­
n ośc i ro zw iew a  się, w  m iarę jak każda po k olei grań i ściana staje się  objektem  
C elow ych  i sy stem a ty czn y ch  ataków .

P oczątek  tej now ej ep o ce  daje już w  1880 r. C oolidge (i F. G ardiner), gdy  
W dniach 8 i 27 lipca  próbują zn o w u  w ejśc ia  od pn. Z arów no w p rost ku sam em u  
Grand P ic, jak  i ku jego  w sch . grani, ch cą  rów n ież  w yd ostać  się od pn. P assayant 
i V erne w  1882 r., a L eser  i V erne w  1883 r. T en że Claude V erne w ień czy  sw oje  
w y siłk i dnia 2 lipca  1885 r. IX. w ejśc iem  na Meije, będącem  zarazem  jej 1. tra w er­
sow an iem . U daje m u się  b ow iem  — przy p om ocy  trzech  G aspardów  i J. B. Ro- 
diera — p rzeb yć  w  ca ło śc i grań zach . (po str. pn.-zach.), co w  ze jśc iu  grzędą  
P rom on to ire  okupił następn ie ciężkim  biw akiem .

Sław a Meije b y ła  już dosta teczn ie  w ielka , ażeb y w r e sz c ie  i N iem cy  n ie m ieli 
zg ło s ić  sw eg o  od k ryw czego  udziału. I r zeczy w iśc ie  ju ż  w  k ońcu  lipca tegoż 1885 
roku  zjaw iają się  w  La Grave najw yb itn iejsi ó w cześn ie  p rzed sta w ic ie le  alpinizm u  
n iem ieck iego , L udw ik P u rtsch e ller , prof. K arol S c h u ltz 31) i  bracia E m il i Otto 
Zsigm ondy. N ajw iększym  prob lem em  Meije — to p rzejśc ie  jej grani, uznane b ez­
w zg lęd n ie  za n iem ożliw e . Otóż tę  grań przeb yw ają  P u rtsch eller  i bracia  Z sigm ondy  
w  ca ło śc i dnia 26 lipca  1885 r. (X. w ejśc ie  na M eije). Po 61/2 godz. w sp in aczk i 
c z ę śc io w o  nadzw yczaj trudnej ( i z n iejednym  zresztą  zjazdem  połączon ej) przejście  
z P ic C entral na P ic  O ccidental je s t  dokonane 6). «Es ist das eine der h ervorragend- 
sten  L eistungen, die je  in den A lpen yo llb rach t w urden , und zug le ich  der erste
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T rium ph fuh rerlosen  B ergsteigen s, der a uch in w e iteren  K reisen  A ufsehen er- 
r e g te » 62). Z ejście następuje zw ycza jn ą  drogą, o której p isze  P u rtsch eller: «Die 
Schw ierigk eiten , die s ich  so w o h l aus der B eschaffenheit der F elsen , ais auch  durch  
das E inhalten der T racę ergeben , sind ganz au sserord en tlich e  und jedem  unver- 
gess lich  der d ie Meije einm al erstiegen  hat» 6).

Jakkolw iek  droga z 1885 roku — «passage d es A utrichiens» — m iała b yć  
(dm practicable pour des tou r istes  ordinaires* 8), p rzeb y c ie  jej ozn aczy ło  jednak  
przełom  w  dziejach  Meije, która też odtąd staje się  teren em  regularnej, rzecb y  
m ożna: norm alnej tu rystyk i a lp in istycznej. M iejsce w ejśc ia  i zejśc ia  jed n ą drogą  
zaczyna też coraz częśc iej zajm ow ać traw ersow an ie  Meije, w y k o n y w a n e  zresztą  
w  od w rotnym  kierunku niż to  uczyn ili zd o b y w cy , a m ian ow ic ie  z pd. (P rom on to ire)  
ku pn. i w sch . (grań poza P ic Central). Tak czyn i już dnia 13 lip ca  1891 roku  
Anglik J. H. G ibson z Ulr. A lm erem  i Fryd. B ossem  (grań p rzech od zą  w  4 godz.) 32). 
K ierunek ten  staje się  w y łą czn y  — szlak z 1885 r. pow tarzają  je szcze  ty lk o  dnia  
19 lip ca  1893 r. J. P. Farrar 33) z Chr. K luckerem  33), p rzech od ząc p rzytem  grań  
w sch . w  odm ienny, b. trudny sp osób  34).

D w iem a drogam i p oczyn a  cz ło w iek  szczy t u dostępn iać, ok reślm y je: od  góry  
i od dołu. Od dołu, przez b u d ow ę śc ieżek , k szta łcen ie  p rzew od n ik ów , ogłaszan ie  
o p isów  i p rzew o d n ik ó w  d rukow anych , w resz c ie  przez b u d ow ę schron isk , w a ln ie  
ułatw ia jących  w yp raw y . Z tego  rodzaju p racy  dokoła Meije w ym ień m y: w  1879 r. 
w ydaje D uham el p ierw szą  p od staw ow ą  pracę naukow ą o Meije («Coup d’oe il sur  
1’orographie des M assifs de la  M eije...)»; w  1883 r. zostaje zbudow ane p ierw sze  
sch ron isk o  dla M eije, m ian ow icie  C hatelleret 2225 m, w  d olin ie  E tan ęons, w  m iej­
scu  najczęściej urządzanego biw aku; w  1885 r. ukazują się p ierw sze  w yczerp u jące  
tu ry sty czn e  prace  o Meije, francusk ie i n iem ieck ie; w  1901 r. Sekcja Izery  C. A. F. 
zasługuje się  najbardziej trudną i k osztow n ą  budow ą schr. P rom onto ire 3092 m, b e z ­
pośred n io  u u rw isk  Meije, już ponad lo d o w cem  E tan ęons na skałach  P rom onto i- 
r e ’u; w reszc ie  w  1911 r. zostaje w yk on an y  najtrudniejszy i ostatn i ch yb a  krok  
w  rozum nem  udostępnian iu  góry, m ian ow ic ie  w zn ies ien ie  przez Sekcję parysk ą  ̂
CAF schron iska  1’A igle 3439 m, ponad lo d o w cem  T abuchet po pn. stron ie  m asyw u , na 
skałce l ’A igle, na której b iw ak ow ali p raw ie  w sz y sc y  atakujący górę od stron y  
La G rave ,— jest to n ajw yższe sch ron isk o  w  ca łym  m asyw ie  P e lv o u x 35). R ów n o­
cześn ie  — już od 1887 r. — pojaw iają się  p rzew od n ik i drukow ane. Żaden z n ich  
jednak aż do d zis iejszego  dnia n ie dosięga  p oziom u  w sch od n io -a lp ejsk iego  czy  
tatrzańskiego. Z najnow szego , m onograficznego, i na trzy  sp ore  tom y ob liczonego  
P rzew odn ika  Gaillarda w y sz ły  d op iero  dw a tom y; jest to  p rzew od n ik  typ u  na­
szego przed w ojen n ego  «C hm ielow skiego», ale n ie m ogący  m u dorów nać. Zato
0 p rzew odn ikach  ż y w y ch  m am y już z 1925 r. szw ajcarsk ie  św ia d ectw o , że są p o ­
nad w sze lk ie  p och w ały  i że sztuką w sp in aczą  p rzew yższają  sw y ch  szw ajcarsk ich  
k o le g ó w 15). W reszcie , n ie  om in ęły  Meije i p o m y sły  z klasy... znajom ych: z w ie lc e  
fachow ej stron y (dyrektor k o le i eg ipsk ich ) w ysu n ięto  projekt b u d ow y  kolejk i od  
La Grave na Grand P i c 36). O czyw iście  m usiał się  on załam ać, ch o ćb y  z p ow od u  
niepok onalnych  tru d n ości tech n iczn ych .

R ów nie so lid n ie  i w szech stron n ie  jak «od dołu», od b yw ało  się  ró w n ież  u do­
stępn ian ie «od góry», t. j. w ła śc iw a  praca odkryw cza  w  teren ie . N a d rod ze z w y ­
czajnej znajduje je sz c z e  jed en  cen n y  w arjant And. F isch er  z R. K ónigiem  i Ch. 
S im onem  w  1893 r.37) (kilka in n ych  pom ijam y, con ajw yżej w arto  m oże je szcze  za­
cy to w a ć  I. w e jśc ie  na od osob n ion ego  «żandarma» sterczącego  ponad  C am pem ent 
des D em o ise lle s , w yk on an e przez W iktora P a llu el’a, d n ia21  lip ca  1922 r.). Trudne
I. w e jśc ie  na P ic  du G lacier Carre je s t w  tej partji udziałem  A lfreda H olm esa  
z M. Gaspardem  i B. A nderm attem , dnia 24 lipca  1890 r. 8S). Na grani zach. znaj­
dują n ow ą  drogę (po stron ie  pd.) L. Main i A. P lossu , dnia 2 sierp n ia  1919 r., po 
stron ie pn. R. T ou m ayeff i J. V ernet, dnia 26 lipca  1926 r. N ajbardziej śc iś le  tą  
granią p rzechod zą  J. P. L ousta lot i panna Y. M illiere, dnia 13 lip ca  1922 r., oraz"
A. Giraud, H. Paillon , H. Salin i R. S o len te, dnia 11 sierpn ia  1927 r. B yło  to d o ­
p iero  VI. p rzejście  tej grani, stanow iącej zu p ełn ie  p ow ażn ą  w y p ra w ę  i do dziś nie p o ­
w tórzon e  w ięcej niż 10 razy39).

W spaniałą drogę znajduje w  Meije E u gen e  G ravelotte z M., C. i D. Gaspar- 
dam i i Józefem  T urc iem , dnia 24 w rześn ia  1898 r. Jest to  w ejśc ie  na B reche Zsig- 
m ond y w p rost od pn., spadającym  z ni.ej na lo d o w ie c  Meije żlebem  śn ieżn o-lod o- 
w ym , o n achylen iu  p rzen o szą cem  55°. Żleb ten , atakow;any już w  1875 r., zajm uje 
partji z 1898 r. 77/2 godz. trudnej i n ieb ezp ieczn ej w sp inaczk i, a zostaje p ow tórzon y  
dopiero  raz, w  sam otnem  w yjśc iu  E dy Stofera.

Na Meije O rientale w y ch o d z i p ierw szy  już H. D uham el (z G iraud-L ezinem
1 F. G onetem , od str. pn.), dnia 21 sierpnia  1878 r. T ym  sposobem , trzej najdziel­



124 T A T E R N I K

niejsi p rzec iw n ic y  Meije p o d zie lili s ię  p ierw szem i w ejśc iam i na jej trzy  g łów ne  
w ierzch o łk i. D uham el zd ob y ł ró w n ież  p o b o czn y  w ierzch o łek  Meije O rientale, t. 
zw . P ointę Guetal 3908 m. Granią pd.-zach. (od  stron y  P ave) — w  długiej (7 godz.) 
i trudnej w sp in a czce  w ych od zą  na Meije O rientale jako p ierw si bracia G ravelotte  
z M. i C. Gaspardam i, dnia 6 lipca  1897 r., jej granią zach. sch od zą  p ierw si Fran­
cu zi A. Cayla i P. Isch-W all z M. i P. G aspardem  i K rzyszt. Paguetem , dnia 21 
lipca  1911 r. W  tejże  Meije O rientale w yszu k an e zostają  w reszc ie  je szcze  d w ie  
efek tow n e skalne drogi: najbardziej zach. c zęśc ią  jej pd. śc ian y  w iod ąca , now a  
droga na B rech e Joseph T urc (A. Cayla i P. Isch-W all z p rzew . j. w ., dnia 20 lipca  
1911 r.)40), oraz w ła śc iw e  p rzejśc ie  pd. śc ian y . W  b łysk aw iczn em  tem p ie  (3 godz. 
w sp in aczk i!) p rzech od zą  ją  p rzew . K azim ierz i A ugust R od ier’zy  dnia 17 czerw ca
1928 r., «sans d ifficu ltes sp ec ia les»41). Do 1931 r. zysku je ta droga jed n o p o w tó r z e ­
nie (L. D ev ies  z K. R od ier’em  w  1930 r.).

J eszcze  kilka ogó ln ych  m om en tów  od n oszących  się  do h istorji Meije: sta ty ­
styka tra w erso w a ń  Meije d ow od zi, że  w ypada ich  p rzec ię tn ie  po k ilkanaście r o c z ­
nie. D ysp on u jem y sta tystyk ą  tego rodzaju  za lata 1908—1913: w yk azu je  ona w a ­
han ie od liczb y  trzech  tra w erso w a ń  (1912) do dw u d ziestu  jed en  (1911), obejm ując  
z tego  sześc io le c ia  ogółem  przejść  82. K obieta stanęła na Meije po  raz p ierw szy  
w  1888 r. (A ngielka R ichardson); w  p o w ro c ie  m usiała n o co w a ć w  skałach  Pro- 
m on to ire’u, w  m iejscu  n oszącem  dziś p o w szech n ie  nazw ę C am pem ent des D em oi- 
se lles . R ekord szy b k o śc i uzyskuje natura ln ie  G. W. Young, k tóry  w  tow . H. O. 
Jonesa i z przew . J. K nubel’em  i L. C rouxem , w ykazu je w  1911 r. następujące iti- 
nerarium : z P rom on to ire  na Grand P ic 2h50', stąd na P ic  C entral l h30', stąd do 
La Grave 2,’10'! R ekord ilo śc io w y  p rzyn a leży  prof. kolegjum  w  B riancon, R ob ertow i 
Sara, k tóry  dokonał traw ersow an ia  Meije p ięć  razy42). W zim ie już rów n ież , m im o  
zn aczn ych  tru d n ości, ca łk iem  dokładnie zw ied zon o  ten  teren . P rzez B reche de la  
Meije p rzeszed ł zim ą p ierw szy  M. M oore z A. P ic ’iem , Salom on’em  i F ro m en fem  
je szcze  dnia 14 grudnia 1867 roku! Na M eije C entrale i O rientale w y sz li zim ą  
p ierw si (od  pn.) A. A rnaud, P. D alloz i  F. S ch eib li, dnia 13 lu tego  1927 r., p od czas  
gdy na Meije O ccidentale już D. A rm and-D elille  i P. D alloz, dnia 16—17 m arca  
1926 r. (tę  ostatn ią  drogę p o w tórzon o  już dw ukrotn ie). N ied o sy ć  na tem ! P rze­
w o d n icy  A. R avanel i P. T urc, oraz tragarz L. D elachat, w ykonują , dnia 17 m arca
1929 r., I. traw ersow an ie  z im o w e Meije (z P rom onto ire do La G rave), a p rzew . K. 
R odier i P. P aąu et w  trzy  dni później n aw et p rzejśc ie  z B rech e Joseph  T urc ca ­
ło śc ią  grani aż do B reche de la M eije43). N ie trzeba jednak  zap om nieć, że  w  gór­
n ych  rejonach  Alp, sp otykam y ju ż  b. n iew ielk ą  różn icę  m iędzy w arunkam i letn iem i 
a z im ow em i.

Zbyt w ie lk ie  tru d n ości nastręcza Meije, aby k ied y k o lw iek  m ogli iść  na nią  
n ied ośw iad czen i, a bez p rzew od n ick iej op iek i m niej d ośw iad czen i. To też Meije 
nie w z ię ła  okupu z p ośród  la ików : d z iew ięć  z b iegiem  lat jej ofiar, to  sam i w p raw ni 
alp in iści. Z pośród  d o ty ch cza so w y ch  w yp ad k ów  śm ierte ln ych  na Meije n ajw ię­
cej grozy  m ieśc i w  sob ie  p ierw szy  (1885 r., patrz «Czasy sp ortow e») i — osta­
tni (1931 r .; patrz «Taternik» z b. r., str. 103). P onurą grozą o toczon a  je s t także n ie­
daw na katastrota św ietn ego  J. C hoisy przy p rób ie pokonania pn. śc ian y  (1929 r.), 
a z d aw n iejszych , podw ójn a katastrofa w ytraw n ych  tu ry stó w  francusk ich  T ho- 
rant’a i P ayern e’a, w  p o w ro c ie  z Meije zrzu co n y ch  ze skał P ro m o n to ire ’u silnem  
ich  za lod zen iem  (1896 r.).

I w resz c ie  ostatnia k w estja : jaka je s t  dzisie jsza  o cen a  tru d n ośc i zw yk łego  
traw ersow an ia  M eije, i jakie ma ta  w yp raw a  ogólne zn aczen ie w śród  sz lak ów  alpej­
skich? P iszący  te  słow a , nim  je szcze  poznał Meije, b y ł św iad k iem  dyskusji pom ięd zy  J. 
G olczem  a dr. Z. K lem en siew iczem  na tem at czysto  tech n iczn y ch  tru d n ości drogi; 
posługując się  skalą taternicką, G ołcz ocen ia ł ją  jako drogę w p raw d zie  b. długą  
i  w ytężającą , ale ty lk o  d ość  trudną, dr. K lem en siew icz  sta n o w czo  p o d w y ższa ł tę  
o cen ę  do stopnia: droga trudna. O czyw iśc ie  obaj ca łk ow ic ie  zgadzali się  na tem at jej 
p ięk n ości i t. p. N iech  zresztą  p rzem ów ią  obcy . W  specjalnej ank iecie , rozpisanej 
przez czasop ism o «Alpinism e» m. i. na tem at p ięk n ości dróg w  A lpach F rancuskich , 
na p ierw szem  m iejscu  p ostaw ion o  traw ersow an ie  Meije, sław na grań P eteret zna­
lazła się  d op iero na m iejscu  drugiem 64). A n ajnow szy  (1931) aA lpines Handbuch»  
podaje następujące objaśn ien ie w yrażen ia  «K lassische T our, Bergfahrt»: «m eist in  
der d d a ss isch en  Zeit» zu erst begangen, die h in sich tlich  ihrer S ch w ierigk eit und  
S ch ón heit beson deren  R uf gen iesst (P eu terey-grat, M eije-U berschreitung, H och - 
jochgrat, W atzm ann-O stw and, M onte-R osa-O stw and u. s. w .» )44).

Oto je s t  Meije zw ycza jn a :  pom ięd zy  p ięciom a  przykładam i z ca ły ch  Alp 
i w  to w a rzy stw ie  n ajsław n iejszych  dróg alpejsk ich .



T A T E R N I K 125

CZASY SPO RTO W E

«N och n ie  habe ich  so lch es  in  den  A lpen geseh en  und d ie W orte P u rtsch el- 
lers erganze ic h  so: W er d ie M eije n ich t sah, hat n ich ts geseh en , aber w er  die 
Meije n ich t von  S u  d e n  sah, hat die M eije n ich t geseh en »3). P ich l m yśli tu  o p o ­
łu d n iow ej śc ian ie  Meije, «einer der schau derh aftesten  A bgrunde der A lpen»45). 
P od ob n ie  p isze  P u rtsch eller: «das Auge b lick t dort in einen  der furch tbarsten  Ab- 
griinde, d ie es in den A lpen geben  durfte»6). Tutaj sp otykam y się z Meije n ad zw y­
czajną, M eije rekord ow ą. N ach y len ie  śc ian y  ocen ia ł P ich l na w ięce j niż 80° 3).
Z ob liczeń  D oraw sk iego  w yn ik a , że  śc ian a  — jako ca ło ść  — ma nachylen ia  ok. 
60°, i ty lko  jej górna czę ść  d osięga  o w y ch  80°. W y so k o ść  jej p od aw ał Guido 
M ayer2) na 950 m, zn o w u  m usim y w p row ad zić  polsk ą  pop raw k ę: w y so k o ść  ta 
w y n o si ok. 880 m. D la sp o rto w eg o  alp in izm u ściana ta p rzedstaw ia  jed n o  z naj­
w ięk szy ch  zadań, p rzy czem  trzeba dodać, że  w sze lk ie  jej d ep resje  są  — jak  m ożna  
sądzić  z d o ty ch cza so w y ch  relacyj — m im o ek sp ozycji ku pd. p raw ie  zaw sze  za­
lod zon e, co obok  sam ych  tru d n ości sk alnych , je szcze  bardziej zw ięk sza  jej nie- 
p rzystęp n ość . Jest rzeczą  o czy w istą , że  do pokonania takich  trud ności d orósł a lp i­
n izm  dopiero w e  w sp ó łczesn y m  okresie  sw ego  rozw oju .

A jednak już p rzed  46 la ty  n iebaczn ie zm ierzy li się  z n iem i tu ry śc i daw nej 
generacji, bracia  Z sigm ondy i prof. Schulz. M inęło za led w ie  10 dni od zw y c ię stw a  
Z sigm ondych  na grani M eije. T eraz chod zi zd o b y w co m  o m o żliw ie  bezp ośred n ie , 
z om in ięciem  grani P rom on toire, o siągn ięcie  B rech e Zsigm ondy od lo d o w ca  Etan- 
cons. Po n oclegu  w  C hatelleret idą w ię c  p od  Gol du P ave, i jako w o g ó le  p ierw si 
w ch o d zą  w  pd. śc ian ę, m ian ow ic ie  w  b iegnący  n ią w p op rzek  zach ód  śnieżny. 
P rzeszed łszy  ów  zachód  w  całej jego  d ługości, o 13h stają b ezp ośred n io  u stóp  
górnej cz ę śc i ściany . Od trójkątnego płatu śn ieżn ego  atakuje ją  E m il Z sigm ondy. 
W ych od zi na ca łą  d ługość lin y , nakazuje d ow iązan ie następnej. Z kom inka, k tóry  
szed ł od  śn iegów  w p ro st w  górę, ch ce  stra w erso w a ć  w  lew o . Odpada od  skały, 
lina pęka, Z sigm ondy uderza o śn ieg, kozio łku je p rzezeń  i przez p łyty  dolnej 
c z ę śc i śc ian y  spada 600 m w d ó ł na lo d o w iec  E tan ęon s46). Jest to  dzień  6 sierp n ia  \  
1885 roku, czarna data w  h istorji alp in izm u, tragiczne zam knięcie  dzia ła lności 
Z sigm ondy’ego, cz łow iek a  najbardziej m oże zasłużon ego  około  stw orzen ia  n o w o ­
czesn ego  alpinizm u. U rw isko  szyb k o  strąciło  go z s ieb ie: alp in izm  w iek u  XIX nie  
d orósł je szcze  — n aw et w  sw ej najlepszej jed n o stce  — do rozw iązyw an ia  p od ob ­
n ych  zadań. N a leży  p o w ied z ieć  o tw arc ie , że  próba Z sigm ondy’ego udać się  nie 
m ogła i n ic  d ziw n ego , że  je szcze  w  1908 r. napisał o niej sam  G oolidge: «m ais il 
y  a des lim ites m em e a Thabilete et a 1’in trep id ite  hum aines, et se lon  m oi, ces  li- 
m ites ont e te  fran ch ies dans le  cas qu i n ous occu p e»4?).

T o też odosob n ion a  próba Z sigm ondy’ego p ozosta ła  w  Meije czem ś zupełn ie  
b ezprzykładnem , n aw et gdy w k roczon o  p on ow n ie  w  ścianę, dokonując dnia 20 
sierpn ia  1895 r. I. p rzejścia  B rech e Joseph  T urc (A. R eyn ier i C laude V erne z M. 
Gaspardem  i J. T u rc’iem ; drogę tę p ow tó rzo n o  d o ty ch cza s za led w ie  dw a razy; 
nią w łaśn ie  p rób ow ali, z tak trag iczn ym  w yn ik iem , sch o d z ić  w  1931 r. So lled er  
i Jo lles)48). O grom nie m usiały  się  zm ien ić  czasy  i ludzie, do n ajw yższych  w p ierw  
granic m usiano w y tren o w a ć  zręczn o ść  w sp in aczą  i w y trzy m a ło ść  n erw o w ą  — 
nim  z p ew n ą  realną m o żliw o śc ią  su k cesu  w o ln o  b y ło  p o w ró c ić  na szlak  Zsigm on- 
d y ’ego. N im  to  się  stało -  m in ęło  już lat 24; i nic lep iej n ie charakteryzuje faktu, 
że próba z 1885 r. m im o ca łego  sw eg o  sp ortow ego  elan b yła  w ysiłk iem  zupełn ie  
p onad  m ożn ość  i sto jącem  też  ca łk ow ic ie  obok  norm alnego rozw oju  alp in izm u — 
jak ow a  ogrom na p rzerw a w  działaniach na ścian ie, tak zresztą  osław ionej.

D op iero  też w  osta tn ich  latach  przed  w ojn ą  zabrano się  p on ow n ie  do ściany , 
a u czyn ił to  św ie tn y  alp in ista  francuski, G eorges Caseila. Dnia 17 sierpnia 1909 r., 
C asella — z takim  przew . jak P. T urc, i z tragarzem  P. Brun’em  — zeszed ł w sch . 
kom inem  P rom on to ire’u (II. prz.) i w y d o sta ł się z pod  Col du P ave na zach ód  
śn ieżn y  w  śc ian ie . Od trójkątnego płatu  śn ieżnego  sp rób ow ał p ójść  w górę  i w lew o .
O ile  z n iezupełn ie  dok ładnych  jego  relacyj m ożna w y w n io sk o w a ć , udało m u się  
p rzeb y ć  traw ers, od p oczątku  k tórego  odpadł Z sigm ondy, ale zm usiła  go do od ­
w rotu  dalsza partja w sp inaczk i, za lod zon y  kom in (w y s. 3750 m, jak podał). W obec  
tego, dysp onu jąc 450 m liny , zabrał się  trzy  dni p óźn iej w  odm ienny sp osób  do 
problem u. D o n ajw yższego  punktu zachod u  śn ieżn ego  p osła ł tragarzy Bruna i R o- 
derona, sam  zaś — z M. Gaspardem  i P. Gaspardem  najm łodszym  (w nukiem  zd o ­
b y w c y  M eije), oraz z H. R odierem  i P. T u rc’iem  — sp rób ow ał zejść  ścianą, z oko­
lic y  D ent B lanche. A le i  ta próba zaw iod ła , zarów n o  z p ow od u  jej tru d n ości te c h ­
n icznych , jak i z p ow od u  law in  k am ienn ych , zagrażających ustaw ion ym  na dole  
tragarzom 49).
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C asella  o b iecy w a ł sob ie  w  następn ym  sezon ie  p o n o w ić  p ró b y 50), a le już go 
nie w id z im y  na M eije. W  u rw isk u  pojaw ia  się  natom iast «ein n euer Ikarus und  
stieg  gegen H im m el»2). 25-cio letn i arystokrata  francuski, i w ca le  już w ytraw n y  a lp i­
nista, dr. Jean de Rufz de L aw ison , dnia 28 czerw ca  1911 r. osiąga szlak iem  p o ­
przed n ik ów  trójkątny p łat śn iegu  i stam tąd sam otn ie pnie się  ku górze. N iedaleko  
w y żej (na traw ersie? ) n astępu je k res jego  w ęd rów k i. Ciało jego , zn iesione z lo ­
d ow ca  E tancons, sp o czy w a  na cm entarzu  w St. C hristoph obok  in n ych  ofiar z w y ­
cięsk iej g ó ry 51).

A le ju ż  ty lk o  rok m iała się  ona c ie sz y ć  n ied ostęp n ośc ią  sw ej najgroźniejszej 
ściany . Zkolei zabrali się  do niej św ietn i w sp in a cze  w sch o d n io -a lp e jscy , m łodzi 
(21 i 19 la t) bracia  G w ido i Maks M ayer z W iednia. P row ad zili ich  p rzew od n icy  
w ło sc y  z D olom itów , A ngelo D ibona (33 la t) i  L uigi R izzi (lat 43), dwaj z pośród  
cz terech  najlep szych  w sp in a czy  św iata  p rzew o d n ick ieg o 52). Z espół ty ch  czterech  
lu dzi b y ł — jak  św ia d czy  h isto ry k  a lp in izm u53) — ostatn im  i jed yn ym  rep rezen ­
tan tem  alp in izm u p rzew od n ik ow ego  w  a lp in iźm ie w sp ó łczesn y m , w zn oszącym  się  
jednak  sw o im i w yn ikam i w y so k o  ponad ogó ł a lp in istyczn y. Jego liczn e  rekordy  
w  D olom itach  i G esause (1908—1911) stoją  i dzisiaj w  rzęd zie  najlepszych . W y­
starczy  ch o ćb y  w y m ien ić  jego  I. w ejśc ia  pn. ścianam i: E inseru , G rosser Odstein, 
L angkofel i — zw ła szcza  — L alidererw and (K arw endel). Inną zn ow u  jego  drogę — 
pd. ścianą  B am bergersp itze — ok reślił w sp ó łcze sn y  (1931) w sp in acz  jako «eine  
Tur, d ie auch  nach  m odern sten  B egriffen au sserst sch w ier ig  zu  se in  sch ein t»54). 
N ic w ię c  d ziw nego , że  skoro taki ze sp ó ł zabrał się do p rob lem u  w  Meije, posta ­
n o w ił go rozw iązać  n o w o cześn ie , t. j. bez om in ięcia  dolnej — przypom in am y: 
p raw ie  600 m w ysok iej — częśc i śc ia n y 55).

D nia 27 lipca 1912 r. D ibona i G w ido M ayer p rzetorow a li d ojście  lo d o w cem  
p od  ścianę, zw a len iem  n aw isu  u m ożliw ili p rzek roczen ie  szcze lin y  brzeżnej i zre- 
k ogn osk ow ali śc ian ę p ow yżej, p rzyczem  w  najtrudniejszej c zę śc i sforsow an ego  
przez  sieb ie  odcinka p o zo sta w ili lin ę  dla p rzysp ieszen ia  m arszu w  dniu n astęp ­
nym . W ypadł w  nim  gen eraln y  atak. O 2L30' op u szczon o  P rom onto ire, godzinę  
później ro zp o czę to  «l’esca lad e  qui, a v ec  de cou rtes in terru p tion s, va  nous ten ir  
en h aleine ju sq u ’a 6 h eu res du soir, e t resou d re un d es p lu s grands p rob lem es  
qui pu ssen t ex ister  p ou r un roch ass ier  dans le s  A lpes O ccidenta les*56). P osu w an o  
się  — najp ierw  w  lin ji spadku Grand P ic  — p raw ie  bez od p oczyn k ów . P rzek ro­
czon o  (por. szk ic  na str. 127) kom in, spadający  z B rech e Z sigm ondy («150 M ste i-  
gen w ir  so  gerade em por, im m er von  der knatternden, surrenden  G esch ossen  be- 
droht»2) p isze  G w ido M ayer) i dotarto  z 1. strony do zach od u  śn ieżn ego , po na­
ch y lo n y ch  60° i m iejscam i nader tr u d n y ch 63) p rzech y lin ach  sk a ln o-śn ieżn o-lod ow ycli. 
O l l h następuje od ejśc ie  z trójkątnego płatu śn ieżn ego . «W ir en tsch liessen  uns» 
p ow iad a  zn ow u  G w ido M ayer «diesen  R eich  der Schrecken» «auch ohne W ahr- 
sch e in lich k eit des G elingens zu  versu ch en ». Udaje się pokon an ie w stęp n ego  k o ­
m inka i traw ers w  lew o , na p łyty . Dalej n ie b y ło  n ic  w id ać  ale «en avant, toujors  
en avant!»56) żąda D ibona. Z koń ca  traw ersu  następuje 12-m zjazd do g łębokiego  
kom ina, «dessen  Sch w ierigk eiten  durch  erstarrte W asserfalle und e is ige  Stein- 
sch ild er  b is an jen e  Grenze geste igert w erd en , d ie M ensehenkraft n ich t zu iiber- 
sch re iten  verm ag». A le w sp an ia ły  kunszt D ibony p ok on yw a go gładko. P óźniej 
przejśc iu  tem u, «une des grim pades le s  p lus r isą u ees  de ma v ie  d ’alpiniste» p ro­
ponuje Maks M ayer «puisque c ’est 1’usage de d enom m er le s  p assages d ifficiles»  
nadać d e  nom  frappant de paradis du diable».

R ów n ież  i p ow yżej kom ina d a  m uraille jaune et nue, vertica le , p lus m em e, 
surplom bante*, «grauenvoll d am on ische W ildheit von  E is und Stein® — staw ia ło  
ciąg ły  zac ię ty  opór. Już w y so k o  w g ó rze  m usiano za sto so w a ć  n aw et ży w ą  drabinę. 
W reszc ie  ostatn ią  partję śc ian y  p rzeb y ł D ibona z asekuracją zgóry, zaczep iając  
linę o w y stęp  w  grani. Ale osta teczn ie , o 18h30', osiągn ięto  tę  grań w  siod ełku  m iędzy
II. a III. turnią grani szczy tow ej. Pd. ściana Meije została  — w  15 godz. — p o k o ­
nana, w  jednej z ty c h  w yp raw , k tóre znaczą rozw ój rek ord ów  a lp in istyczn ych . 
Zasługa sp ortow a  osiągn ięcia  su k cesu  przypadła w  ca ło śc i D ibonie.

Mimo zapadającej c iem n ości je szcze  tegoż dnia udało się  zw y c ięzco m  zejść  
do schr. 1’Aigle. W księdze sch ron isk ow ej zanotow ali: «D uree du grim page 12 h eu ­
res. L es roch ers offrent des d ifficu ltes extrem es». W  druku nie co fn ę li tego  sądu. 
O górnej częśc i drogi zan o tow a ł Maks Mayer: «Le m ur qui restait en core  a gravir  
a une hauteur de 300 a 350 m et offre des d ifficu ltes extraord inaires, parce que  
le s  roch ers y  son t tres  lis se s  et p resq u e partout v erticau x  ou par endroits sur- 
plom bants® 57); pod obn ie w y p o w ied z ia ł się  G wido M ayer: «Die S ch w ierigkeiten  der  
K letterei des oberen  T eiles, die sich  in  der H óhe zw isch en  3600—4000 m yo llz ieh t 
[zw racam y uw agę na to znam ienne podkreślen ie], kom m en denjenigen  der sch w er-
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ŚCIANA MEIJE
w id zian a z grani P r o m o n to ir e  --------  (w dg. szk icu
G. Mayera i fot. W. B irkenm ajera rys. J. K. D o r a w sk i)----
1 Grand Pic (3982 m) .......  szlak Zsigmondy’ego
2 Tour Zsigmondy z - m iejsce upadku Zsigmondy’ego
4 I l l-S a  h irn ia  ------ szlak Dłt>ony. braci Mayer i Rlzziego
5 Dent Blanche w arjan t Arnaud-Stofer
6 Pic Central (3974m) w ar j anty polskie
7 Breche Joseph T urc O m iejsca biw akow ania polskiej wyprawy

sten  D olom ittourengleich . — D ie N eigung der S ch n ee - und F irnhange betragt 
durchschnittl. 50—60°, erreich t jed och  an e in er  S telle  fast 90°» 63).

B ez dyskusji uznano p okon an ie pd. śc ian y  m asyw u  M eije za najlepszy  suk ces  
alp in istyczn y  1912 r . 53), i jed en  z najbardziej b ły sk o tliw y ch  su k cesó w  alp in izm u  
sp ortow ego  w ogó le . P rzejśc ie  tej śc ian y  za liczon o  do ty ch  n iew ie lu  rep rezen ta ­
cy jn ych  w yp raw , k tóre zaw sze  w zbudzają w  św ie c ie  a lp in istyczn ym  m aksim um  
zain teresow an ia  i uznania i w  kronikach  a lpejsk ich  uzyskują h on orow e m iejsce. 
Jak ta droga była zresztą  w  ca lem  tego  sło w a  zn aczen iu  w yjątk ow a — św iad czą  
najlepiej dalsze jej lo sy : do 1931 r. p o w tórzon o  ją  za led w ie  dw a razy. N ajpierw  
m ieli to u czy n ić  znani a lp in iści w ied eń scy , L eo Grazer i Hans Jarra. D nia 13 s ierp ­
nia 1926 r. m ieli oni pok onać ścianę, jak o tem  św ia d czy  od p ow ied n ia  notatka
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w  księd ze  schron iska  1’A igle z d op isk iem : «Die Wand bot w egen  u ngew óh n lich  
sch lech ten  V erhaltn isse b ed eu ten d e Schw ierigkeiten . W ir benótigten  14 Stunden». 
P oza tą w zm ianką — n ie udało nam  się  n iestety  w  dostępnej w  K rakow ie, L yonie  
i G renoble literaturze alp in istycznej zn a leźć  żadnej drukow anej inform acji. P rze ­
w od n ik  Gaillarda, i sam  jego  autor, w o g ó le  n ie w ierzą  w  w y p ra w ę z 1926 r. My 
nie stajem y na tem  stanow isk u  — Jarra b y ł alp in istą b. dzie ln ym  i życ iem  op łacił 
później sw ą  n am iętność do g ó r—w ydaje się  nam  jednak rzeczą  p ew n ą , że on i Grazer 
nie p o w tó rzy li oryginalnej drogi z 1912 r., le cz  ty lk o  jej górną część , sp ortow o  
zn aczn ie bardziej c iek aw ą ch oć  b ezp ieczn iejszą .

Tak sam o ty lko  górną czę ść  śc ian y  p o w tó rzy li A lbert A rnaud i E ddy Stofer, 
dnia 14 sierpnia 1927 r. W y ru szy w szy  z P rom on to ire  o 3h 30' p rzesz li on i odrazu  
«par le s  p en tes du co l du P ave et le s  bandes de n e ig e » 58) p od  tę górną część  
ściany . O 10h 30' rozp oczę li w ła śc iw ą  w sp in aczk ę. s/4 śc ian y  p rzesz li szlakiem  
z 1912 r., ok. 100 m  poniżej grani p orzu cili go jednak  — nie piszą, z jak ich  p rzy ­
czyn  — Iderując się w p ro st w g ó rę , w  śc ian ę III. turni grani szczy tow ej. «C’est 
la  que com m en cen t le s  p lu s grosses d ifficu ltes de la  course... Un leger  surplom b, 
su iv i d ’une dalie a p r ises im b riąu ees, n ecess ita  une cou rte  ech e lle  survie d’une 
p ou ssee  de p io let... Sur la gauche, une ch em in ee tres ou verte , de tren te m etres, 
est la  seu le  issu e  y ers  1’arete. L es prem iers m etres en son t faciles, m ais la su itę  
est b ien tó t yertica le , et le s  ąu in ze dern iers m etres surp lom bent fortem en t. Les 
p r ises  sont rares, o b liąu es ou im b riąu ees... Son esca lade exigea une dem i-heure  
d’efforts con tinus sans p oss ib ilite  d’arre t» 58). O 13h 45' w yd ostan o  się  na grań.

...A lpinizm  francusk i — podobnie jak i p o lsk i — ogran iczon y je s t do sto su n ­
k ow o  b. n iew ielk iej ilo śc i entuzjastów . A le w łaśn ie  w  tej szczupłej e lic ie  — sku­
pionej w  d w u stu  ((m em bres actifs» paryskiej G roupe de H aute M ontagne — znaj­
dujem y szereg  nazw isk , rep rezen tu jących  najw yższy  p oziom  w sp ó łczesn ego  sp o r­
to w eg o  alpinizm u. W ym ień m y kilka najbardziej g ło śn ych  nazw isk: Arnaud, Cha- 
lon ge, D alloz, Lagarde, bracia L ep iney, de Segogne, bracia  Stofer, b racia  Vernet... 
Z p ośród  ty ch  w szy stk ich  a lp in istów , ty lk o  d w ó ch  p ow tó rzy ło  dotych czas p rzej­
śc ie  om ów ionej ścian y: «C ette cou rse  est la p lus b e lle  et la plus d ifficile que ces  
a lp in istes a ien t r e u ss ie » 5S) zan otow ali. A Lagarde zazn aczy ł w  ank iecie  «Alpi- 
n ism e»e4), że  drogę, k tórąby nąjbardziej ch c ia ł p rzeb yć, to  droga D ibony na Meije...

LA MEIJE, GÓRA POLAKOW
L os zrządził, że  w łaśn ie  ta M eije, góra jed n a z najbardziej p rzod ujących  

w  alp in iźm ie, stała się zkolei teren em  najw ięk szego  su k cesu  m łodego alpinizm u  
p olsk iego  i najpopularn iejszą  chyba górą pozatatrzańską w P o lsce . W łaśnie b o ­
w iem  na Meije u zyskali p o lscy  sp o rto w cy  w yn ik i, k tóre  — silniej, n iżby  to  k ied y ­
k o lw iek  m ogły  u czy n ić  T atry — u w yd atn iły  w a rto ść  i p oziom  alp in izm u p o lsk iego  
na tle  ogó ln o-europejsk iem . Już to sam o m usi zatem  Meije u czy n ić  sp ecjan ie drogą  
p olsk iem u  tu ry śc ie  i za in teresow ać  go w szech stron n ie .

D zia ła lność P o lak ów  na Meije w ykazu je w  zw ięz łym  sk rócie  prawdę w szystk ie  
te  e lem enty , k tóre  przejaw iają  się rów n ież  w  ogólnej h istorji Meije. A w ięc  jak  
zw dedzanie Meije rozp oczę ło  w e jśc ie  na jed en  z p ob oczn ych  jej w ierzch o łk ó w  — 
tak i polsk i alpinista, gdy po raz p ierw szy  b ierze  p od  uw agę ten m asyw , dok o­
n yw a najp ierw  w ejśc ia  na Meije O rientale; czy n i to  dr. Zygm unt K lem en siew icz  
(w raz z żoną), dnia 25 sierpn ia  1915 r. K lem en siew icz , reprezen tu jący  p ierw szo ­
rzęd ne w a lory  tu rystyk i polsk iej na teren ie  P elvoux, w  grupie Meije w ień czy  tę 
sw oją  dzia ła lność I. p o lsk iem  w ejśc iem  na P ic  O ccidental, dnia 19 sierpnia 1917 r. 
W ejście  to , odbyte w  b. krótk im  czasie , a w ię c  w  dobrej form ie sp ortow ej — 
odb yw a się jednak  je szcze  ty lko zw yczajn ą  drogą, a ponadto z p rzew od n ik iem , 
którym  je s t św ie tn y  Joseph T urc. T ym  sp osob em  K lem en siew icz  dobrze uosabia  
ca ły  p ierw szy  okres tu rystyk i na Meije.

D rugi ok res — w y p ra w  sp o rto w y ch  bez p rzew od n ik a  — rep rezen tu je  d o ­
skonale Jerzy Gołcz, gdy w  sierp n iu  1928 r. d ok on yw a sam otnego traw ersow an ia  
Meije. Co przy  tem  sp ecja ln ie  trzeb a  p od k reślić: G ołcz osiąga G lacier Carre wa- 
rjantem  «m auvais pays», b. trudnym  i od czasu  odkrycia  go w  1879 r. (p. «Czasy 
poznaw cze))) n iew ie le  razy  p o w tó r z o n y m 59). Obok tej w łaśc iw ej d zia ła lności p o ­
jaw iło  się ró w n ież  teo re ty czn e  zajęcie  się  górą: w  «m łodej» krakow skiej STAZS 
w ygłasza  J. K. D oraw ski, je szcze  dnia 24 k w ietn ia  1926 r., od czyt p. t. «La Meije 
i dzieje jej zdobycia*. Obaj oni — D oraw sk i i G ołcz — w  n iew ie le  lat później 
m ieli w zią ć  w y b itn y  udział w  trzec iem , najn ow szem  stadjum  zw ied zan ia  góry  
przez P olaków .

W ypraw a alpejska ST PT T  z 1931 r. od początku  zam ierzyła  g łów n y  sw ój
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w y siłek  sp o rto w y  w ło ży ć  w  Meije, przez  ró w n o czesn e  zaatakow anie najw iększy cli? 
jej zadań: pn. i pd. ściany . O w y p ra w ie  na śc ian ę pn. n ie m ożna b y ło  w  lec ie  
1931 r. m y śleć  p ow ażn ie; ju ż  w  p o ło w ie  lip ca  p rzekonał się  o  tem  E. S toler, 
a w  k ońcu  lip ca  w yp raw a  polska. W iększe m oż liw o śc i nasuw ała ściana pd., bądź 
co  bądź dosłoneczna . Z w y p ra w y  polsk iej w esz li w  tę śc ianę — p o  jej obejrzen iu  
lecz  bez żadnego p rzetorow an ia  drogi — W in cen ty  B irkenm ajer, dr. Jan K azim ierz  
D oraw ski, Jerzy Gołcz i Jan A lfred Szczepańsk i, dnia 31 lipca . O dejście ze schr. 
P rom on toire nastąpiło  dop iero o 5h 30', w  p ierw otn ym  p rojekcie  b y ł b o w iem  ca ły  
d zień  przezn aczon y  ty lk o  na p rzejśc ie  ścian y , p o czem  gdzieś na grani szczy to w ej  
m iał nastąpić biw ak, a nazajutrz zejśc ie  do P rom on to ire  zw yczajn ą  drogą. Złe w a ­
runki teren o w e  i n iep ogoda ob a liły  zu p ełn ie  ten  program .

Z ejście ze  sch ron isk a  na lo d o w iec  E tanęons odbyło  się  w sch . k om in em  Pro- 
m on to ire’u, czy li w arjantem  w yszu k an ym  przez J. E scarra  z P. T u ru iem , dnia  
2 sierpnia  1907 r . 6U), drogą d ość  trudną i n ie całk iem  b ezp ieczną. U  w ejśc ia  
w  ścianę znalazła się  partja polska o 7 \  N aturaln ie, b y ł to oryginalny szlak  z 1912 r., 
p ostaw ion o  b o w iem  p rzeb y ć  ca ło ść  ściany.

A ktualna szerok ość  i g łęb ok ość  szcze lin y  brzeżnej u n iem ożliw iła  w e jśc ie  w e ­
dług op isu  M ayerów , to  też  od było  się  ono 60—70 m  w yżej i bardziej z 1. strony. 
P rzek roczen ie  szcze lin y  w  tem  m iejscu  n ie sp raw iło  w ięk szy ch  trudn ości, n ato­
m iast p o łączen ie  z drogą p op rzed n ik ów  prow ad ziło  teren em  trudnym , a n aw et 
w  10-m kom inku b. trudnym ; m im o ty ch  tru d n ości ó w  «dolny w arjant polski»  
m oże m ieć p rak tyczn e znaczen ie , w  razie analogicznej sy tu acji szcze lin y  brzeżnej 
p od  ścianą.

O 9'“ osiągn ięto  drogę z 1912 r., o 91' 30' kom in spadający z B rech e Z sig­
m ondy. Z arów no spóźn iona pora jak i ob jek tyw ne w arunki p ogod y  (n ieb o  b ez ­
chm urne i u pał) sp o w o d o w a ły  w yjątk ow o w ie lk ie  n ieb ezp ieczeń stw o  spadania  
kam ieni, k tóre też bez ustanku o strze liw a ły  polsk ą  partję. I p rzed ew szystk iem  
szczęśc iu  m oże ona zaw d zięczać , że  o 12h50' w yd osta ła  się  jednak  bez szw anku  
z kom ina, po p rzeb yciu  w  nim  180 m.

P ierw sze  objaw y sp ecja ln ie  tru dnych  w arun ków , z k tórem i dodatkow o w a l­
czy ć  p rzyszło  na ścian ie , w ystąp iły  zaraz p ow yżej ow ego  kom ina. P raw ie cały  
czas m iało się  do czyn ien ia  z nadzw yczaj strom ym  i tw ard ym  śn ieg iem  — a m iej­
scam i lod em  — co  n iepom iern ie utrudniało i zw aln ia ło  pochód . T o też dop iero  
o 14h30' nastąpiło  osiągn ięcie  trójkątnego płatu śn ieżn ego  na n ajw yższym  punkcie  
zachodu, k tórym  pod ch od zili p od  ścian ę Z sigm ondy i jego  to w a rzy sze  i n astępcy . 
Partja z 1912 r. doszła  do tego  zachodu  drogą krętą, łam aną i d ość  bałam utną, 
partja polska m ożliw ie  prosto  («górny w arjant polsk i»; por. szk ic).

Tutaj — u stóp  górnej c z ę śc i śc ian y  — nastąpił jed y n y  od p oczyn ek , p oczem  
(ló^ O ') ruszono do dalszego ataku. Po pokonaniu  w stęp n ego  kom inka i ek sp on o­
w anego, u  w stęp u  b. trudnego traw ersu  (c z w ó ik a  polska p ozostaw ia  tu  hak a se ­
k u racyjny) następuje o 18b d otarcie ponad zalodzony, w ie lk i kom in. S forsow an ie  
go je szcze  tegoż dnia za jęłob y  zbyt w ie le  czasu , to  też zapada decyzja  b iw aku na 
w cale  szerok ich  i p o łog ich , p rzew ieszk am i n ak rytych  p ły tach  traw ersu  (na w y s. 
ok. 3770 m ). W n ocy  tem peratura gw a łtow n ie  spada, śc iek i w od n e ob ok  b iw aku  
ścinają się w  lód . B iw ak odbyw a się  w  p ozycji p ó łleżącej, po zab ezp ieczen iu  się  
linam i; za osłon ę słu ży  nam iot Z darsky’ego.

N azajutrz, od św itu , pogoda się  odm ienia, na E crin s pojaw ia  się  burza, która  
nadciąga p o w o li ku Meije. Mimo tego odm arsz w górę (6h 30'). T eren  staje się  w y ­
ją tkow o trudny, zarów n o konfiguracją skalną jak i z p ow od u  zalodzenia  zupełn ie  
n iezw yk łego  jak  na p orę  letnią. P o w o li od b yw a się  zd ob yw an ie  w y so k o śc i, w  p o ­
godzie coraz gorszej i  w  czasie  trzech  k o lejn ych  śn ieży c; sam o p ok on yw an ie  za ­
lodzonego  kom ina trw a  ponad 2 godz. Już w y so k o  w  górze następuje próba p o ­
rzucen ia  drogi z 1912 r. i w y jśc ia  na grań bardziej ku w sch ., w arjantem  Stofera  
z 1927 r. W spinaczka oryginalną drogą D ibony i M ayerów  (b. trudna) załam uje się  
ok. 50 m pod granią: kruchy teren , k tóry  m iał tu b yć co k o lw iek  ła tw iejszy , m usiał 
się  w yb itn ie  zm ien ić  w  ciągu 19 lat, u b ieg łych  od jego  p ierw szego  przeb ycia , 
utrudnił się b ow iem  a m oże naw et un iedostępn ił. N astępuje zatem  co fn ięc ie  się  
ok. 50 m i p ow rót do w arjantu Stofera. O 17h, w śró d  nadzw yczaj w ie lk ich  trud ­
n ości, ale bez żadnych  sztu czn ych  u łatw ień , docierają  alp in iści p o lscy  do stóp za­
m ykającego dojście  «chem inee term inale)). P rzech od zen ie tego — zdaniem  polsk iem  
25-m w ysok iego  kom ina — trw ało  (dla czterech ) 2 godz.  i m iało nadzw yczaj w ie lk ie  
trud ności do pokonania, zw ięk szon e je szcze  su b jek tyw nem i w arunkam i. W  górnej, 
najtrudniejszej c z ę śc i kom ina, stw ierd zon o  jednak  istn ien ie  m alutkiej n yży , u m ożli­
w iającej krótkie w y tch n ięc ie . K om in S tofera b y ł już ostatn ią  p rzeszkod ą i o 19h 30' 
ostatni z a lp in istów  p o lsk ich  stanął na grani szczy tow ej Meije: IV. p rzejśc ie  pd.
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śc ia n y  M eije, a II. ca łk ow ite  jej p rzejśc ie  zo sta ło  w yk on an e! O dbyło się ono bez  
ży w y c h  drabin i b ez asekuracji zgóry  i dało sob ie  radę z b iw ak iem  w  ścian ie; 
trw a ło  w p raw d zie  najdłużej ze  w szy stk ich  (23 godz. sam ej w sp in aczk i!) a le  tłu ­
m aczą  to zarów n o  c iężk ie  w arunk i jak i sto su n k ow o  znaczna liczba  u czestn ik ów  
wypraw}^. P row ad zili w  śc ian ie  G ołcz i D oraw ski.

Silna zadym ka śn ieżna  i nader sp óźn ion a pora  w y k lu cza ły  o czy w iśc ie  próbę  
p rzejśc ia  na Grand P ic  i schod zen ia  grzędą P rom on to ire’u. T rzeba  się w ięc  b yło  
z d ecy d o w a ć  na zazw yczaj u żyw an e  zejśc ie  do schr. l ’A igle. B ezzw łoczn ie  n astę­
puje zatem , w  b. dobrej form ie sp ortow ej w yk on an y  (o  p o ło w ę  czasu  k rótszy  niż  
n orm aln ie) m arsz na P ic  C entral (20h) i ze jśc ie  na p rzęłączk ę w  jego  w sch . grani, 
z której sch od zi się już w p ro st na lo d o w ie c  T ab u ch et61). N iestety , w  n ocy , w e  m gle 
i w  k u rn iaw ie n ie  udaje s ię  zn a leźć  ob ejśc ia  g łębokiej szcze lin y  górnej, k o n iecz­
nym  staje się  W ięc drugi zrzędu  b iw ak  w ypraw }', zorgan izow any o 23h w  ow ej 
p rze łączce  (na w ys. ok. 3900 m ), tym  razem  w  p ozycji siedzącej, n aczczo , na ostrym  
m rozie  i w  czasie  potężnej za w ieru ch y  śn ieżnej. D op iero  o 5h dnia 2 sierp n ia  
m ożna b y ło  zejść  do schr. l ’A igle (8h30'), p oczem  w reszc ie , po  dw ugodzin nym  od ­
p oczyn k u , następuje — w  śn ieży cy , a niżej w  u lew n y m  d eszczu  — zejśc ie  do  
La Grave trudnym  i p otężn ie  spękanym  lo d o w cem  T a b u ch e t61). W  La Grave 
o 15h zam knęła się o sta teczn ie  ta najdum niejsza d o tych czas p olska w yp raw a  a lp i­
n istyczna .

P ozostaje  ostatn ia kw estja: w a rto ść  tej w y p ra w y  w  stosunku do w yp raw  
tatrzańskich. Pod tym  w zg lęd em  sąd jej u czestn ik ó w  je s t mniej w ięcej zgodny. 
N ajbardziej d ob itn y  w}rraz w  druku dał m u B irkenm ajer, tw ierd ząc, że  p rzeb ycie  
pd. śc ian y  Meije, jako całok szta łt w y czy n u , p rzew y ższa  «o całe niebo» pokonanie  
«zach. śc ian y  Ł om nicy , najw spanialszej k rzesan icy  tatrzańskiej))61).
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37)  Andreas Fischer «Hochgebirgswanderungen in den Alpen und im Kaukazus*, tom I.
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38) Por. «Alp. Jour.*, tom XV., str. 293.
39) Renć Solente «L’arete de la Brćche* («La Mont.* z 1928 r., str. 161—168).
40) Por. «La Mont.* z 1913 r., str. 253—261.
41)  «Communication cTAndrć Jacąuemart* («La Mont.* z 1928 r., str. 231).
42) Por. «La Mont.* z 1928 r., str. 360.
43) Por. «La Mont.* z 1929 r ., str. 195—196.
44) Walter Schmidkunz «W6rterbuch alpiner Begriffe und Ausdrucke* («Alpines Handbuch*, tom I., 

str. 285).
45) Gustay Euringer: «Bergfahrten im  Dauphinć* («OAZ* z 1895 r., str. 276).
46) Por. «OAZ* z  1885 r., str. 208. oraz książki Purtschellera «Ober Fels und F irm  (1901), str. 210

i  Zsigmondy’ego «Im Hochgebirge* (1889), str. 359—360.
47) W. A. B. Coolidge «Les Alpes dans la naturę et dans l ’histoire» (wyd. franc. z  1913 r.), str. 317.
48) Por. nekrolog Solledera w  «Taterniku» z b. r ., str. 103.
49) Por. note technique L. Tignola w  «La Mont.* z 1909 r., str. 615—616.
50) Por. «L’Illustration» (Paris) z 18 września 1909 r.
51) Por. jego nekrolog w  «La Mont.* z 1911 r ., str. 483.
52) Dr. Heinrich. Menger «Das Bergfuhrerwesen* («Alpines Handbuch*, tom II., str. 325, jakoteż 

str. 330).
53) Wilhelm Lehner «Die Eroberung der Alpen* (1925), str. 255 i  587.
54) Por. «Der Bergsteiger* z października 1931 r.
55) W  m ożliwość przejścia tej dolnej części ściany uwierzono po raz pierwszy dopiero w  1910 r.,

jak o tem świadczy zapiska H. Paillona w  «La Mont.* z 1910 r., str. 372.
56) Max Mayer «La premićre ascension des Arćtes de la Meije par la muraille Sud* («Revue

Alpine* [Lyon] z  1912 r., str. 373—388).
57) Note techniąue Maxa Mayera w  «La Mont.* z 1912 r., str. 487—488, praw ie dosłownie odpisana 

z jego renseignement w  «Rev. Alp.* z 1912 r., str. 290. Por. równ. «Alp. Jour.», tom XXVI., str. 462.
58) A. Arnaud «Aretes de la Meije par la Face Sud» («Ann. du G. H. M.» z 1928 r., str. 16—19).
59) Por. Jerzy Gołcz «W lodach i skałach Meije* («Taternik» z  1929 r., str. 25—30).
60) Por. «La Mont.* z 1908 r., str. 216.
61) Por. szereg źródeł według zestawienia, ogłoszonego na str. 151—152 niniejszego zeszytu t a t e r ­

nika*. Z-wracamy uwagę, że — skutkiem fałszywej interpretacji opisu drogi — w e wszystkich relacjach
m ylnie umieszczano miejsce drugiego biwaku wypraw y na samej Brćche Joseph Turc.

62) Adolf Iglseder «Eine Uberschreitung der Meije (3987 m)» («Mitt. d. D. u. Oe. A.-V.» z 1905 r.,
str. 53).

63) Ing. Guido Mayer «I. Ersteigung des Hauptgrates der Meije tiber die Sudwand* («Mitt. d. Deut- 
schen Alpenzeitung* z  października 1912 r.).

64) «Alpinisme» z 1931 r., str. 374—376.

N o ta . Przynajm niej na tem  m iejscu  m usi autor niniejszej p r a c y — będącej p ie r w ­
szą w  język u  polsk im  rozpraw ą w iążącą  rozd zia ł dziejów  alp in izm u z polską tu ­
rystyką w ysok ogórsk ą  — zaznaczyć, że oprócz zacy tow an ych  źródeł, dużo sk o ­
rzysta ł rów n ież z rękopisu , w spom nianego  ju ż w  tek śc ie  od czytu  dra J. K. D o r a w -  
s k ie g o  o Meije, oraz z pom oc}7 M. M. P e r lb e r ż a n k i ,  która w  sp osób  nader c e lo w y  
przeprow ad ziła  analizę w ięk szo śc i w y zy sk a n y ch  źródeł.

J. A. S z c z e p a ń sk i

MUMMERY —  RAVANEL —  REQUIN
Schronisko Couvercle. Przepełnione do ostatnich granic, ale od czego 

gospodarz Ravanel, stary  przewodnik, który zawsze dla każdego m iejsce 
znajdzie? To też zabezpieczeni pod tym  względem  —  panna Ings i ja  — 
przy kolacji spieramy się zawzięcie o to, na co ju tro  pójdziemy. Ings nie 
chce odstąpić od Aiguille Verte, ja  protestuję i zachw alam  Aiguille Mummery 
(3700 m), jed n ą  z najtrudniejszych turni skalnych m asyw u Mont Blanc. 
Ings zachciew a się lodu i przeszło 4000 m etrów, mnie o m etry nie chodzi, 
a lodu i tu  mi w ystarczy; chcę przedew szystkiem  trudności. W reszcie, przy 
deserze, wygrywam, i szczęśliwy, że widmo ((Zielonej» igły, a w mem prze­
konaniu raczej: białej piły, zniknęło, lekko idę spać. Dostajem y jeden  koc 
na  dwoje, a na  me protesty gospodarz oznajm ia, że i tak  m am y szczęście, 
bo gdyby nas było np. czworo, to też mielibyśmy tylko jeden  koc. Ale obawy 
zm arznięcia okazały się płonne, w  sali przepełnionej po brzegi, gorącej i du­
sznej. Długie godziny czuwania, bo zasnąć nie mogę, a 4 rano odm arsz.

Przechodzim y cały lodowiec Talefre i w chodzim y w lodowy żleb. Po­
tężna szczelina brzeżna daje się przejść dość łatwo w  lewym krańcu. P o ­
tem  w skos w praw o i poprzez grzędę skalną przedostajem y się na  śnieżne 
zbocza Col des Cristaux. Pochylenie bardzo silne, to też czas mija. W reszcie 
niezwykle późno, bo około 8 x/2 godz., jesteśm y na przełęczy i w parę m inut 
potem  pod granią Ravanel. Długi odpoczynek w cieple prom ieni słonecznych
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i mamy ruszać dalej. Ale jak? Posiadamy wprawdzie przewodnik Austr. 
Klubu Alpejskiego, ale wiem już z doświadczenia, że niema on żadnej wartości, 
a raczej, że jest to cudowny materjał do wprowadzania w błąd. To też nic 
dziwnego, że o godzinie 3l/s po południu znajdujemy się w tem samem 
miejscu, po zrobieniu jakichś pięknych warjantów do drogi zwykłej, m ają­
cych tę tylko zaletę, że były o niesłychanych trudnościach, inaczej mówiąc, 
bez żadnej wartości. Pozatem zaś niezrobiliśmy nic. To leż usposobienie 
nasze w tej chwili można było określić jako melancholię, osoloną ukrywaną 
wściekłością. Ings proponuje, byśmy na pociechę stopili trochę śniegu na 
ogniu uzyskanym ze spalenia przewodnika. Z bólem serca i głęboką żałością 
muszę odmówić. Jest to bowiem własność Sekcji Turystycznej i na wypa­
dek, gdyby chciała kiedyś założyć muzeum osobliwości alpinistyczno-tater- 
nickich, pozbawiłbym ją  tem ((całopaleniem)) najcenniejszego arcydzieła. 
W obec tego nic z wody.

W  schronisku gospodarz dowiedziawszy się, że nić nie zrobiliśmy, 
wszelkich starań dokłada, by zmusić nas do pójścia spać na głodno. Udaje 
mu się to w części, dzięki djabelskiej pomocy naszego palnika, który tym 
razem rozpala się 5 razy dłużej, niż normalnie, i przyśpieszeniu zamknięcia 
schroniska, na naszą intencję. W stajemy o 8 godz. z mocnem postanowie­
niem spędzenia dnia na słonecznej kąpieli, przy szumie maszynki gotujemy 
wszystko co mamy najlepszego.

Nagle około 10 godz. Ings, widząc 3 osoby na Chien Rouge, proponuje 
pójść ich śladem. Chien Rouge (2888 m) to piękna przewieszona turnia, za­
mykająca pd.-wsch. grań Aig. du Moine. Gorliwie protestuję, nie chcąc się 
stąd ruszać, ale w południe mając nadzieję, że teraz ona odmówi — «Ings 
on y va?». «Mais oui». Masz ci los. Cóż robić, idziemy. Droga urozmaicona, 
dość trudna, wreszcie po 2 godzinach jesteśmy na przełęczy pod ((pieskiem)). 
Kilka metrów w górę, kilka zjazdów, potem ładny i łatwy zachód za kra­
wędź na zachodnią ścianę. Dziesięciometrową, prawie pionową płytą na grań, 
przy pomocy 2 rys, nachylonych pod 45°, od prawej do lewej w poprzek 
płyty. Teraz dopiero zaczyna się robota. Znajdujemy się na bardzo ostrej 
grani pod ścianką szczytową. Tę ostatnią trzeba przejść przy pomocy ledwo 
kilku chwytów, które jednocześnie muszą służyć za stopnie, i to tak rozło­
żonych, że albo stojąc na lewej nodze dosięga się gdzieś wysoko chwytu 
na prawą rękę, albo naodwrót stojąc już na tym ostatnim, ma się gdzieś 
wysoko chwyt na lewą rękę. I tak 10 m nadzwyczaj trudno, prawie po­
wietrznie. Prześliczny kawałek. Na szczycie wygodnie, ciepło, to leż 2 go­
dziny leżymy w upale słonecznym, nie mając ochoty ruszyć się. Potem 
3 zjazdy, drogą wejścia, sprowadzają na przełączkę, a z niej naokoło przez 
śnieżny żleb, lodowczyk du Moine i skały, w 20 minut zpowrotem do schro­
niska. Tu, w następstwie rozmowy z naszymi poprzednikami ze Chien Rouge, 
uzyskujemy przewodnik Vallot, obejmujący Mummery. To też o 7 rano dnia 
następnego znajdujemy się znów na Col des Cristaux. Dziś zajęło nam to 
już tylko 3 1/, godziny od schroniska. W  tej chwili z przełęczy wyrusza na 
Mummery partja, która nam pożyczyła przewodnika; ona ma żywego. My 
odpoczywamy i dopiero blisko godzinę później zabieramy się do roboty. 
Dzięki znajomości naszych słynnych warjantów, to znaczy drogi, którą iść 
nie należy, w krótkim czasie jesteśmy w miejscu, które udało nam się osiągnąć 
najwyżej w poprzedniej próbie. Tu bowiem doprowadza droga zwykła, bez 
żadnych kłopotów. Dalej jednak znów są wahania. Nasz obecny opis też 
nie jest nadzwyczajny. Jednak zaraz znajduję dalszy sposób przejścia. Idziemy 
miejscami wolno, bo Ings dziwnie niema zaufania do trawersów, a tych tu
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pełno. Wreszcie osiągamy wysokość przełęczy Mummery-Rayaneł. Nastę­
puje 4-metrowa, bardzo trudna, pionowa ścianka. U góry hak asekuracyjny 
Chcę go użyć, ale... niechcący wyciągam go małym palcem. Nie, stanowczo, 
wolę wyjść nieco wyżej i asekurować przez blok. Niestety jest to asekuracja 
na stałe, raz umocowawszy, liny nie mogę ściągać. Ings wspina się z trudem, 
gdy nagle: jest 4 metry niżej, w powietrzu na linie. Nie przeszkadza jej to 
wcale w parę chwil potem kontynuować wspinaczki. Teraz trawers do prze­
łęczy, który trwa godzinę, choć nie wymaga nawet 10 minut. Stanowczo 
towarzyszka moja ma do tego rodzaju akrobatyki wrodzoną antypatję. Po­
przednia partja zjeżdża już z powrotem na przełęcz. Posilamy się z ich 
zapasów, bo nasze zostały na Col des Cristaux. Idziemy wreszcie dalej. Krótka 
ścianka 8-metrowa, trudna, ale wzięta w szybkiem tempie. Ładny taras, po­
tem trawersy zachodami w lewo, w prawo i znów w lewo. Ekspozycja 
ogromna. Piękny schron za odpękniętym blokiem, tak głęboki, że gdy się 
w nim usiądzie, jedynie niebo widać. Bardzo trudna załupa 2 metry w prawo. 
Stąd bardzo ciężkie przedostanie się, w powietrznej ekspozycji, do rysy pio­
nowej w przewieszonej ścianie o metr dalej. Rysa tak wąska, że ledwo 
n°gę, czy rękę umieścić w niej można. Poza nią, ani chwytów, ani stopni. 
Nią 3 metry w górę bardzo trudno nad małą przewieszkę, skąd mając chwyt 
tylko na ręce, silny ruch wahadła przerzuca na odpęknięty blok. Stano­
wisko doskonałe. «Avancez!» krzyczę. Trzy kwadranse Ings próbuje trawersu. 
Wreszcie: «Vous allez vous decider aujourd’hui?» «Je ne peux pas, il faut 
retourner)) brzmi odpowiedź. «Faites s’il vous plait». «Et vous»? «Je m onte»> 
«Vous avez raison, moi aussi». Chwila ciszy, chwila spokoju, wreszcie: 
«Avancez, ou je vais vous tirer comme un sac, mais a pis pour vous, 
vous n y  gagnerez rien». Znów spokój. «Je vous donnę trois minutes, pas une 
seconde de plus, allez». Dla poparcia ultimatum wyciągam zegarek. I o dziwo, 
co znaczy ostre postawienie sprawy. Jakby cale swe życie nic innego nie 
robiła, w pięknej stylowej wspinaczce Ings w l x/2 minuty już jest w rysie. 
Niestety w rozmachu tak zatkała nogę w szczelinę, że jej wyciągnąć nie 
może. Muszę powtórzyć wahadło, by być wprost nad nią. Ciągnę ile siły, 
ona nie mniej, wreszcie trzewiczek pękł, ale noga wydobyła się. I znów 
bez kłopotu Ings dochodzi do mnie. Ale na wahadło traci znów godzinę czasu, 
nim je wreszcie bez kłopotu wykonuje. Jak się to dzieje, że ona, przezwyciężająca 
w pionowym kierunku najcięższe miejsca prawie bez wysiłku i zastanowie­
nia, zanim kawałek trawersu przejdzie, musi stracić masę czasu, próbować 
wszystkiego co nienależy, wahać się i zwlekać, by go wreszcie również bez 
wysiłku przebyć? Działanie psychologiczne trawersów jest naogół dość po­
wszechne, ale działanie w tym stopniu, na kogoś tak zresztą utalentowanego 
do alpinizmu, wytrzymałego i przedsiębiorczego, jest rzeczywiście czemś 
niezwykłem. Może zresztą był to tylko taki dzień specjalny.

Wreszcie jesteśmy na górnym tarasie. Jeszcze 12 metrów bardzo na­
chylonej trudnej płyty wlewo wgórę, i wierzchołek. Mimo, że już dość późno, 
pozostajemy tu godzinę. Wszędzie w otoczeniu chmury. Na Mont Blanc 
szaleje burza, słyszę grzmot po grzmocie. Verte nakryta kapeluszem z chmur. 
Gdzieś naprzeciwko nas, na wschodzie, leci wspaniała lawina, kłębią się masy 
śniegu jak  białe chmury. Huk niezmierny. A tu? Spokój, słońce, ciepło. 
Robi się jednak zbyt późno. 12 metrów zjazdu, kawałek bez niego, 20 m 
zjazdu północną ścianą, powrót na pierwszy taras, 10 metrów zjazdu i prze­
łączka. Kilkanaście minut później jesteśmy na Ravanel. Z niej nadzwyczaj 
emocjonujące zejście na Col des Cristaux. Ze szczytu 20 m zjazdu na taras, 
potem natychmiast drugie dwadzieścia. Oba w dolnych częściach wolno
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w powietrzu. Trzeci zjazd 12 metrowy, a wreszcie czwarty prawie 30-metrowy, 
doprowadzają pod trzy turniczki, któremi w kilkanaście minut dość trudno na 
Col des Cristaux. W  dalszem zejściu obserwuję rzecz charakterystyczną. Rano 
całe zbocze było gładkie, teraz doliczam się 13 koryt po lawinach spadłych 
w międzyczasie. Przy nas przechodzą jeszcze trzy. Idą one na wąskiej 
przestrzeni, ale są głębokie. Przed ostatnią ledwo zdołałem uciec.

Mało co więcej niż dwie godziny zajęła nam droga z przełęczy do schro­
niska. Gospodarz dowiedziawszy się, żeśmy zrobili Mummery, zmienia się całko­
wicie. Mimo późnej godziny stara się byśmy się mogli dobrze najeść i napić, 
i pomaga ile może. Taki on już jest, ten stary bardzo miły przewodnik. 
Żadnego względu dla «nierobów», a zato całkowite oddanie dla rzetelnych 
wspinaczy. Nie pomogą wielkie czyny w słowach, trzeba mu rzeczywistości.

Noc i ranek mijają szybko, a popołudniu pożegnanie. Ings dziś tu zostaje, 
a jutro jedzie do Zermatt na Cem n. Ja  w szalejącej burzy wyruszam do schro­
niska Requin, a w 21/2 godziny później suszę w nim swe przemoczone rzeczy.

Rano, w pięknej pogodzie, przez lodowiec d’Envers du Plans wydostaję 
się na tak zwany Epaule (ramię) szczytu Dent du Reąuin (3442 m). Prze­
szedłem umyślnie lodowiec trzymając się blisko skały, bo tam jest on miej­
scami bardzo silnie nachylony i odkryły, co dawało duże pole do rąbania 
stopni, a o tę technikę mi chodziło. To też na Epaule byłem dopiero o 11 g. 
Tu odpoczynek. Potem wkładam trzewiczki i postanawiam pobić wszystkie 
rekordy szybkości, uzyskane stąd w drodze na szczyt. Trzeba raz wreszcie 
poznać jakie się ma prawdziwe możliwości. Najszybszym był tu Young, 
przechodzący tę partję z Knublem w bodaj 27 minut. A różnica wysokości 
do szczytu wynosi 40 m. Trzeba dodać do tego długi trawers, trzymetrowy 
zjazd, jeszcze przeszło 15 m zejścia, tak  że prócz drogi w bok i w dół 
ma się w rzeczywistości około 60 m. do góry. I cały prawie czas droga 
trudna. W spinaczka bardzo ładna, po drodze piękny tunel poziomy 4 do 5 
metrowy. Wreszcie szczyt i czas: 23 minuty od Epaule. Zadowolony, i ko­
rzystając z pięknej pogody, zostaję na szczycie l 1̂  godziny. Powrót potę­
żnym kominem dwoma 20 metrowemi zjazdami. Na końcu pierwszego oka­
zuje się, że trzeba wrócić 5 m, by skorzystać z wmurowanego tam haka. 
Trochę wspinaczki zapieraniem się, i drugi zjazd liczy wobec tego 25 metrów. 
W  Alpach trzeba stale mieć z 10 m liny więcej, niż przewiduje opis drogi, 
po raz trzeci tego doświadczam. Z Epaule na lodowiec, i nim zupełnie inną 
drogą, dużo bardziej w prawo. Zjazdy polami śnieżnemi, potężne skoki przez 
szczeliny, przyczem jeden z nich wynosił przynajmniej 4 m wysokości i ze 
2—3 m długości. Na szczęście w śnieg. Gdzieś niżej poślizgnięcie się i nie­
zmiernie szybka jazda, do błyskawicznie zbliżającej się wspaniałej szczeliny. 
Jadę po nagim lodzie, ale na 2 metry przed jej brzegiem zaczyna się śnieg, 
przez co na 1/2 metra przed nią zatrzymuję się z pomocą czekana. Wreszcie 
schronisko. W  godzinę później, znów w okropnej burzy, schodzę do Mon- 
tenvers, a już następnego dnia w południe duszę się w upale Grenoble.

J e r z y  G o łcz

Tak c iep ło  w  p o w y ższy m  artykule w sp om n ian y  przez  autora przew od n ik  fran­
cusk i, Joseph R avanel zw an y  le  R o u g e — już nie żyje: zm arł dnia 27 listopada 1931 r. 
jako 63 letn i w eteran  alpinizm u, gospodarując}7 św ietn ie  w  sch ron isk u  C ouvercle. 
R avanel należa ł do w ie lk iego  pok olen ia  p rzew od n ik ów  i u ch od ził za m istrza sw ego  
zaw od u , b y ł też p rzew od n ik iem  np. króla  A lberta I, w yb orn ego  alpinisty. Miał za 
sob ą  szereg  w ła sn y ch  dróg (b y  w y m ien ić  ch o ćb y  A iguille du Geant od pd .-w sch . 
i p n .-w sch .), oraz I. w yjśc ia , w  latach  1898—1906 w yk on an e, na 17 w yb itn ych  i ur­
w is ty ch  A igu illes w  grupie Mont B lanc, z takiem i jak qui rem ue, du Fou, M um m ery, 
des P eler in s, du P eigne, du C rocodile... Jedną z takich  d z iew iczy ch  turni nazw ano  
w łaśn ie  na jego  cześć  A iguille R avanel. R e d .
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GRUPA GRANDĘ RUINĘ
P ołożon a  centra ln ie  w  m asyw ie  P elvou x , grupa Grandę R uinę stała się  

w  latach p ow ojen n ych  najczęściej zw ied zan em  przez  P o lak ów  gniazdem  górsk iem  
poza T atram i i d latego p o św ięca m y  jej osob n e, k rótk ie  o m ów ien ie  — zestaw ion e  
przez J e r z e g o  G o ł c z a .

Z asadniczy k ierunek  grani tej grup y je s t pn.-pd. Col du P ave 3492 m oddziela  
ją  od  sąsiadującej z nią od pn. grupy M eije-Gaspard, u staw ion ej do niej p ro sto ­
pad le — R reche de C harriere 3261 m d zie li ją  na pd. od grupy R oche Faurio. M asyw  
kulm inuje w  P oin tę R revoort 3765 m, w ierzch o łk u  w łaściw ej Grandę R uinę, z k tórym  
sąsiadują dw a inne g łów n e szczy ty  grupy: od pd. P ic B ou rcet 3697 m, od pn. P ic  
M aitre 3702 m (najzupełn iej n iesłu szn ie  za liczan y  zazw yczaj do w ierzch o łk ó w  
sam ej Grandę R uinę); od tego  ostatn iego  oddziela  się ku w sch . d ługa b oczna  
grań ze szczytem  R och e M eane 3700 m na czele .

Grupę całą ograniczają od w sch . lo d o w ce  : Superieur des C ayales, du Ciot 
des C ayales oraz S uperieur des A gneaux i de la  C asse D eserte , sch o d zą ce  s ię  razem  
w  w ie lk i lo d o w iec  de la  P latę des A gneaux, dający p oczątek  rzece  R om anche. 
Od zach. p rócz  lo d o w ca  E tanęons — ciągn ie się  je szcze  ty lk o  szerok o  rozłożon y  
G lacier de la  Grandę R uinę, k tórego  najbardziej pd. czę ść  b yw a  czasem  nazyw ana  
lo d o w cem  B ourcet. O m aw iany teren  obsługują cztery , dogodnie ro zm ieszczon e  
schroniska: w ie lk ie  i  zagospod arow an e schr. de 1’Alpe 2079 m, oraz o tw arte i w y so k o  
p ołożon e  schron iska: P lanchard 3185 m, C hatelleret 2225 m  i w r e sz c ie  Prom on- 
to ire 3092 m.'

N ajkrótsza i najłatw iejsza kom unikacja m ięd zy  tem i schron iskam i w ied z ie  
w  tej grupie przez d w ie w ażn e w  P e ly o u x  p rze łęcze , w  k tórych  g łów na grań  
P elv o u x  obniża s ię  aż poniżej 3150 m. N ajłatw iejsze je s t  p rzejśc ie  przez  najniższą  
Col du Ciot des C ayales 3128 m, znane już w  XVII w ieku . A le i p rzejśc ie  przez  
Col des C ham ois (3150 m ) je s t  d ość u częszczan e, np. w  latach  1908—1913 w yk on ało  
je  razem  20 partyj ; jest to  dużo, je ś li się  zw aży , że  o ile  w sch . strona p rze łęczy  
przed staw ia  do pokonania  ty lk o  ła tw y , ch oć  w  górze strom y, żleb  śn ieżn y , o ty le  
jej zach. strona jest już w yp osażon a  w  p ew n e tru d n ości lo d o w c o w e  i posiada  
w ca le  w yb itn ą  szcze lin ę  brzeżną.

W całym  tym , n iew ielk im  zresztą , m asyw ie  znajdujem y już, p osu w ając się  z pn. 
ku pd., następujące w y jśc ia  p o lsk ie ,,lub z udziałem  P olak ów :

1. C o l  d u  P a v e  3492 m. Średnio trudne w y jśc ie  od zach., lo d o w cem  
E tanęons : p-na M. L. F aure, G. Gaillard i dr. Z ygm unt K lem en siew icz , dnia 5-go 
sierp n ia  1927 r. (z okazji traw ersow an ia  P ave 3831 m ).

2. P o i n t ę  d e s  A i g l e s  3260 m. N ieco  trudne w y jśc ie  pd. granią: dr. J. K. 
D oraw sk i i J. A. Szczepańsk i, dnia 29 lipca  1931 r.

3. C o l  d e s  C h a m o i s  3150 m. W yjście  i ze jśc ie  od zach .: dr. J. K. D oraw ski, 
J. Gołcz i J. A. Szczepański, dnia 29 lipca  1931 r. — P rzejśc ie  ze  w sch . na zach.: 
W. Birkenm ajer, dr. J. K. D oraw sk i i J. A. Szczepański, dnia 8 sierpn ia  1931 r.

4. P o i n t ę  d e s  C h a m o i s  3250 m. I. w y jśc ie  z im ow e (granią pd.; por. ((Ta­
ternik* z b. r., str. 66): J. Gołcz, dnia 17 k w ietn ia  1931 r. — N ieco  trudne w y jśc ie  
pd. granią: W . B irkenm ajer, dr. J. K. D oraw sk i i J. A. Szczepańsk i, dnia 8 s ierp ­
nia 1931 r.

5. B r e c h e  E m m a . 1) ! ,  w y jśc ie  z im ow e (od  w s c h .) : J. Gołcz, dnia 17 k w ietn ia  
1931 r. — I. w y jśc ie  od zach. (droga częśc io w o  b. trudna) i I. prz.: W. Birkenm ajer, 
dr. J. K. D oraw sk i i J. A. Szczepańsk i, dnia 8 sierpnia 1931 r. (op is drogi m a się  
ukazać w  k tórym ś z francusk ich  fa ch o w y ch  czasop ism  a lp in istyczn ych ).

6. C o l  d u  C i o t  d e s  C a v a l e s  3128 m. Ł atw e przejśc ie: H. H offm an i tow . 
w  lec ie  1931 r.

7. T o u r  C a r r e  d e  R o c h e  M e a n e  o k . 3650 m. T rudne (w  P rzew . Gaillarda 
ok reślon e jako b. trudne) w y jśc ie  od zach. przez «m auvais pas«: J. Gołcz, 
dnia 17 lipca  1929 r.

8. P o i n t ę  B r e y o o r t  3765 m. Z w ykłą drogą zw ied zo n y  już trzykrotn ie  przez  
P olaków : S. i dr. Z. K lem en siew iczow ie , dnia 4 sierpnia  1916 r.; J. Gołcz, dnia 
16 lipca 1929 r.; H. H offm an i tow ., w  lip cu  1930 r. P ozatem  b. c iężk ie  w y jśc ie

l) P rzełęcz  tę, w zn iesion ą  na ok. 3220 m i p o łożon ą  m ięd zy  P o in tę  des Cha­
m ois (pn .) a P ointę E m m a (pd.), ch c ie li jej p o lscy  zd o b y w cy  op atrzyć  w łasną  
nazw ą‘ («B reche des P olonais») — w szak że okazało się (por. «Bull. tr im estr ie l de la
S. de 1’Isere du C. A. F.» zesz. z w rześn ia  1931 r., str. 9) źe nadano jej już daw niej 
nazw ę: B reche Emma.
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z im o w e w ykonują  tu  J. G ołcz i  H. H offm an, dnia 21 kw ietn ia  1931 r. (por. ((Ta­
ternik)) z b. r., str. 67).

9. C o l  d e  la  C a s s e  D e s e r t e  3510 m. T rudne p rzejśc ie  ze w sch . na zach.: 
J. G ołcz, dnia 20 lip ca  1929 r.

10. P i c  d e  la  C a s s e  D e s e r t e  o k . 3650 m (p rzez zd ob yw cę  J. C hoisy, 
nazw any P o in tę  G erm aine, ostatn io  nazw an y oficjaln ie P ointę C hoisy) III. w y jśc ie  
(por. «La M ontagne« z 1931 r., str. 380 oraz «Alpinism e» z 1931 r., str. 414): J. Gołcz, 
dnia 18 lipca 1929 r. — b. trudną, n ow ą drogą.

11. P i c  B o u r c e t  3697 m. G. Gaillard i dr. Z. K lem en siew icz  traw ersow ali 
ten  szczy t dnia 1 w rześn ia  1925 r., p rzy czem  zesz li n ow ą  drogą, o której por. »La 
M ontagne« z 1926 r., str. 146.

DWA SPRAWOZDANIA
W YPRAW A W  MASYWIE PELVOUX
Zam iar p ow tórzen ia  przez  nas — zdobytej już przez W hym pera i tow . 

w  1865 r. — pn. śc ian y  E crin s 4103 m, w y n ik ł “z aktualnych w arun ków , w  jakich  
działać p rzysz ło  ostatniej grupie w y p ra w y  S.T.P.T.T. z 1931 r. (H. G olczow a, 
J. G ołcz i H. H offm an): n ieu stan n ych  n iem al i w ie lk ich  op ad ów  śn iegow ych . S p o­
w o d o w a ły  one, że  m ożna b y ło  m y śleć  rea ln ie  ty lko o lod ow ych , pn. ścianach; 
z n ich  zaś najp iękniejszą m usiała  s ię  nam  w yd ać pn. ściana B arre des E crins, 
jako w y w o d zą ca  na n a jw yższy  szczy t ca łego  m asyw u.

Z aatakow aliśm y efek tyw n ie  śc ian ę w  dniu 26 sierpnia. O św ic ie , zw iązan i 
liną, ruszam y ze sch ron isk a  Caron 3169 m. Jest to  drugi dzień  p ogody: je szcze  
bodaj jed en  p o w in n iśm y  p rzeczek ać , b y  s ło ń ce  m ogło -choć tro ch ę  lep iej osadzić  
śn ieg  na skale. A le w  tym  sezo n ie  ani m o w y  lic z y ć  na bardziej stałą pogodę.

P rzez  G lacier B lanc osiągam y najp ierw  B reche des E crins 3750 m. D roga  
beznadziejna. R ozm okła uprzedn iego  dnia górna w arstw a  śniegu, nocą zm arzła, 
u tw o rzy ła  się w ięc  cienka skorupa, która pękała pod  każdem  stąp n ięciem . Do 
p rze łę czy  d op row ad ził nas zatem  m arsz b. u ciążliw y . Tu spotkanie z w łosk im i 
alpin istam i, poznanym i tyd zień  w cześn ie j w  La Berarde.

Po krótk im  od p oczyn k u  ruszam y z pod p rze łęczy  w  ścianę. B rn iem y m o­
zo ln ie , p o tem  jed nak  o ty le  lep iej, że znika w ierzch n ia  skorupa i noga zagłębia  
się  w  p u ch  m iękko i jednostajn ie . W łosi opuszczają  p rzełęcz  w  10 m in. po nas. 
Idą naszym  śladem . O dp oczyw am y. Przeganiają nas i prow adzą. My ich  śladem  
i teraz m y ich  p rzeganiam y, gdy odpoczyw ają . N astępuje partja lodu, którą prze- 
rąbuję, p otem  śn ieg  i zn ów  lód. N ach y len ie  bardzo silne (p rzech od zi 60° w  górnej 
częśc i), praca coraz w ięk sza . D aw no już id ziem y odrębnym  szlakiem  niż W łosi. 
My zakosem , oni prosto . W reszc ie  k ieru jem y się w  stronę B reche L ory 3950 m, 
gdzie norm aln ie p rzech od zi się  górną ściankę, ła tw o , A le teraz ta ścianka, zupełn ie  
zalodzona, jest n iedostęp na. B ierzem y się  w ię c  troch ę w  1. i b. trudno, bezustannnie  
rąbiąc lód , krótk iem i zakosam i w y ch o d zim y  na grań. W łosi już pod  szczytem , bo 
p rzesz li 40 m. na 1. od nas, gdzie teren  okazał się  ła tw iejszy . Zaw racają jednak  
z P ic  L ory  4083 m, p od czas gdy m y traw ersu jem y  go i nadzw yczaj ośn ieżoną  
granią osiągam y w reszc ie  g łó w n y  w ierzch o łek  E cr in ’ó w  i P e lvou x , Barre des 
E crin s 4103 m. W ygrana!

Cały dzień  w ia ł lod o w a ty  huragan, zasypując nas tum anam i zw iew an ego  
śniegu. T eraz sta ł się  jednak  p raw ie  n ie do zn iesien ia , to też  już po 5 m in. rozp o ­
czyn am y szyb k i od w rót. P on iew aż  nasza droga w y jśc io w a  b yła  n iem ożliw a  na 
dół, p ostan aw iam y sch o d z ić  z grani je szcze  na 1. od szlaku W łoch ów  i w p rost  
w  doł. Tu H offm ana czeka l ' / 2 godz. ciężkiej pracy. Przez ca łą  ściankę o n ach y­
len iu  50°—60° m usi, sch od ząc p ierw szy , w yrąb ać stopn ie dla w szystk ich , a na dole  
i ch w y ty , bo doln e 3 m  p rzew iesza ły  się  nad szcze lin ą  brzeżną. D op iero  niżej 
b yło  ła tw iej, gdyż partje lod u  ok azały  się  zaw ian e dobrze p rzylegającym  śn iegiem . 
T o nam  też  u łatw iło  w zg lęd n ie  szybki p o w ró t na p rze łęcz  E crins. Z dejm ujem y  
raki, b ierzem y pozostaw ion }' tu  jed en  z n aszych  w o rk ó w  i czem prędzej schod zim y  
do schron iska , tym  razem  po skorupie lod ow ej tak już zm arzniętej, że  praw ie  
bez zapadania się. Schronisko osiągam y p otężn ie w yczerp an i, spać id ziem y praw ie  
n aczczo , ale już nazajutrz n ic  nas n ie p ow strzym u je  od zw ied zen ia  in teresu jącego  
P ic  de N eige C ordier 3615 m.

J e r z y  G o łc z
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W YPRAW A W  GÓRY KARYLJI (D ŻEBEL DŻIURDŻIURA")
20 w r z e ś n i a .  P rzyb yw am  k o leją  z A lg ieru  do stacji B ouira u stóp  pd. 

stok ów  m asyw u  Kabylji.
21 w r z e ś n i a .  O puszczam  B ouirę, k ieru jąc się  na p n .-w sch . ku  szerokiej 

p rze łęczy  T izi O ugoulm in. P rze łęcz  ta oddziela zach. c z ę ść  m asyw u  zw an ą  D żeb el 
H aizer, od środkow ej. Cały dzień  p o su w a m  się zb oczam i g ęsty ch  zarośli i la só w  
ced ro w y ch  przez w s ie  i  p astw iska  K abylów . P oniżej p rze łęczy  rozbijam  obóz.

22 w r z e ś n i a .  P rzez dw a rów n o leg łe  grzb iety  skalne, na pn.-zach. od p rze ­
łę cz y , przed ostaję  s ię  do p łaskiej do liny  b ezp ośred n io  na w sch . od n ajw yższego  
w zn iesien ia  m asyw u  H aizer, punktu 2164 m, i łą czącego  się  z n im  granią P ic  
F ich eu r  2147 m. Z dna d o lin y  osiągam  punkt 2164 m w ejśc iem  od w sch . Z punktu  
2164 m p rzech od zę granią na P ic F icheur, p oczem  sch od zę w  d o lin ę  w sch . jego  
zboczem . Z doliny  idąc ku w sch . przez p rze łęcz  T izi T abaoualt osiągam  m ałą za­
m kniętą dolinkę, b ezp ośred n io  na zach . od b łotn istego  jez iork a  O ugoulm in. T urnię, 
b ęd ącą  n ajw yższem  w zn iesien iem  grani zam ykającej dolinkę od pn., osiągam  ścianą  
pd. i sch od zę ku p rze łęczy  T izi T abaoualt. W reszcie  ścianą  w sch . w yd osta ję  się  na 
turn ię 2002 m, zam ykającą d olinę od  zach. S ch od zę k u p n . na p rzełęcz  T izi Tabaoualt. 
Na n oc w racam  do m iejsca  b iw aku.

■ 23 w r z e ś n i a .  W racam  do B ouira (ok . 45 km ), ab y  k o leją  p rzerzu cić  się  
do stacji M aiłlot (162 km  od A lgieru).

24 w r z e ś n i a .  Z M aillot w  ciągu 10 godz. osiągam  n ajw yższe  w zn ies ien ie  
ca łego  m asyw u  K abylji: Lalla K hadidża (2308 m ) zw yk łą  drogą od  pd. P o w ró t tą  
sam ą drogą do M aillot.

U w a g i  o g ó l n e .  W spinaczk i w  ca łym  m asyw ie  typ u  d o lom itow ego . Ściany  
w  d o ln ych  partjach  siln ie  zw ietrza łe , w  górn ych  jednak lite . P od ejśc ie  d ługie  
i  zaw ik łane. W le c ie  zu p ełn y  brak w o d y . Sch ron isk  niem a.

Zdobyte turn ie i  s z czy ty  zosta ły  op atrzon e k opczyk am i i b iletam i w izy to -  
w em i. O pisy dróg i fotografje ścian  i szczy tó w  posiadam . *

K. N a r k ie w ic z - J o d k o

POLSKIE PIERWSZE WEJŚCIA W ALPACH
P on iższe  ch ron o log iczn e  zestaw ien ie  podaje c a łk o w itą ,: zapew n e, lis tę  od­

k ry w czy ch  w y p ra w  p o lsk ich  w  A lpach, z jednym  w szak że znaczn ym  w yjątk iem : 
działa lność A leksandra R zew u sk iego , aptekarza z D avos, m oże co k o lw iek  zn iem ­
czon ego  ale n iew ą tp liw ie  Polaka (p och od zącego  z K rakow a), uw zg lęd n ion a  je s t  
ty lk o  trzem a pozycjam i, gdy je s t  tym czasem  rzeczą  zu pełn ie  p ew n ą , że działa lność  
ta b y ła  o w ie le  ob fitsza  i  że  dysp onu je znaczn iejszą  ilo śc ią  n o w y ch  dróg. Ale 
R zew u sk i — alp in ista  na sw o je  cza sy  w ca le  w yb itn y  — nie naw iązał n igdy żad­
nego kontaktu  z po lsk im  św ia tem  w ysok ogórsk im , a su k cesy  sw e  o p isy w a ł n iem al 
w y łą czn ie  w  roczn ik ach  Szw ajc. Klubu A lpejsk iego; tem i zaś publikacjam i praw ie  
nie dysponuje żadna b ib ljoteka krakow ska. Z d zia ła lnością  i o sob ą  R zew usk iego  
m ógłby  nas zatem  zapoznać ty lk o  badacz, m ający dostęp  do zach od n io-eu rop ej­
sk ich  b ib ljotek  górsk ich . P onadto n ie  u w zg lęd n iam y w  p on iższym  w yk azie  dzia­
ła ln o śc i po lsk iej w  grupie Grandę R uinę m asyw u  P elvou x , jako podanej już na 
str. 135—136.

1818 r. Ok. dnia 1 sierp n ia  A. M alczew ski z sześc iu  p rzew odn ikam i z Cha- 
m onix d okonyw a I. w . na n iższy  w ierzch o łek  A iguille du Midi 3843 m w  grupie  
M ontJBlanc.

1882 r. D nia 29 lip ca  R. P aulcke i A. R zew u sk i z p rzew . E ggenbergerem  
i K luckerem  p rzeprow adzają I. w . na P izzo  T orron e 3364 m  w  m asyw ie  B ern iny. 
Jest to  p ierw sza  w yb itn ie jsza  w y p ra w a  R zew usk iego , op isuje ją w  Jb. S. A. C. 
z 1884 r. Por. rów n ież  Chr. K luckera «E rinnerungen» (1930), str. 33.

1888 r. R zew u sk i i L eich ert z J. E ngiem  w y ch o d zą  jako p ierw si (dnia 23-go  
w rześn ia ) na Grand P iz V adret 3226 m grupie A lbuli (por. Jb. S. A. C. z 1888 r., 
str. 423).

1890 r. K. M essner i T. S m olu ch ow sk i w yk on u ją  dnia 10 w rześn ia  I. w . pd.

*) O głaszam y fach ow ą relację  z w yk on an ej w e  w rześn iu  1931 r. p ierw szej 
polsk iej w y p ra w y  w  góry A lgieru P ó łn ocn ego , zw racając uw agę, że  stała się  ona  
rów n ież  tem atem  ob szern ego  artykułu  K. N arkiew icza-Jodki w  «I1. K uryerze C o­
dziennym )) z 21 XI 1931 r. p. t.: «Sam otna w yp raw a  P olaka na S zczy ty  Atłasu».
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ścianą  na G rosse O hrensp itze 3101 m (ogó łem  II. w .)  w  grupie R ieserferner. Por. 
op is S m olu ch ow sk iego  w  «O esterr. A lpen Ztg» z 1891 r., str. 118.

1891 r. Dnia 22 lip ca  M. i T. S m o lu ch o w scy  osiągają I. w . na G rosser Rot- 
stein  3150 m w  grupie R ieserfern er  (por. ich  opis w  «Oe A. Z.» z 1892 r., str. 94), 
dnia 8 sierp n ia  F. B en esch , W . Merz i T. S m olu ch ow sk i w yszu k u ją  n ow ą drogę  
pd. granią na Sas della  Porta  2970 m  w  D olom itach .

1892 r. W roku tym  kulm inuje od k ryw cza  działa lność a lp in istyczna  obu  
S m olu ch ow sk ich , k tórzy  uzyskują w ó w cza s  — w  tow . sw o ich  sta łych  w ied eń sk ich  
p rzy jac ió ł — ca ły  szereg  p ierw szy ch  w ejść . W yliczam y je  w  porządku ch ron o lo ­
g icznym : 1) dnia 24 lip ca  H. L orenz, W. Merz, O. N afe, M. i T. S m olu ch ow scy  
w ykon ują  n ow ą  drogą III. w . na W estl. F erm edaturm  ok. 2810 m  w  D olom itach , 
por. op is M. S m olu ch ow sk iego  w  «Mitt. D. u. Oe. A-V.» z 1893 r., str. 149; 2) dnia  
27 lipca  R. L enk, H. L orenz, M. i T. S m o lu ch o w scy  po  w y jśc iu  na L aasersp itze  
3303 m  i S ch lu d ersp itze  3231 m dokonują, od Schludersc.harte 2995 m, I. w . i traw . 
Sch lud erzah n’u 3255 m  (grupa O rtleru), por. dokładny op is S m olu ch ow sk ich  w  «Mitt. 
D. u. Oe. A-V.» z 1893 r., str. 93, oraz w zm iank ę na str. 128; 3) dnia 30 lipca obaj 
S m o lu ch o w scy  po III. w . na W asserk ofel (Sas dal E ga) 2942 m uzyskują I. w . na 
Oestl. W asserk ofel (p rzejśc ie  na C resta di C am pil 2880 m ) w  D olom itach; 4) dnia 
1 sierpnia  R. Lenk, H. L orenz i obaj bracia  p rócz  II. w . na Z w eite C irspitze ok. 
2545 m i H óchste C irspitze 2597 m  w  D olom itach  w ykonują  rów n ież  I. w . na 
D ritte C irsp itze; 5) dnia 7 sierp n ia  c i sam i i W. Merz p rzech od zą  «eine rech t inte- 
ressan te  K letterpartie» (M. S m olu ch ow sk i w  «Mitt. D. u. Oe. A-V.» z 1893 r., str. 150) 
p rzy  I. w . na H óch ste  R otsp itze 2387 m  w  D olom itach ; 6) następnego dnia c i sam i, 
b ez Lenka a z V, V esselym , w yk onu ją  I. w . na Sas dal le c  ok. 2950 m  w  D olom i­
tach , «eine K lettertour ersten  Ranges» jak p iszą  S m o lu ch o w scy  w  «Mitt. D. u. Oe. 
A-V.« z 1893 r., str. 34-35 i 150; 7) dnia 10 sierpn ia  H. L orenz, M. S m olu ch ow sk i 
i V. V esse ly  znajdują I. w . na zach. w ierzch . R otsp itze 2379 m, ró w n ież  w  D o lom i­
tach  (II. w . nań: W. Merz, M. i T . S m o lu ch o w scy , dnia 25 sierpnia  tegoż roku), 
por. relację M. S m olu ch ow sk iego  w  «Mitt. D. u. Oe. A.-V.» z 1893 r., str. 150; 
8) następnego dnia c i sam i i T. S m olu ch ow sk i w ykon ują  od C irjoch ok. 2480 m  
(n azw a zaprojek tow an a przez  S m olu ch ow sk ich ) II. w . na W estlichste ok. 2540 m, 
S ech ste  ok. 2565 m , F iin fte  2555 m  i V ierte 2560 m C irspitzen (D o lom ity ); 9) dnia 
13 sierp n ia  ta sam a czw órk a tu ry stó w  w y k o n y w a  następującą czę śc io w o  od k ryw ­
czą  w y p ra w ę  w  grupie Sella  D o lom itów  G ródneńskich (por. op is S m olu ch ow sk ich  
w  «Mitt. D. u. Oe. A.-V.» z 1893 r., str . 35 i 150): Gam sburg 2990 m (I. w . ) — w sch . 
w ierzch . M esules 2996 m  (I. w . od w sch .) — F urch ia  di C ham uzzi 2919 m — Piz 
R ottice 2966 m  — Piz Beguz 2972 m  — Piz Mrara 2965 m — Piz Saliera 2958 m — Piz 
Gralba 2974 m  — Piz R eviz 2940 m  — Piz S elva  2941 m (n o w e  zejśc ie  do Val delle  
S tries); 10) dnia 18 sierpn ia  w  tej sam ej partji D o lom itów  znajdują się  Sm olu ­
ch o w sc y  (oraz dr. H. Bertram , dr. M. Binn, H. L orenz i O. N afe) p on ow n ie , w y ­
konując następującą w y p ra w ę  od Sellajoch: P iz C iavazes 2836 m (I. w .; nazw ę  
nadają S m o lu ch o w scy ; por. ich  op is w  «Mitt. D. u. Oe. A.-V.» z 1893 r., str. 35-36 
i 150) — Piz Selva 2941 m, p o czem  przez szczy ty  j. w . aż do F urch ia  di Cham uzzi 
2919 m ; 11) dnia 2 5 .sierpn ia  dokonują H. L orenz, W . Merz, obaj S m olu ch ow scy  
i H. W ess I. w . na Ó stliche C irsp itze 2580 m  w  D olom itach , por. opis Sm olu ­
ch o w sk ich  w  «Mitt. D. u. Oe. A.-V.» z 1893 r., str. 106-107, jako tez 149-150; 12) w r e ­
szc ie  dnia 29 sierp n ia  w  grupie R ieserfern er  W ysok ich  T au rów  w ych od zą  S m o­
lu c h o w sc y  w e  dw ójkę na Sudliche G abelsp itze ok. 3050 m (I. w ., trudne), oraz 
na N órd lich e G abelspitze (L eig fe ls) 3079 m  (I. w ., ła tw o), por. ich  opis w  «Mitt. 
D. u. Oe. A.-V.» z 1893 r., str. 46-47 i 129.

1893 r. Już dnia 22 maja H. L orenz i T. S m olu ch ow sk i odbyw ają  odk ryw czą  
w y c ieczk ę  w  T oten  Gebirge: I. w . na Z w illingsm auer 2185 m. D nia 19 lipca  A. R ze­
w u sk i i dr. Bela T au sch er z żoną, z p rzew . J. E ngi’m i P. Jegenem  dokonują  
I. w . granią pn .-zach . na Piz F liana 3284 m w  S ilvretta; por. «F estschrift d. S. Leip- 
zig d. D. u. Oe. A.-V.» z 1894 r. D nia 14 sierpn ia  F. B en esch  i M. S m olu ch ow sk i 
w  grupie D o lom itów  R osengarten  po w ejśc iu  na R osengartensp itze 2998 m p rze­
prow adzają I. w . na L aurisw and 2811 m (por. re lację  S m olu ch ow sk iego  w  «Mitt. 
D. u. Oe. A.-V.» z 1893 r., str. 249 i z 1894 r., str. 185). D w a dni później ci sam i 
w  D olom itach  E nn eb ersk ich  w y ch o d zą  jako p ierw si na Sett Sass 2578 m, o czem  
p isze  ró w n ież  S m olu ch ow sk i w  «Mitt. D. u. Oe. A.-V.» z 1893 r., str. 249-250. 
W reszcie , dnia 5 w rześn ia , przep row adzają  w  D olom itach  G ródneńskich  H. L orenz, 
obaj S m o lu ch o w scy  i ¥ .  V esse ly  I. traw . F iin ffingersp itze 2997 m, k tóre b y ło  r ó w ­
n o cześn ie  I. w . bez przew . od. pn. i I z. ku w sch ., do D aum enscharte. O tej w y ­
bitnej w yp raw ie  p isze  T. S m olu ch ow sk i w  «Mitt. D. u. Oe. A.-V.» z 1893 r., str. 249.

1894 r. D nia 27 lip ca  W. Merz, O. Szuster i M. S m olu ch ow sk i z p rzew .
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H. M oserem  dokonują I. prz. M osersch arte i I. w . na Z ehner 2917 m. w  grupie  
Selli. W  w y p ra w ie  tej (p isze  o niej w  «Mitt D. u. Oe. A.-V.» z 1894 r., str. 288-289) 
kulm inuje d zia ła lność a lp in istyczna  Marjana S m olu ch ow sk iego . W ejście na Zelm er, 
które T. S m olu ch ow sk i («Mitt. D. u. Oe. A.-V.» z 1895 r., str. 159) określa  jako  
«zum T h eile  seh r sch w ier ige  und langdauernde E rsteigung», zosta ło  ró w n ież  u w zg lęd ­
n ione w  «AIpine G esch ich te in E inzeldaten» W. Schm idkunza («A lpines Handbucli®, 
t. I. str. 405). Jako ostatn i od k ry w czy , n iezu p ełn ie  udały ale sp o rto w o  m oże naj­
w yb itn ie jszy  czyn  M. S m olu ch ow sk iego , n a leży  tu w y m ien ić  jego atak w  tow .
H. Lorenzami V. V esse ly ’ego od pd. na G rohm annscharte w  G ródneńskich  D o lom i­
tach , o k tórym  w zm iankuje T. S m olu ch ow sk i w  «Mitt. D. u. Oe. A.-V.» z 1895 r., 
str. 159, a k tóry  op isuje L orenz w  tem że w y d a w n ic tw ie  w  roczn. 1894, str. 297—298. 
U chod zącą  w ó w cza s  za n ied ostęp n ą  z tej stron y, tu ry śc i c i pokonują ją  aż po  
ostatn ie 30 m.

1907 r. D nia 31 lipca J. C h m ielow sk i z G. B. P iaz’em i F. S ch rofeneggerem  
sch od zi jako p ierw szy  z P isc iad u sch arte  w  D olom itach  do Val de M esdi (por. ((Ta­
ternik)) z 1907 r., str.~94). D nia 9 październ ika znajduje J. M aślanka n o w y  w arjant 
w  pd. śc ian ie  M itterspitze.

1908 r. W  końcu  lip ca  S. K om ornicki sam otn ie dok on yw a p raw dopodobn ie
I. w . od w sch . na T urch lw an d  w  W ysok ich  T aurach. D nia 9 . sierpnia  J. Maślanka 
w  D olom itach  sch od zi sam otn ie, zapew ne jako p ierw szy , ła tw ą  p n .-w sch . ścianą  
B ecco  di M ezzodi 2570 m. T en że (i E. K eller) znajduje, dnia 13 sierpnia, w arjanty  
(bez zn aczen ia ) na p n .-w sch . śc ian ie  Monte C ristallo 3199 m, a dnia 20 sierpnia  
d ok onyw a I. w . od Su ldenferner na Su ldenjoch  w  grupie Ortleru.

1909 r. Z. C zerny i tow . od b yw ają  I. w . p d .-w sch . ścian ą  na Grand Som  
w  grupie Mont Blanc.

1911 r. E. W. Jan czew sk i, sam , d ok on yw a w  m aju I. w . od pd. (z G lacier 
des P lin es) na A iguille des P lin es 3321 m  w  grupie Mont Blanc.

1912 r. T enże, w  lipcu , od byw a sam otn ie następującą w y c ie c z k ę  w  g r u p ie  
Mont B lanc: F en etre  de Saleinaz 3267 m — próba I. w . p d .-w sch . granią na Grandę 
F ou rch e 3616 m — G lacier de Saleinaz — A iguille de la V arappe 3520 m, z w arjantem  
w  zejśc iu  pd. ścianą.

1913 r. W  dniach 17—18 sierpnia  H. S w id ersk i i S. W ilk oszew sk i w yk onu ją  
w  grupie Mont Blanc III. w . (z w arjantem ) na Cime de l ’Ę st 3180 m (od  stron y  St. 
M aurice). O tej in teresującej i trudnej w y c ie c z c e  p isze S w idersk i w  «E cho des 
Alpes» z 1913 r., str. 483-486. Obaj tu ryści nie u trzym yw ali żadnych  zw iązk ów  z p o l­
skim  św iatem  a lp in istyczn ym ; jest zaś w ie le  d anych  do przyp u szczen ia , że ich  dzia­
ła ln ość  nie ograniczyła  się do w ym ien ion ego  sukcesu .

1929 r. D nia 4 "sierpnia A. Z alew sk i znajduje sam otn ie n ow y w arjant w  w ejśc iu  
pd. ścianą  na C locheton  de Plan Praz w  A igu illes R ouges. W drugiej p o ło w ie  
sierpnia działa sam otn ie Jerzy G ołcz w  P e lvou x: w ch o d z i i sch od zi w łasn ą , dość  
trudną drogą na Pain de Sucre 3358 m, oraz — dnia 18 sierpn ia  — znajduje now ą  
cz ę śc io w o  b. trudną drogę na T our G erm aine du B ourcet.

1931 r. Dnia 23 czerw ca  p ierw szorzęd n a  w yp raw a  od k ryw cza  J. G ołcza  
i W . W yszyń sk iego  w  grupie A ilefro ide m asyw u  P elv o u x : I. w . na P oin tę des  
F reres C ham ois 3570 m (od . pn., od B reche des F reres C ham ois ok. 3450 m ), oraz 
I. w . na n ienazw aną turn ię na pn. od tejże p rze łęczy ; zd o b y w cy  nadają jej nazw ę  
T our Tatra. Jerzy G ołcz w y ch o d z i je szcze  na następną ku pn. turnię, rów n ież  d z ie ­
w iczą , i zw ied za  p rzełęcz, dzielącą  ją  od A ilefroide; turni nadaje nazw ę T our  
Hanka, p rze łęczy  B reche Hanka (por. «I. K. C.» z 12 lu tego 1932 r.) — D nia 31 lipca  
K. N arkiew icz-Jodko d ok onyw a I. w . od pn. na środ k ow y  w ierzch o łek  R ateau 3766 m, 
a W. B irkenm ajer, dr. J. K. D oraw ski, J. G ołcz i W. B irkenm ajer znajdują dw a w a­
rjanty w  dolnej c z ę śc i pd. śc ian y  Meije (por. str. 129 b ież. zeszytu ).

MATERJAŁY DO HISTORJI ALPINIZMU POLSKIEGO
I. BRONISŁAW GRĄBCZEWSKI JAKO PODRÓŻNIK I BADACZ GÓRSKI

Z p ośród  w szy stk ich  p o lsk ich  p od różn ik ów  azjatyck ich  w  słu żb ie  rosyjsk iej 
najbardziej w szech stro n n ą  dzia ła lnością  od zn aczy ł się n iew ątp liw ie  gen. B ronisław  
G rąbczew ski (*1855 r., f  1926 r. w  P o lsce ), k tóry  od b ył aż trzy  w ie lk ie  podróże  
azjatyckie zw iązane z o lbrzym iem i i w ó w cza s  je szcze  praw ie n ieznanem i góro ­
tw oram i Centralnej Azji. P on iew aż d zia ła lność jego  nie była  je szcze  ze stron y  w y ­
sokogórsk iej w o g ó le  ośw ietlon a  i om ów ion a , przyp om nim y ją  tu  pokrótce.
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P ierw szą  podróż górską od b ył G rąbczew ski w  1885 r. do Kaszgarji, czy li do 
tej najdalej na zach. w ysu n ięte j p row in cji ch ińskiej, k tóra ograniczona je s t  od pn. 
góram i T ian-Szań, od zach. pasm em  Muz-tag (góry  Sarykolsk ie), od pd. góram i 
K arakorum  i K uen-Luń, od w sch . w reszc ie  pu styn ią  Gobi. B ył to w ó w cza s kraj 
m ało znany, ch o ć  już w  1857 r. zw ied za ł-g o  A dolf Sch lagintw eit, k tóry, w  nim  na­
w et ży c ie  postradał. G rąbczew ski dokonał tu  objazdu kom isyjnego  gran icy chiń- 
sko-rosyjsk iej i p ierw szy ch  zd jęć topograficzn ych  tego terenu . D o Kaszgarji p rzy ­
b y ł z koń cem  sierpnia  (p rzez  p rze łęcz  T urum  M urum), p o czem  w  p ierw szej p o ­
ło w ie  w rześn ia  zw ied ził 12 p rze łęczy  w  T ian-Szanie, p rzew ażn ie  4000—4200 m w y ­
sok ich  (Sujak, Kuk-art, D żytyn-aszu , T ar-aszu , K ałm ak-aszu, Tałgij, Sijdan, Kyz-dar, 
T art-kul, K am czar, Iłtyk, K ara-bil), ła tw o  zresztą  d ostęp n ych  i u żyw an ych  za 
drogi karaw an ow e. W październ iku  t. r. zw ied z ił Chotan, p oczem  dnia 16 listopada, 
przez p rze łęcz  T erek-D aw an 4023 m  w  T ian-Szanie, op u śc ił Kaszgarję.

D rugą p od róż od b y ł G rąbczew sk i w  1888 r. w  je szcze  m niej znane ok o lice , 
m ian ow ic ie  do n iep od leg łego  (w ó w c z a s ) chaństw a K andżutu (na pd. od  H indukusz, 
u źró d e ł rzek i Indus, p od  nom in alnym  protektoratem  ch ińsk im ; ob ecn ie  p row in cja  
indyjska). W yru szyw szy  dnia 2 lipca  z M argelanu (w  F ergan ie) p rzek roczy ł Grąb­
czew sk i Góry A łajskie w  p rze łę czy  Kara-Kazyk 4200 m  i Góry Zaalajskie w  P rze­
łę c z y  K yzył-art 4224 m, p o czem  przez p rze łęcz  Ak Bajtał 4670 m  dosta ł się  na  
P am iry, czy li w  ow ą dolinę trzech  rzek  tw o rzą cy ch  w sp ó ln ie  Arnu D arję, a zam ­
k n iętą  p om ięd zy  Góram i Zaałajskiem i a H indukuszem . D alsza droga do sto licy  
Kandżutu B altit w yp ad ła  przez  p rze łęcze  W achdżyr 4900 m, Kalik 4910 m i K erm in  
3972 m. N astąpiła dw ukrotna w ęd rów k a  na P am iry i w  dolinę R askem  Darja 
(p rze łęcze : Ming T eke 4797 m , Iły -su  4948 m, Tufrak-art 3460 m, Kok Bujnak 3869 m  
i T ugadyr 3859 m, 3948 m  i 3563 m ), p oczem  p o w ró t do F ergany, przez p rze łęcze  
Jangi-daw an 4874 m , T er-art 4032 m, Kaszka 3954 m, G ydżek 4021 m  i w reszc ie  
przez  p rze łęcz  Kara T asz 4900 m, rozgraniczającą M ustag-ata od Czarkum. P rze ­
łęcze , k tóre G rąbczew ski zw ied z ił w  tej pod róży , s łu ży ły  od w i e k ó w  za drogi 
han d low e. Ale na n iek tórych  z n ich  b y ł G rąbczew ski p ierw szym  E u rop ejczyk iem  — 
K andżut zw ied z ili p rzed  nim  (i ty lk o  jed en  raz) A nglicy  (pułk. L okhart), k tórzy  
zresztą  p rzyb y li od pd., in nem i drogam i. N ajw ażniejszym  (dla znajom ości gór) 
w yn ik iem  w y p ra w y  G rąbczew skiego, b y ło  stw ierd zen ie , że w idziany  z Kaszgarji 
(o d  w sch .) w  paśm ie gór kaszgarsk ich  m asyw  górski n i e  j e s t  id en tyczn y  z w i­
dzianym  od P am irów  (o d  zach .) M uztag-ata 7433 m, lecz , że  je s t  to in n y  m asyw , 
praw d op od obn ie  w y ższy . G rąbczew ski nazw ał go Czarkum, R ickm er-R ickm ers  
n azyw a go K ungur 7644 m.

T rzecią  podróż górską, dla c e ló w  top ograficznych , od b ył G rąbczew ski przez  
P am iry  do T yb etu  w  latach  1889—1890. P ierw otn ym  jego  ce lem  b y ł n iepod leg ły  
kraj górsk i Kaflristan, le żą c y  na pd. stokach  zach. c zę śc i pasm a H indukusz — ale  
zam knęła m u drogę w ojna d om ow a w  A fganistanie, k tóra go też zm usiła  w ęd row ać  
przez zh o łd ow an e A fganom  p row in cje  R oszan, Szugnan, Badachszan i Czitral.

D nia 1 czerw ca  1889 r. w y ru szy ł G rąbczew slti z M argelanu, by przez  p rze­
łę c z e  T engiz-baj 3903 m, K iczyk  T upczak  3205 m, Gardani Kaftar 3977 m (w  paśm ie  
gór P erijóch-tau) d otrzeć  do W achji. Stąd (w  lip cu ) p ierw szy  w yp ad  ku granicom  
A fganistanu i zw ied zen ie  p rze łę czy  A kba-i-Safid 3524 m, A kba-i-G uszon 3640 m, 
A kba-i-U rbai 3607 m i A kba-i-Sytargi 4627 m — p oczem  (w  sierpn iu  i w rześn iu )  
drugi w ypad , p rzy czem  zw ied zo n e  zostają p rze łęcze : A łtyn Mazar 3789 m, Kaindy  
4938 m, T achta Kurum  4672 m , Kara Bułak 4132 m  i 4374 m, Mardżanuj 4849 m, 
C hargusz 4469 m i Pam ir 4496 m. Z k o le i (przez p rze łęcze  B eik 4873 m i Iły -su  4948 m ) 
dociera  G rąbczew ski w  d orzecze  R askem -D arji, p oczem  p rzełęczam i Agyr D aw an  
4964 m, T achta K orum  5399 m  i Kuk-art 4927 m do fortu Szachidułła Chodża. N a­
stępuje (późn ą jes ien ią ) w yp ad  do T ybetu  i zw ied zen ie  p rze łęczy  Kaw ak 5048 m, 
Sugiet 5285 m i R osyjskiej 5493 m, — a w reszc ie  w ęd rów k a  na leże  z im ow e do P ołu  
n ajw yższym  przez G rąbczew skiego zw ied zon ym  teren em  przez p rze łęcz  Hindu  
T asz 5515 m  w  K uen-Luń i p rze łęcz  Kiliam  5219 m  w  Kaszgarji.

Z p oczątk iem  m aja 1890 r. je szcze  raz dąży G rąbczew ski ku gran icy  T ybetu  
(p rze łęcz  Su B aszy 5198 m ) i zw ied za  zachodn ią  Kaszgarję. O statecznie (w  listop a ­
dzie  1890 r.) przez p rze łęcz  K yzył-art 4224 m pow raca  do F ergany, k oń cząc sw oją  
górską dzia ła ln ość pod różn iczą.

I zn ow u  w szy stk ie  te  p rze łęcze  zw ied zon e  przez G rąbczew skiego b yły  
z daw na znane i u żyw an e przez tu b y lcó w , w szy stk ie  zresztą  (jak i w  p op rzed ­
n ich  podróżach  G rąbczew sk iego) dostępn e dla zw ierzą t ju czn ych  (koni, jaków , 
w ielb łąd ów ). W ięc ch o ć  na w i e l u  z n ich  b y ł G rąbczew ski p ierw szym  E u ropej­
czyk iem , m usim y stw ierd z ić  — patrząc na ca ło ść  jego  czyn u  górsk iego — że ża­
d n ych  czy n ó w  górskich  w e  w ła śc iw em  tego  sło w a  znaczen iu  n ie dokonał. Jego
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liczn e  op isy  p od róży  (po  p olsku  w y sz ły : I. Kaszgarja. II. Przez P am iry i H indukusz do  
źród eł rzeki Indus. III. W pustyniach  R askem u i T ybetu , W arszaw a 1924— 1926) 
dają zresztą  m n óstw o  d ow od ów  na to , że na a lp in iźm ie się  n i e  z n a ł  i że  po  górach  
ch od zić czy  też  w sp in ać się  n i e  u m i a ł  (por. zw łaszcza  w  to m ie  II., str. 85 i 99). 
W ielk ie jego  zasługi ograniczają się w ięc  ty lk o  do geograficznego zbadania P am irów , 
M uztag-ata, H indukusz, Karakorum  i Kuen Luń.

G rąbczew ski to  c z ło w ie k  w yk szta łcon y , za sw o ich  d ob rych  cza só w  zam ożny  
(sw o je  w y p ra w y  czę śc io w o  sam  finansow ał), znał c a ł ą  Azję, p raw ie  całą E uropę  
i  pn. A frykę. Z przekonań  b y ł zd ecyd ow an ym  rusofilem , na co  w ystarczą  ch o ćb y  
dw a przykłady: najw yższą  ze zw ied zo n y ch  przez sieb ie  p rze łęczy  n azw ał P rze łę ­
czą R osyjską, n a jw yższy  ujrzany przez  sieb ie  szczy t — S zczytem  C esarzew icza  
Mikołaja. N aw iasem  m ów iąc, G rąbczew ski zm ierzy ł w y so k o ść  tego szczy tu  i p odał 
ją  na 28000 stóp , co  się  zadziw iająco  zgadza z d zis iejszem  ob liczen iem , dajacem  
górze 28180 stóp. Szczyt ten  b ow iem  okazat się  id en tyczn y  ze szczy tem  K2 angielsk ich  
top ografów , k tórzy  zresztą  n ie zgodzili się  na p rzyjęcie  n azw y G rąbczew skiego.

W  1892 r., gd y  R osja zajęła P am iry, zosta ł G rąbczew ski p ierw szy m  w ie lk o ­
rządcą tego  terytorjum . Z aprow adził on tam  porządek , rosyjską  adm in istrację i  t. p.

II. WYPRAWA POLSKA NA KILIMANDŻARO
W p rzec iw ień stw ie  do literatur zagran icznych , k tóre o pon iżej om ów ionej 

w y p r a w ie n ie  n ie w ie d z ą — w p o lsk ic h  sferach  w y so k o g ó rsk ich  d ość  d o b rze je s t znana  
w yp raw a  D -ra A nton iego Jakubskiego z Poznania, podjęta na n ajw yższą  górę Afryki, 
a to zarów no dzięk i o p iso w i w  książce  «W krainach słońca* (L w ó w  1914), jak  
i  — p rzed ew szystk iem  — dzięki artyk u łow i ((W yjście na Kilim andjaro», o g ło szo ­
nem u w  ((Taterniku® z 1910 r., str. 73—77 (rów n ież  w  V. Spraw ozd. Akad. Klubu  
T u ryst. w e  L w o w ie ). W ypraw a ta zasługuje na sp ecja ln e p od k reślen ie , rezu ltatem  
jej b ow iem  stało się  osiągn ięcie  n ajw yższego  punktu  ziem i, do którego k ied yk o l­
w iek  d oszli .P o lacy . v

Dr Jakubski zw ied za ł A frykę w  czasie  od sierpn ia  1909 r. do m arca 1910 r. 
U dał się  do ów czesn ej N iem ieck iej A fryki W sch odn iej, m ając na ce lu  p rzed e­
w szystk iem  zd ob ycze  naukow e (p rzyrod n icze). W  w ęd ró w ce  sw ej n ie om inął 
jednak sz lak ów  górsk ich , i  tak: p rzeszed ł przez P rze łęcz  Igale (2020 m ) w  Kraju 
K onde oraz w y d o sta ł się  na w ulkan R ungw e 3170 m. W w y p ra w ie  na K ilim an­
dżaro 6010 m dał przyjść  do g łosu  n aw et e lem en to w i a lp in istyczn em u.

Z M oszi 1170 m  w y r u sz y ł Jakubski w  dniu U  m arca 1910 r. na cze le  małej 
karaw any, z łożonej z 2 p rzew od n ik ów  i 10 tragarzy. W  ciągu  najbliższej n ocy  
o b ozow a ł pow yżej zasięgu  lasu , na w y so k o śc i ok. 3000 m, następna n oc w ypad ła  
m u już na w y so k o śc i ok. 4500 m, na szerok iem  p łaskow zgórzu , tw orzącem  jak- 
gdyby p rze łęcz  p om ięd zy  dw om a g łów n ym i szczy tam i K ilm andżaro, szczytam i 
Kibo i M awenzi. Kibo — jak  w iadom o — je s t w ygasłym  w ulkanem . B rzeg jego  
krateru, nazw any P rzełęczą  H ansa M eyera, w zn iesio n y  je s t na 5860 m i naogół 
ła tw o  dostępny, p od czas gdy g łó w n y  w ierzch o łek  Kibo (zw an y  przez N iem có w  
K aiser W ilhelm  Spitze) dosięga 6010 m (lub, jak ch ce  W. R ickm er R iclcm ers, 5930 m ) 
w y so k o śc i, i jest znaczn ie trudniej d ostępny i o w ie le  rzadziej zw ied zan y . Jakub­
ski (idąc już sam otn ie od górnego ob ozu ) w  dniu 13 m arca 1910 r., o 1 3 \ osiągnął 
o w ą  P rzełęcz  H ansa M eyera, «w łaściw y  brzeg  krateru® jak p isze  w yraźn ie  na cy -  
tow an em  m iejscu  w  ((Taterniku®. Z ejście odbyło  się  drogą w ejśc ia , w ie lk im  ż le ­
bem  o charakterze t. zw . «starego Zawratu®.

WYPRAWA ALPEJSKA S.T.P.T.T.
Jak ogóln ie w iad om o, w  lec ie  1931 r. po raz p ierw szy  doprow adziła  

ST PT T . do w ysłan ia  sw ej oficjalnej w y p ra w y  sp ortow ej p oza  T atry. P on i­
żej pod ajem y sp raw ozdanie z w y n ik ó w  tej w y p ra w y , zestaw ion e przez  jej 
kom itet organizacyjny.

I. ZAŁOŻENIA I CEL W YPRAW Y.
A czk olw iek  o k on ieczn ośc i zorganizow ania przez STPTT. polsk iej w y p ra w y  

alp in istycznej m ów ion o  i p isano oddaw na — zam iary tego rodzaju n ie w y ch o d z iły  
nigdy poza m gliste ogóln ik i i ch oćb y  z p rzyczyn  fin an sow ych , nie osiągały  w id o ­
k ó w  realizacji.

F in ansow e k on ieczn ośc i w y p ra w y  zaczęto  praktyczn ie ro zw ią zy w a ć dopiero  
w  1930 r. Z 1931 r. sytuacja  ułożyła  sie tu w ca le  p om yśln ie  — skutkiem  poparcia
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Zarz. G łów. PTT ., stw arzającego  ((Fundusz a lp in istyczn y  im . M iecz3's ław a Ś w ie ­
rża)) (por. «Taternik» z b. r. str. 78). F undusz ten  u rósł w k ró tce  do ok. 2000 zł., co  
u m ożliw iło  zorgan izow an ie p ierw szej w y p ra w y  już w  dw a m iesiące po jego  u tw o ­
rzeniu.

Ideę w y p ra w y  a lp in istycznej rozum iano w  P o lsce  zaw sze  jako id eę  w y p ra w  
w  góry  pozaeu rop ejsk ie  i w y p ra w  na n ajw iększą skalę. W p ierw  jednak  m usiał b yć  
dany jej ew en t. u czestn ik om  o d p ow ied n i a lpejsk i tren ing  lo d o w c o w y  i w y so k o ­
górski, k tóry  bjdby jed n o cześn ie  spraw dzianem  p o lsk ich  m o ż liw o śc i alpejskich. 
G dyby egzam in ó w  w yp ad ł p om yśln ie  — m ia łob y  to ró w n o cześn ie  n ieocen ion e  
zn aczen ie  propagandow e. Jasną jest b ow iem  rzeczą , że w  d z is ie jszych  w arunkach  
c ięża ro w i fin ansow em u w y p ra w y  w  góry  Afrjdd czy  Azji z tru d n ością  ty lk o  m o­
g łob y  pod o łać  jed n o T ow arzystw o .

C elem  zatem  w yp raw y  w ysy łan ej w  A lpy — m iało b yć n au czen ie się  rozw ią ­
zyw an ia  zadań a lp in istyczn ych  w ięk szy ch  niż d ostępne w  T atrach  — i nauczen ie  
się  ich  w  drodze ku je sz c z e  w ięk szy m  zadaniom . Z p ośrod  m a sy w ó w  alpejsk ich  
w y b ó r  padł na m a sy w  P elv o u x  Alp D elfinack ich . P rzy czy n y , dla k tórych  obrano  
tę  w ła śn ie  grupę gór, b y ły  p roste: w yjaśn ia  je  d osta teczn ie  «Taternik» z b. r., 
str. 47—48, a p rzed ew szystk iem , i w yczerp u jąco , J. G ołcz w  ((Taterniku* z b. r., 
str. 4—6. C hodziło w  p ierw szy m  rzęd zie  o p oznan ie tru d n ości lo d o w c o w y c h  i w y ­
so k o śc io w y ch . Na dalszym  p lan ie znalazł się  zam iar rozw iązan ia  jak ich ś p ro b le ­
m ów  sk a ln ych  — w  ((Taterniku* ok reślon y  jako drugi c e l  w y p ra w y , pod czas gdy  
w  prasie n iefach ow ej u w zg lęd n ion y  ty lk o  jako n a d z i e j a  na w yszu k an ie  n o w y ch  
dróg w A lpach. W reszcie  z zew nątrz, z poza s ler  organizujących  w yp raw ę, p rzy ­
pisano jej zadanie ((ufundowania s ła w y  p o lsk iego  alp in izm u, w zn o w ien iem  w sp a ­
n ia łych  tradycyj M alczew skiego i innych* («I1. K urjer C odzienny* z dnia 30 czerw ca  
1931 r.).

II. ORGANIZACJA I PLANY
D la d op row ad zen ia  do skutku zam ierzonej w y p ra w y  p ow o łan o  do życ ia  

w  dniu 20 m arca kom itet organ izacyjny  (por. ((Taternik* z b. r. str 48), k tóry  
w  p osp ieszn em  tem p ie zajął się  akcją p rzygo tow aw czą , a m ian ow icie: p rzy sp o so ­
b ien iem  w y p ra w y  tech n iczn em  i p rogram ow em , oraz zabiegam i u w ładz o ro z­
m aite u lg i finansow e.

K om isja w yjednała dla u czestn ik ów  w  y  p r a w  y  w yd an ie  b ezp ła tn ych  w iz  fran­
cu sk ich ; w  staran iach  sw y ch  u w ład z p o lsk ich  o przyzn an ie  w yp raw ie  p aszp or­
tó w  u lgow ych , spotkała się  jednak  z zadziw iającą i n iek on sek w en tn ą  n iech ęc ią  
w ład z Min. Skarbu, k tóre  w resz c ie  — m im o bardzo energicznej akcji kom isji — 
jak ich k olw iek  ulg p a szp o rto w y ch  od m ów iły . P rzy okazji w arto  tu w sp om n ieć , że  
jed en  z u czestn ik ów  w y p ra w y  uzyskał jed n ak ow oż w sta ro stw ie  w  N akle u lgow y  
paszp ort tu rystyczn y , k tórego  o trzym an ie w  K rakow ie czy  W arszaw ie b y ło  n ie ­
p od ob ień stw em .

Zawdodły starania o zniżki k o le jo w e  — w szed łszy  natom iast, za p o śred n ic ­
tw em  Sekcji A lpejskiej Koła S tu d en tów  P o lak ów  w  G renoble, w  kontakt z w ła ­
dzam i CAF., uzyskano dla u czestn ik ów  w y p ra w y  zn iżk i cz łon k ow sk ie  w  sch ro n i­
skach  tego klubu.

D okładny program  d zia ła lności w y p ra w y  op racow a ł Jerzy G ołcz, dobrze już  
obznajom iony z teren em  i m ający w z ią ć  w  w y p ra w ie  udział, obok tatern ików  
z kraju. Program  ten  — przekazany każdem u cz łon k ow i w y p ra w y  — b y ł progra­
m em  m aksym alnym , ob liczon ym  na najbardziej k orzystn e  w arunki k lim atyczn e  
i znaczn iejszą  ilo ść  osób  — i bjd raczej ogólnym  w ykazem  m oż liw o śc i a lp in isty ­
czn ych  w  P e lvou x , o tw iera jących  się  p rzed  p o lsk im i p rzybyszam i. Po zorjento- 
w an iu  się  na m iejscu  w  rea ln ych  w arunkach , ustalono jalco ce l zasadn iczy  tra ­
w erso w a n ie  M eije, i to  nie drogą zw yczajn ą . Szereg zam ierzeń  zgóry  przek reśliła  
nadzw yczaj n iek orzystna  pogoda.

W  w'yprawTie  m ieli brać udział ta tern icy , k tórym  Sekcja p ostan ow iła  pokryć  
k oszta  kom unik acyjne, oraz ta tern icy  jadący ca łk o w ic ie  na k oszt w łasn y . Sekcja  
zw ró c iła  się z konkretnem i p rop ozycjam i do sześc iu  tatern ik ów , a m ian ow icie  do 
pp.: W incen tego  B irkenm ajera (N akło), B o lesław a  Cliwm ścińskiego (W arszaw a), 
Jana K azim ierza Dorawrskiego (K raków ), K onstantego N arkiew icza-Jodki (W ar­
szaw a), W iesław a S tan isław sk iego  (W arszaw a) i Jana A lfreda Szczepańsk iego  (K ra­
k ów ). Z nich: W. S tan isław sk i o d m ów ił udziału  w  w yp raw ie , zaś B. Clrwa- 
śc iń sk i n ie m ógł w yjech ać  z kraju z p rzy czy n y  studjów  — czterej pozosta li ta ter­
n icy  od p ow ied z ie li p ozy tyw n ie . Z ta tern ik ów  jad ących  na k oszt w łasn y  — m iało 
p ierw otn ie  pojechać czterech , liczb a  ta ograniczyła  się  o sta teczn ie  do jednego: 
dr. K azim ierz P io trow sk i, p rezes Sekcji, m im o rek on w alescen cji po c iężk im  w y ­
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padku lo tn iczym  (por. «Taternik» z b. r. str. 79) w y jech a ł w raz z w ła śc iw y m  z e ­
społem , rezygnując o cz y w iśc ie  z c ię ż szy ch  p rzed sięw z ięć  sp ortow ych .

P om im o, że* w  «Taterniku» z b. r., str. 48, zapow ied zian o  poddanie u czestn i­
k ów  w y p ra w y  jed n o litem u  k iero w n ic tw u  — nie b y ło  na w yp raw ie  żadnego fo r ­
m alnego k ierow nika. In teresy  Sekcji rep rezen to w a ł n ajp ierw  dr. P io trow sk i, a po  
jego  w czesn y m  odjeździe dr. D oraw ski, k tóry  p row ad ził ró w n ież  sk om p likow an e  
i ciągłej czu jn ości w ym agające  rach unk i*w yp raw y.

Spraw ę w y ek w ip o w a n ia  tech n iczn eg o  załatw iono w  ten  sp osób , że  zasad n i­
czo  każdy cz łon ek  w y p ra w y  m usiał m ieć  ca łk ow ity  ek w ip u n ek  w y so k o g ó rsk i 
(lina , czekan, raki lo d o w c o w e  etc., e tc .) — a Sekcja uzupełn iła  ten ekw ip u n ek  za- 
kupnem  częśc i sp rzętu  k o lek tyw n ego  (por. «Taternik» z b. r. str. 98).

N akoniec, k om itet — k tóry  m iał m ożn ość  przek on ać się  o n ieb y w a łem  n ie ­
zrozum ien iu  c e ló w  i znaczen ia  ta tern ictw a, zw łaszcza  w  sferach  rzą d o w y ch  — uznał, 
że  og ło szen ie  p rzeb iegu  i w y n ik ó w  w y p ra w y  w  p o czy tn y m  dzienniku  m oże m ieć  
b. korzystn e  zn aczen ie  dla uzyskania  poparcia i fundu szów  p rzy  organizacji dal­
szy ch  w y p ra w  — i w  tym  ce lu  podjął p ew n e  kroki, u w ień czo n e  p ow od zen iem  
(por. także str. 151 b ież. zeszytu ).

III. ITINERARJUM W YPRAW Y
U ch w alona na p osied zen iu  Zarządu Sekcji d op iero  dnia 20 m arca w yp raw a  

w  A lpy D elfinack ie w  1931 r. m iała b y ć  poprzedzona krótkim  tren ingiem  tatrzań­
skim  jej cz łon k ów  i w y ru szy ć  z P o lsk i ok. 13 lipca. T ru dności, na jakie n ie sp o d z ie ­
w anie napotkano w  spraw ach  p aszp ortow ych , op óźn iły  ten  term in o kilka dni. 
O statecznie w yjech an o  z K rakow a w ieczo rem  dnia 18 lip ca  (B irkenm ajer, N arkie- 
w icz ) i dnia 19 lip ca  (D oraw sk i, P io trow sk i, S zczepańsk i).

N a d zień  n astępny w yp ad ł p ob yt w  W iedniu: zakupno ogrom nego, p ry w a t­
nego i sekcyjnego , sp rzętu  tu rystyczn ego . D nia 21 lip ca  przejechano do Innsbrucka  
drogą p rzez  Salzburg, p on iew aż projek tow an y  przejazd  przez S eltzta l u n iem o ż li­
w iła  p o w ó d ź  i p rzerw an ie  kom unikacji. A lpy leża ły  w  św ieży m  śn iegu  już od  w ys. 
1500 m. D nia 22 lip ca  przez Z urich i G enew ę dojechano do G renoble. Na d w orcu  
pow ita li w y p ra w ę p rezes Sekcji Izery  C. A. F., prof. P. L ory, oraz p rzed sta w ic ie le  
m iejscow ego  K oła S tudentów  P o lak ów  i jego  Sekcji A lpejskiej. W ieczorem  tegoż  
dnia odbyła, się  kolacja w yd an a  przez K oło Stud. P olak ów . P rzem aw iali: p rezes  
Koła p. A. Ż urow ski, oraz p rzew o d n iczą cy  jego  Sekcji A lpejskiej inż. W. W yszyń­
ski. O dpow iadał p rezes P iotrow sk i.

23 l i p c a .  P ob yt w  G renoble, zakupno ż y w n o śc i i t. p. D o zesp o łu  z kraju  
przyłącza  się  Gołcz. P od w ieczo rek  w y d a n y  w  Jardin des D auphins p rzez  prof. 
L ory. P rzem ów ien ia  prof. L ory oraz p rezesa  m ie jsco w eg o  Syn d icat d ’In itiative, 
p. Ch. P errin. O dpow iedział w  jęz. fran cu sk im  dr. P io trow sk i.

24 l i p c a .  A utobusam i z G renoble przez B ourg d ’O isans do La B erarde  
1728 m (80 km ). Stąd, nad w ieczo rem , p rzejśc ie  do sch ron isk a  T em p le-E cr in s  
w  D olin ie  V allon, 2450 m  1).

25 l i p c a .  P io trow sk i zw ied za  lo d o w iec  de la T em pie, p o czem  p ow raca  do 
La B erarde. P ozosta li cz łon k ow ie  w yp raw y , 5h — 91', w ych od zą  na szerok ą  Col 
des A valanches 3511 m, przez  ła tw y  i m ało spękany lo d o w iec  V allon. Tu d łuższy  
odpoczynek , p o czem  p odzia ł na d w ie  grupy: B irkenm ajer, G ołcz i N ark iew icz  
idą przez lo d o w iec  ku dziew iczej pd.-zach. śc ian ie  P ic L ory  4083 m, jed n ego  
z w ierzch o łk ó w  L es E crins, n ajw yższego  szczy tu  w  m asyw ie  — p od czas gdy D o ­
raw sk i i Szczepańsk i atakują trudną pn. grań Le F ifre 3680 m, szczy tu  w zn o szą ­
cego się  z drugiej strony p rzełęczy . Z arów no z p ow od u  słabej je szcze  ak lim aty­
zacji (ob jaw y  ch orob y  górsk iej) i przem ęczen ia  podróżą  (szereg  n ied osp an ych  
n o cy ) — jak i z p ow od u  nagłego obrotu  pogod y i nadciągn ięcia  gw ałtow n ej b u ­
rzy  śn ieżnej — obie partje zm u szon e zostają do odw rotu , jedna już ze skał P ic  
L or3% druga z o d leg ło śc i ok. 50 m od  w ierzch o łk a  F ifre. P o w ró t do sch ron isk a  
16h. N iepogoda trw a przez resztę  dnia i przez całą n oc; w  górze sy p ie  śnieg.

26 l i p c a .  P ow rót do La Berarde.
27 l i p c a .  P rzejśc ie  z La B erarde do schron iska  P rom ontoire 3092 m u stóp

Meije. N ajp ierw  pogodnie, później d eszcz . N ocą  burza, n ieco  w yżej śnieg.
28 l i p c a .  B irkenm ajer i D oraw sk i p rzech od zą  lo d o w cem  E tanęons p od  pd. 

śc ian ę Meije, ce lem  jej zrekognoskow ania. P io trow sk i i Szczepańsk i w y ch o d zą  na
ła tw ą  B reche de la  Meije 3357 m. D ość  pogodnie, nocą  m róz.

29 l i p c a .  P io trow sk i sch od zi do La B erarde i odjeżdża z Alp. D oraw ski,

x) Tu, jak i p od czas dalszej lek tury , por. «Mapkę orjentacyjną m asyw u  P el- 
vo u x  w  «Taterniku» z b. r., str. 75.
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Gołcz i Szczepańsk i opuszczają  P rom ontoire 7h40' i lo d o w cem  E lan ęon s przech od zą  
(2 km ) pod  d z iew icz y  m ur skalny p om ięd zy  Col des C ham ois 3150 m a Col du Ciot des 
C avales 3128 m. N ajp ierw  obejrzen ie  zach. śc ian y  P oin tę E m m a 3300 m, następnie  
rych ło , z p o w o d u  ob lodzen ia , przerw ana próba w ejśc ia  (d z iew iczą ) pn.-zach. ścianą  
P oin tę  des C ham ois 3250 m , w reszc ie  szyb k ie  w ejśc ie  na Col d es C ham ois (10h30'). 
T eraz atak na stu m etrow y , n iezd ob yty  d o tych czas uskok pn grani S zczytu  Cham ois. 
T eren , z m iejsca trudny, p rzech od zi p ow yżej w  zrujnow aną, d ość  trudną skałę, p rzy ­
partą  do górnej c z ę śc i uskoku. T u  najp ierw  D oraw sk i zaatakow ał z praw ej strony  
ostrza grani o lb rzym ie  p ły to w e  p rzew ieszk i (teren  n adzw yczaj tru dny), a le  zm u ­
szo n y  zosta ł do od w rotu . Z kolei, G ołcz p rzy p u śc ił szturm  do lew ej stron y  uskoku  
i  w śró d  tru d n ości nadzw yczaj w ie lk ich  dotarł do w y s. ok. 30 m poniżej w ie r z ­
chołka, skąd jednak  rów n ież  m usiał się  cofnąć. D oraw sk i i Szczepańsk i, w  14b45'— 
151115' w y ch o d zą  jednak  przynajm niej na P oin tę d es A igles 3260 m, k tóry  tym  sp o ­
sob em  staje się  p ierw szy m  w ierzch o łk iem , zw ied zo n y m  przez w y p ra w ę  (P rze ­
w o d n ik  Gaillarda przeznacza  na w y jśc ie  nań 1 godz.) Col des C ham ois 15M5'— 
17h, P rom on to ire  21h. P ogoda bezchm urna.

30 l i p c a .  N ark iew icz  p rzez  B reche de la  Meije sch od zi ku skałom  E nfet- 
ch o res, ob ejrzeć  pn. śc ia n y  M eije i Rateau. P ow rót tą  sam ą drogą. Pogodnie.

31 l i p c a .  N ark iew icz  p rzech od zi B reche de la Meije (8h), p oczem  popod  
pn. stokam i długiej w sch . grani Rateau p rzechodzi do olbrzym iej d epresji lo d o w ­
cow ej pod  pn. śc ian ą  tego  szczy tu  (10h30'). Stąd przez usyp iska  sera c’ó w  lo d o w ca  
Rateau i przez m iern ie strom e zb ocze  śn ieżn e p od ch od zi pod  pn. ścianę środ k ow ego  
w ierzch o łk a  R ateau 3766 m (13h). P ok on yw an ie  tej siln ie  zaśn ieżonej i ob lodzonej, 
trudnej śc ian y  trw a do 14h30': I. w ejśc ie  na R ateau od pn. (w y jśc ie  na grań n ieco  
na 1. od  w ierzch o łk a). P o w ró t tą  sam ą drogą. B reche de la  Meije 17h30'. P ogodnie.

31 l i p c a  — 2 s i e r p n i a .  B irkenm ajer, D oraw ski, G ołcz i Szczepańsk i na 
Meije (por. str. 129—130). N iepogoda, od św itu  drugiego dnia. Po zejśc iu  do La Grave 
(15h ostatn iego  dnia) p ow racają  przez  B ourg d’O isans do La B erarde.

3 s i e r  p n i a. O dpoczynek  w  La B erarde. P ogodnie.
4 s i e r p n i a .  N ark iew icz sch od zi do La B erarde, gdzie sp otyka  się  z p o zo ­

sta łym i członkam i w y p ra w y . W spólne już p rzejśc ie  do sch roniska C hatelleret w  Doi. 
E tan ęons 2225 m. P ogodn ie i ciep ło . D o w yp raw y  dołącza się  Hanna G olczow a.

5 s i e r p n i a .  Z C hatelleret do P rom onto ire. J eszcze  pogodnie.
6 s i e r p n i a .  0  5h ca ły  m ęski zesp ó ł o p u szcza  P rom on to ire  w  k ierunku n a'C ol 

du P ave 3492 m. P o tem  p od zia ł na grupy i o 8h20' u w ejśc ia  w  skały: G ołcz i N ar­
k iew icz  p od  pd. ścian ą  M eije O rientale 3911 m, B irkenm ajer, D oraw sk i i S zcze ­
pański p o d  n iezrob ion ą  pn .-zach . śc ian ą  L e P ave 3831 m. N ied ługo p óźniej — p o ­
p rzed zona porannym  fóhnem  — zupełna n iepogoda (kurniaw a). K on ieczn y  n ie ­
ła tw y  od w rót (10h), ju ż  ze  skał p ro jek tow an ych  dróg. P ow rót do P rom onto ire  
17h. D eszcz  bez p rzerw y , p otem  śnieg. N ocą — 9h-12h — D oraw ski i G ołcz w  dość  
trudnym  teren ie  skalnym  na w sch . od  sch ron isk a  udzielają  koniecznej p om ocy  
czw orgu  tu rystom  francusk im , zb łąkanym  w  drodze do P rom on toire.

7 s i e r p n i a .  D zień  od p oczyn k ow y. P ogoda co k o lw iek  k orzystn iejsza .
8 s i e r p n i a .  B irkenm ajer, D oraw sk i i Szczepańsk i opuszczają  P rom ontoire  

7h40'. O 10h są p od  zach. śc ian ą  P o in tę  E m m a, k tórą p rzech od zą  jej 1. połacią , 
w yd osta jąc  się  (12h30') na n ienazw aną, jak sądzili, p rze łęcz  m iędzy  tym  szczy tem  
a P o in tę  d es C ham ois. Stąd (14h30'—14h50') w ych od zą  na P ointę des C ham ois, p o ­
czem  sch od zą  na G lacier Superieu r d es C avales i w y ch o d zą  od tej stron}' na Col 
des C ham ois, p o czem  (15h 15'—19h 10') p o w ró t do P rom ontoire. P ogoda bezchm urna  
i ciep ło .

9 s i e r p n i a .  W ielk ie  opady śn ieżn e  od w ys. 2500 m. K oło P rom on to ire  20 
cm  św ieżeg o  śn iegu. P o w ró t w y p ra w y  do La B erarde, za w yjątk iem  ch o ry ch  od  
paru dni G olczów . W  dolinach  deszcz.

10 s i e r p n i a .  P ob yt w  La B erarde.
11 s i e r p n i a .  R ozp ogadzan ie się: góry w  w ielk im  śniegu. P ow rót G olczów .
12 s i e r p n i a .  D o w y p ra w y  dołącza się  inż. W itold  W yszyńsk i. Przejazd  do  

G renoble. W  La B erarde pozosta je  ty lk o  H. G olczow a.
13 s i e r p n i a .  P rzejazd  do C ham onix 1020 m. K olejką do M ontenvers 1910 m. 

Pogodnie.
14 s i e r p n i a .  6M0' w ym arsz  z M ontenvers. 10h35' refuge du R eąuin  2550 m, 

ponad M er de Glace. Z p ogod y  — w  deszcz. W yżej: n ow e opady śn ieżne.
15 s i e r p n i a .  W ichura, d eszcze , śniegi.
16 s i e r p n i a .  Jed yny dzień  p ogodn y w  cza sie  działań w yp raw y  w  grupie  

M ont B lanc: p r ze jśc ie  od  schr. «Rekina» przez Col du Geant 3362 m  do Capanna  
M argherita 3345 m. W ejście  na P oin tę H elbronner 3440 m  (G ołcz, S zczepańsk i),
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oraz — celem  opatrzen ia  i p rzetorow an ia  p oczątku  p rojek tow an ego  na dzień  na­
stęp n y  szlaku  na Mont B lanc — na Col des F lam beaux 3350 m (B irkenm ajer, D o­
raw ski, W yszyń sk i). ,

17 s i e r p n i a .  Ś n ieżyca  i m róz.
18 s i e r p n i a ,  on ieży ca  i m róz. P o w ró t z Capanna M argherita do refuge du  

R eąuin .
19 s i e r p n i a .  P ow rót do C ham onix. B irkenm ajer, D oraw sk i i  S zczepańsk i 

w yjeżd żają  następn ie z Alp, N ark iew icz  i W yszyńsk i zostają je szcze  parę dni, ale 
ciągła  n iepogoda u n iem ożliw ia  im  d z ia ła n ie .' O stateczn ie: N ark iew icz  op u szcza  
A lpy 24 sierpnia, a W yszyńsk i je sz c z e  27 sierp n ia  w y ch o d z i na A igu ille d es P ele- 
rins. G ołcz 19 sierpn ia  w raca  do G renoble.

20 s i e r p n i a .  G ołcz z G renoble do La B erarde, pop o łu d n iu  w sp ó ln ie  z żoną  
do schr. T em p le-E cr in s. P óźn ą  nocą  p rzy b y w a  H enryk Hoffm an.

21 s i e r p n i a .  G olczow ie  i Hoffm an p rzech od zą  przez Col de la  T em p ie  
3283 m, p oczem  w ie lk im  traw ersem  ku pn. i od p n .-w sch . (trud no) osiągają P ic  
C oolidge 3756 m. Z ejście zw yk łą  drogą (pd. grań, ła tw a). P o porannej pogod zie  — 
m róz i n ieustająca kurniaw a.

22 s i e r p n i a .  O dpoczynek. Z upełna n iepogoda.
23 s i e r p n i a .  G olczow ie i Hoffman p rzech od zą  przez  Col de la T em p ie  

i G lacier N oir do schron iska  C ezanne 1874 m. 40 cm  św ieżeg o  śn iegu, w  d o le  u lew y .
24 s i e r p n i a .  Ci sam i: ze  schr. C ezanne przez  G lacier B lanc do schr. Ca- 

ron 3169 m. C okolw iek  pogodniej, 50 cm  św ieżeg o  śniegu.
25 s i e r p n i a .  P ogodn ie, law in y , oczek iw an ie.
26 s i e r p n i a .  W yjście  na B arre des E crin s 4103 m  (patrz str. 136).
27 s i e r p n i a .  W yjście  na P ic  de N eige C ordier 3615 m, drogą w zg lęd n ie  ła tw ą  

ale in teresującą, a ob ecn ie  zupełn ie  pok rytą  śn iegiem . P ogodn ie, le c z n a d z w y c z a j  
siln y  w iatr.

28 s i e r p n i a .  Ze schr. Caron przez  Col des E crin s 3415 m  do La B erarde. 
W ich er i psująca się  pogoda, n ieb ezp ieczeń stw o  law in . f

29 s i e r p n i a .  P ob yt w  La B erarde. D eszcz.
30 s i e r p n i a .  D eszcz . O statnia grupa w y p ra w y  op u szcza  Alpy.

IV. W NIOSKI I DOŚWIADCZENIA
Jak p od k reśliły  od p oczątku  w ład ze ST PT T . i sam i u czestn icy  w yp raw y , 

m iała ona m ieć charakter p rzed ew szystk iem  tren in gow y. P o takich  zap ow ied ziach  — 
p rzysz ły  rezu ltaty  górsk ie w  P elvóu x . N ic p rzeto  d ziw nego, że  w y w o ła ły  duże  
w rażen ie , i ż e — jak napisał jed en  z w y b itn y ch  m łod ych  ta tern ik ów  — ((przew yższyły  
oczek iw an ia  nas w szystk ich , p ozosta łych  w  kraju® (por. ((Taternik® z b. r. str. 104).

W yęraw a  odn iosła  cz tery  g łów n e su k cesy , k tóre b ezw zg lęd n ie  p o tw ierd z iły  
w iarę w  ró w n o ść  ta tern ictw a  z alp in izm em . Żadną m iarą n ie m oże b yć um niejszony  
ten  w a ln y  su k ces w yp raw y . P o raz w o g ó le  p ierw szy  usłyszan o  dzięk i niej o Polakach, 
jako o a lp in istach  u zd o ln ion ych  do p okonyw ania  a lpejsk ich  dróg rek ord ow ych .

I to  je s t  fakt o p o d sta w o w em  znaczen iu , k tórego  n ic  n ie m oże u m n iejszyć  
in ny  objaw  n iek orzystny: n iew ielk iej ilo śc i p rzeb y ty ch  dróg skalnych. U czestn icy  
w y p ra w y  przyznają o tw arcie , że  ilościow o  liczy li na w y n ik i o w ie le  lep sze . Ale 
tu stan ęła  im  na p rzeszk od zie  siła  w yższa , zu p ełn ie  n iep raw d op od ob n e w arunki 
p ogod ow e. C iepłe i su ch e dni w czesn eg o  lata 1931 r. sk o ń czy ły  się  w  A lpach dnia  
5 lip ca , ustępując m iejsca  pogod zie  nader zm iennej, której g łów n ym  składnikiem  
b y ły : «pluie, n eige, grele , tourm ente, cau ses de lu ttes terr ib les et sou ven t d’acci- 
dents» jak  to  krótko o k reśliły  «La Montagne® z 1931 r., str. 379. W ypraw a polska  
m iała też w  czasie  sw y ch  działań dni sam ej n iep ogod y  (śn ieg i, d e szcze ) d z iew iętn a ­
śc ie . Jak bardzo o k o liczn ość  ta ograniczyła  i zw ęziła  m o ż liw o śc i a lp in istyczn e, 
n iech  św ia d czy  ch o ćb y  fakt, że  druga p o łow a , tak zresztą  efek tow n ego  sezon u  
a lpejsk iego 1931 r., w ykazała  za led w ie  parę p ierw szo rzęd n y ch  su k cesów . W arunki te r e ­
n ow e najlepiej zresztą  scharakteryzuje sytuacja  na pd.- zach. śc ian ie  P ic  Gaspard  
(por. ((Taternik® z b. r. str. 66, oraz ilu strację w  nin. z e szy c ie ):  ściana ta przez  
ca ły  sierp ień  b yła  obrazem  zu p ełn ie  śn ieżn ego  u rw iska, p od czas gdy w  k w ietn iu  
( i n orm aln ie) trzym ało  się  na niej led w ie  parę p ła tów  śn ieżnych . W ob liczu  ow ej 
p ogod y, su k ces w y p ra w y  polsk iej nabiera je sz c z e  w ięk szego  znaczen ia . D ał tem u  
ró w n ież  w yraz red. «Der B ergsteiger«, Julius Gallhuber, p isząc w  liśc ie  do dra D oraw ­
sk iego: ((begluckw unsche ich  Sie zu dem  sch ón en  E rfolg, den Ihnen der heurige, 
im allgem einen  so  sch lech te  B ergsom m er geb racht hat®. Jest faktem , że n o w y  
alp in izm  polsk i, k tóry  w  c iężk ich  w aru nkach  i od p ierw szego  rozm ach u  w y -  
dźw ignął się do z w y c ię s tw a  na Meije, już d ziś je s t  siłą, z którą będą się  m usieli 
lic z y ć  i obcy .
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O strożnie p od ch od ziła  w y p ra w a  do tru d n ości lo d o w co w y ch . L o d o w iec  Val- 
lon  zetknął ją  z ty p em  ła tw ego  lo d o w ca  a lpejsk iego: z natury rzeczy  n ie sp raw ił 
on P olakom , ob ytym  ze śn ieg iem  tatrzańskim , żadnego k łopotu . Na Col d es Cha­
m ois i na R ateau, na lo d o w c u  T abuchet i  p od  Col du Pave, zapoznała s ię  w y ­
praw a ze śred n iem i tru d n ościam i lod ow ca . I one n ie p rzed staw iły  żadnego p o ­
w ażnego  zadania do rozw iązania: p raw d op od obn ie  jednak w yp raw a  poruszała  się  
na takim  lo d o w cu  co k o lw iek  w oln iej, niż to  czyn ią  a lp in iści sp ecja ln ie  obeznani 
z lod em ; u zyskan ie szyb szego  tem pa je s t tu  kw estją  w p raw y. W yb itn e  tru dności 
w sp in aczk i lod ow ej poznała  w yp raw a w  śc ian ie  Meije. D ośw iad czen ia  stąd  
p łyn ące są  n ie  inne, niż z racji zejścia  p od  Meije O rientale i Pave. Mimo 
w szy stk o  n ie sąd zim y jednak , aby ta tern icy  krajow i m ogli się  odrazu, bez dal­
szego  je sz c z e  tren ingu , p o rw a ć  b ezp ieczn ie  na drogi takie jak pn. ścianą  Ortleru  
lub  w sch . śc ia n ą  Mont Blanc.

O dnośnie do d ośw iad czeń  w  teren ie  skalnym , tru d n ośc i na jak ie  napotkano  
W  Meije, b y ły  na p oziom ie  najw yższym : w ięk sza  część  kom ina Stofera, to  w sp i­
naczka nadzw yczaj trudna. T ru d n ośc i tak w ie lk ie  są  jednak rzadkością  w  A lpach  
Z achodnich; w  każdym  zaś razie  — copraw da ty lk o  w  od erw an iu  od in n ych  m o ­
m en tów  — nie p rzew yższają  sp o tyk an ych  w  Tatrach. Co jednak d ecy d o w a ć m usi 
p rzy  braniu  ic h  p od  uwagę* to d ługość w yp raw y , skała z regu ły  k ruchsza  niż 
w  T atrach  (m ocn e  partje skalne trafiają się  d op iero  w  n iek tórych  «aiguilłes» koło  
C ham onix), a dalej takie ob jek tyw n e trudności, jak ew en tu a ln ość  w sp in aczk i po  
p ry m ity w n ie  po b iw aku skalnym  spędzonej n ocy , sta le  pow tarzajaca się k o n iecz ­
n ość  w sp in aczk i z p ełn em  ob ciążen iem  i t. p. P ow od u je  to fakt, że trudności al­
p ejsk ich  n ie m ożna w ła śc iw ie  p o ró w n y w a ć  z tatrzańskiem i, z regu ły  p ok on yw a-  
n em i w  korzystn ej p ogod zie , z o b c iążen iem  m inim alnem  i w  ciągu  jed n ego  dnia. 
A to  zn ów  narzuca k o n ieczn o ść  je sz c z e  w ięk szego  n iż w  T atrach  uw zględn ian ia  
w a lo ró w  m ora ln ych  tu ry sty  i jego  w y trzym ałośc i. N atom iast — na alpejsk ich  w y ­
so k o śc ia ch  — nie od gryw a je sz c z e  żadnej d ostrzegalnej ro li k w estja  aklim atyzacji 
i  w p ły w u  w y so k o śc i. P ierw sze  zetk n ięcie  się z w y so k o śc ią  zn aczn ie p rzew y ższa ­
jącą  tatrzańskie, je s t  p raw ie  za w sze  k łop otliw e, p ow od u je  osłab ien ie, n u d ności 
etc; ale b. szybko i już na za w sze , mija bez śladu. N a zupełn ie  d ostateczną ak li­
m atyzację w y sta rczy  p rzezn aczyć  p ierw sze  parę dni p obytu  w  górach.

C o d o  ekw ipunku: w yp raw a  m iała pełne w y p o sa żen ie  n am iotow e, ale z n iego  
nie korzystała . A bstrahując n aw et od n ieprzyjaznej pogody, okazało się, że zn a­
czn ie  w ażn iejsze  niż nam ioty  są  w ork i do spania, u m ożliw ia jące  m ożliw ie  dob ry  
b iw ak  w  skale. Schroniska są w  A lpach F rancusk ich  pob u d ow an e b. p lan ow o  i za­
zw yczaj w y so k o  p o łożon e. P od ejśc ie  je s t  w ięc  m inim alne i d op iero  d łu gość  sa ­
mej w y p ra w y  skalnej w ym aga częstok roć  b iw aku. W orki do spania sy stem u  Zdar- 
sk y ’ego są  w  A lpach — n iezb ęd ne. T ak sam o n iezb ęd n e są  specja lne raki lo d o w ­
co w e  (sy stem u  E ckensteina  [10 k o lcó w  po 5 cm  dług.] lub H o reszo w sk y ’ego; 
z tem i ostatn iem i b. k orzystn e  d ośw iad czen ia  p o czy n ił N ark iew icz) — żadne raczki 
im p row izow an e n ie  są  d op uszcza ln e. N a sam ej w sp in a czce  n ajw ięk szą  zaw adą jest, 
stały  zresztą  a lpejski to w a rzy sz  tu rysty , czekan. C hoć czę śc io w o  u su w a tę  zaw adę  
czekan  składany, k tóry  p od czas W spinaczki tk w i w  w orku . U czestn icy  w y p ra w y  
d oszli zatem  do przekonania , że  najlepsze w  A lpy są czek an y  sk ładane fran cu s­
kiej m arki Sim ond.

Cały sp rzęt tu ry sty czn y  je s t w  W iedn iu  zn aczn ie tań szy  niż w  P o lsce  (ró ż ­
n ica  d och odzi czasem  do 2/s w a rto śc i; np. lina k osztu je 18 szyi. austr.), rów n ież  
co k o lw iek  je s t  tań szy  w e  Francji. T ylk o  n am ioty  i haki lep iej nabyć już w  P o lsce ;  
z tak p rak tycznem i nam iotam i jak w arszaw sk ie , n ie m ożna s ię  zetknąć ani w  A ustrji 
ani w e  Francji; co  do haków , w y p ra w a  m iała z ich  zakupnem  duże trudn ości, 
i o sta teczn ie  posłu g iw ała  się  p raw ie  w y łą czn ie  hakam i p rzy w iez io n em i z Polski.

O k osztach  w y p ra w y  p isa ł już «Taternik» z b. r. str. 98. P rzeciętn e  koszta  
p ryw atn e każdego z u czestn ik ów  (ży w n o ść , pobyt w  h o te lach  i sch ron isk ach ) w y ­
n io s ły  ok. 300 zł. D roższa  n iż w  P o lsce  b y ła  ap row izacja , n atom iast o w ie le  tańszy  
p ob yt sch ro n isk o w y , praw ie  w szy stk ie  schron iska  są b ow iem  otw arte  i n iezago­
spod arow an e (m im o n iezłego  w yp osażen ia  w  k oce , sp rzęt do gotow an ia  i t. p.). 
S tw ierd zen ie  to  od n osi się  jednak  tylko do sch ron isk  m asyw u  P elvou x , w  grupie  
Mont B lanc grasuje b o w iem  daleko "idący w y zy sk , sp o w o d o w a n y  ogrom nym  na­
p ły w em  lud zi n ie  lic zą cy ch  się z w ydatkam i.

W reszcie , co do sam ego sp osob u  działania w y p ra w y  — d ośw iad czen ia  jej 
u czestn ik ów  p o sz ły  naogół w  k ierunku p o zy ty w n y m  w  stosunku  do idei dania  
jej jed n o litego  i form alnego k ierow n ictw a .

K o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  
W y p r a w y  A l p e j s k i e j  ST PT T  w  1931 r .



T A T E R N I K 147

SPRAWY SEKCJI
Pism o prof. Lory.
W  od p ow ied zi na m ianow anie go członk iem  h o n o ro w y m  Sekcji — p rzesła ł 

prof. P ierre L ory p ism o do Sekcji, datow ane z G renoble, dnia 16 października  
1931 r. O głaszam y je  in extenso:

M essieurs et H onores Collegues,
E n tre tous les tem oignages de sym p a th ie  qui m ’on t ete adresses a Tocca- 

sion de m es uingt cing ans de P residence de la  Section de 1’Isere du Club A lp in  
F ranęais, aucun ne m ’a ele p lu s  sensible que la rem ise p a r  uotre D elegue  
M. W. W y s z y ń s k i ,  du D ip lóm e de M em bre d ’H onneur de la ytSekcja T u ry ­
s tyczn a  P. T. T.«

D eja , lorsque M. G. d e  G o ł c z  m ’ava it fa it p a r t  de la decision de uotre 
A ssem blee de Z akopan e qui m e confera it cette distinction , j e  lui auais ecrit 
guelle hau te ualeur elle au ait a m es yeu x  et com bien aussi j ’en etais confus, 
m e sen lan t tellem ent in ferieur a 1’elite actuelle des grim peu rs, po lon a is  aussi 
bien que franęais.

M ais j ’a jou ta is que j ’etais tres specia lem en t touche d ’avo ir  ete elu p a r  
vous au titre d ’»A m i tres deuoue des P olonais et de leur actiuite dan s les 
A lpes Franęaises».

Grandę est en effet m on  affeclion p o u r les alp in istes P olonais; j e  suis 
heureu x que de leur cóte ils se so ien t p r is  d!affeclion p o u r nos A lpes: j e  
souhaite q u ’ils y  deueloppent leur actiuite et, dan s ta  fa ib le  m esure de m es 
m oyen s, j e  con tinuerai a les y  aider.

Mais ce son t eux-m em es qui, p a r  leur courage, leur technique et leurs 
succes tres m erites se son t acquis la  situa tion  em inente q u ’ils occupent dans 
1’estim e des a lp in istes de no tre  region .

Je n ’a i qu’a m entionner Georges de Gołcz (d o n t la repu ta tion  est etablie, 
depuis une serie d ’annees deja), M a d a m e  G. d e  G o ł c z ,  M.  M.  H o f f m a n ,  
W y s z y ń s k i  et p lu sieu rs p a rm i leurs collegues du Cercie des E tudian ts P o lo ­
nais de Grenoble, enfin uotre m agn ifigu e carauane de cet ete.

Oui, j e  suis heureux  et fie r  d ’etre m a in ten an t des uótres, M onsieur le Pre- 
sident, et de tou t coeur j e  uous p r ie  d ’agreer, auec m es rem erciernents, l ’expression  
de m es sen tim ents a lp in s tres deuoues. p L0RY

P re sid en t d e  la  S ec tio n  de 1’Isere  du  C.A.F.
M em bre d 'H on n eu r de la  S .T .P .T .T .

Kom isja alpejska na r. 1932.
Zarząd Sekcji u ch w a lił na p osied zen iu  w  dniu 21 października 1931 r. p o w o ­

łan ie  specjalnej kom isji alpejskiej na r. 1932, k tóraby — podobn ie jak kom isja  
z 1931 r. — w z ię ła  w  sw e  ręce  ca ło ść  przygotow ań  do w y p ra w y  alpejskiej w  1932 r. 
Zarząd Sekcji ży w i b ow iem  n iep łonną nadzieję, że  i w  tym  roku uda m u się  d o ­
p row ad zić  do w ysłan ia  sw eg o  sp ortow ego  zesp o łu  w  A lpy, p rzyczem  jako teren  
działania w y p ra w y  przew idziana jest p rzed ew szystk iem  grupa Mont B lanc od  stron y  
w łosk iej, a dalej o toczen ie  Zerm att i m asyw  P elvou x . A żeby uniknąć zesz łoroczn ej  
im p row izacji i  p ośp iech u , już teraz p ow ołan o  kom isję do ży c ia  w  sk ładzie: prze- 
w odn. Dr. Ii. P iotrow sk i, cz łon k ow ie: Dr. J. K. D oraw ski, inż. J .K iełp ińsk i, Dr. A. So­
k o ło w sk i i J. A. Szczepańsk i. Z początk iem  1932 r. kom isja  ta rozp oczn ie  sw e  
działania.

N ow i członkow ie.
Pp. H enryk H offm an (W arszaw a) i Z bigniew  K orosadow icz (K raków ) zosta li 

p rzyjęci w  p oczet cz łon k ów  Sekcji.
Zgłoszenia członków.
Zgodnie z § 5 Statutu Sekcji podaje s ię  do w iad om ośc i P. T. C złonków , że  

w p ły n ę ły  podania o p rzyjęcie  na cz łon k ów  Sekcji od pp. L udw ika G órskiego (K ra­
k ów ) i S tanisław a S ied leck iego  (K raków ).

NOTATKI
W ypadek J. G ołcza. Jerzy Gołcz, n ajw yb itn iejszy  dziś alp in ista polsk i, c z ło ­

nek ST PT T , STAZS i francuskiej G. H. M., u leg ł w  L yon ie, w  dniu 9 grudnia b. r., 
p ow ażnem u w yp ad k ow i, zosta ł m ian ow icie  najechany przez rozp ęd zon y  autom obil, 
rozb ity  i w leczo n y  20 m, przyczem  u ratow ał ży c ie  ty lko w  ten  sp osób , że zdołał
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w  ostatniej ch w ili sk o czy ć  do góry  i sc h w y c ić  się radjatora, unikając upadku pod  
koła. U legł jednak  ogóln ym  obrażen iom , złam aniu  d w óch  żeb er  i lew ej nogi. Cały 
św ia t ta tern ick i p rzesy ła  m u serd eczn e  życzen ia  rych łego  p ow rotu  do zdrow ia  
i do n o w y ch  zw y c ię s tw  górskich .

Ju bileusz prof. Lory. W  dniu 11 października 1931 r. obch odziła  Sekcja  
Izery  Franc. KI. Alp. 25-lecie prow ad zen ia  jej przez prof. Piotra L ory. Na uro­
c zy sto ść  — zw iązan ą z d oroczn em  W alnem  Z grom adzeniem  Sekcji, a urządzoną  
na p o lach  pod  M ontaud — p rzyb y li rów n ież  reprezen tan ci p o lscy , m ian ow icie  
J. G ołcz i W. W yszyńsk i im ien iem  ST PT T , oraz H. Hoffman z ram ienia Koła Stud. 
P olak ów  w  G renoble i jego  Sekcji A lpejskiej. Inż. W yszyńsk i w r ę c z y ł ju b ila tow i 
p rzy  tej okazji dyp lom  członk a h on orow ego  ST PT T  (por. ((Taternik® z b. f., str. 100), 
w ygłaszając od p ow ied n ie  p rzem ów ien ie . Z grom adzenie gorąco ap laudow ało  tę m a­
n ifestację  turystyczn ej przyjaźni polsko-francusk iej:

P olsk ie  rekordy w ysokości. D zisiejszy  alp in izm  św ia to w y  d zieli s ię  w y ra ź­
n ie na dw a kierunki: na alp in izm  na teren ie  Alp i in n y ch  tego  rodzaju  gór w y ­
sok ich , w  k tórych  m ożliw e  je s t  je sz c z e  uzysk iw an ie  rek ord ów  trudności tech n icz ­
n y ch  (jak iegok o lw iek  rodzaju) — i na alpinizm  egzotyczn y , staw iający  raczej za­
gadnienia organ izacy jn o -w ytrzym ałośc iow e do rozw iązania , i dążący sy stem atyczn ie  
do osiągania rek ord ów  w y so k o śc i. P rob lem  p osu w an ia  się  coraz w yżej — w  do- 
s ło w n em  tego  w yrazu  zn aczen iu  — je s t w  alp in iźm ie zagadnien iem  b. w ażnem  
i  w iążącem  z sobą m om en ty  zarów n o sp ortow ej jak id eow ej natury.

P rzypom inam y p ok ró tce  p o lsk ie  w y n ik i na tem  polu , odrazu p ow ied zm y: 
nader skrom ne. P ierw sze  rekordy w y so k o śc i u zyskał w  T atrach, w  1805 r., Sta­
n is ław  Staszic. B yła to  najp ierw  w y so k o ść  2425 m (K o łow y  Szczyt, ok. dnia 9 s ierp ­
nia), a n astęp n ie w y so k o ść  2630 m  (Ł om nica, dnia 21 sierpnia). R ekord Staszica  
u trzym ał się  przez la t 13, p o czem  op u śc ił już grunt rodzim y, aby w  w y c ie c z c e  
A ntoniego M alczew skiego w  grupie Mont B lanc Alp Z achodnich  w  1818 r. osiągnąć  
w y so k o ść  3843 m (A iguille du Midi, ok. dnia 1 sierpn ia) i zaraz p otem  w y so k o ść  
4807 m, czy li n ajw yższą  m ożliw ą  w  E u rop ie (M ont B lanc, dnia 4 sierpnia). Zda­
w a łob y  się , że z tą ch w ilą  droga do dalszych  rek ord ów  na d łu ższy  czas została  
zam knięta. T ym czasem  już w  p o ło w ie  XIX. w iek u  (1850 r.) osiągnął pułk. Józef 
C hodźko w y so k o ść  5156 m w  A rm enji (Ararat, dnia 18 sierpnia). I ten  rekord  został 
już (i to  trzyk rotn ie!) p ob ity  w  XIX. w iek u , a to (w  październiku i listopad zie  
1889 r.) przez  gen. B ron isław a G rąbczew skiego najp ierw  jego  p rzejściem  przez  
p rze łęcze  T achta K orum  5399 m i R osyjską 5493 m na Pam irach, a osta teczn ie  
w ejśc iem  na p rze łęcz  H indu T asz 5515 m w  Kuen Luń. T eraz na następny rekord  
m usim y już czek ać aż do 1910 r., gdy dr. A ntoni Jakubski osiąga w  A fryce w y s o ­
k ość  5860 m (m asyw  K ilim andżaro, dnia 13 m arca). Jest to  już ostatn i po lsk i r e ­
kord  w y so k o śc io w y , od 22 lat n iepob ity , czy li — o ile  w iem y  — najdłużej n iepo- 
bity  p o lsk i rekord  sp ortow y .

C zterotysięczne szczyty  a lpejsk ie oddaw na b y w a ły  u lub ionym  ce lem  n ie­
jed n ego  rasow ego  alp in isty , jako zaspokajające w  najlepszej m ierze w rod zon e  
każdem u cz ło w ie k o w i gór dążen ie do osiągania jak n ajw ięk szych  w ysok ośc i. 
U w ie lu  a lp in istów  pojaw iła  się  n aw et tendencja  specja lnego  kom pletow an ia  
w ejść  na w szy stk ie  szczy ty  alpejsk ie, p rzew yższa jące  im ponującą cy frę  4 ty s ią ce  m. 
K ierunek ten  (k tóry  m ógłby  b y ć  p orów n an y  z tatern icką am bicją zw ied zen ia  
w szy stk ich  n azw an ych  w ierzch o łk ó w  tatrzańskich , k tóry  jednak w  sw em  założeniu  
o ty le  się  od niej różni, że  w ierzch o łk i tatrzańsk ie n ie p rzyn oszą  ty ch  w artości, 
które dają n aw et ła tw e b y le  n ajw yższe  szczy ty  Alp, t. j. daleko idącego  op an ow a­
nia tech n ik i lo d o w co w ej i ak lim atyzacji w  napraw dę w ysok ogórsk im  teren ie ) stał 
się  m od n y  zw ła szcza  od p ip u la rn ej książki K. B lodiga «Die V iertausender der  
Alpen® (1923); odrazu p ojaw ili się  a lp in iści, k tórzy p ok u sili się  o zw ied zen ie  
w  jed n ym  sezon ie  m ożliw ie  w szy stk ich  szczy tó w  cz tero ty sięczn y ch  w  A lpach.

Już w  1924 r. udało się to  m n iejw ięcej E. T h om asow i z Józefem  K nubePem , 
którzy  w e sz li w ó w c z a s  na 81 cz tero ty sięczn y ch  w ierzch o łk ów . Z upełnem u sk om ­
p letow an iu  lis ty  stanęło  w ó w cza s  na p rzeszkod zie  brak oficjalnego zestaw ien ia  
w szy stk ich  tego  rodzaju  n azw an ych  punktów  w  A lpach. Dzisiaj na p od staw ie  d ość  
już w  tym  tem acie  obszernej literatury  a lp in istycznej, m ożem y ilo ść  w ierzch o łk ów  
alpejsk ich , p rzek raczających  4000 m  w ys., pod ać na 85. Z n ich  73 znajduje się  
w  A lpach Z achodnich  (2 w  A lpach D elfinack ich , 1 w  A lpach G raickich, 23 w  gru­
p ie  Mont B lanc, 12 w  C entralnych  A lpach P en ińsk ich  i 35 w e  W schodn ich  A lpach  
P en iń sk ich ) a 12 w  A lpach C entralnych  (10 w  A lpach  B ern eń sk ich  i 2 w  m asy­
w ie  B ern iny).

Z p ośród  ty ch  85 szczy tó w  zw ied zili już p o lscy  a lp in iści n iew ątp liw ie  33 
szczy ty  — w o b ec  braku w szelk iej sta tystyk i n ie je s t  jednak w y k lu czo n e , że cyfra
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ta je s t je szcze  n ieco  w yższą . W ięk szość  z ty ch  k o lo só w  zw ied z ili P o lacy  jed n orazow o, 
są jednak  i takie na k tórych  stop a  p o lska  stanęła  już parokrotn ie . N ajw iększą  ilo ­
śc ią  w ejść  m oże się tu p och lu b ić  Mont B lanc 4807 m, zw ied zo n y  conajm niej 17-cie 
razy, na drugiem  m iejscu  stoją D óm e du G outer 4303 m i Jungfrau 4166 m, z w ie ­
dzone conajm niej 6 razy, a dalej M atterhorn 4505 m  i B reithorn 4171 m  zw ied zon e  
conajm niej 5 razy. Conajm niej 4 razy  zw ied z ili już P o la cy  M onte R osa 4638 m, 
oraz Zinal R othorn 4223 m, w r e sz c ie  w ięce j niż 1 raz je szcze  F insteraarhorn  
4275 m, B arre des E crin s 4103 m i W eissm ies '4031 m.

Jeżeli ch od zi o p o szczeg ó ln y ch  tatern ików , dzia łających  w  ty ch  teren ach , 
n iew ątp liw ym  rekord zistą  okazuje się  inż. A d a m  K a r p i  ń s k i ,  k tóry  w  latach  
1925 i 1927 zw ied z ił 19 tak ich  szczy tó w  (B reithorn , C astor, D óm e du G outer, Fe- 
likhorn, Gran P aradiso, G renzgipfel, L udw igshóh e, L yskam m  E., M atterhorn, Mont 
Blanc, Mont B lanc de C ourm ayeur, M ontM audit, N ord en dsp itze, P arrotsp itze, P oin tę  
D ufour, Punta Gnifetti, Schw arzhorn , W eissm ies, Zumsteinspitze"), a po nim  dr. E d w a r d  
J a n c z e w s k i  z ilo śc ią  12 szczy tó w , w  latach  1910—1919 (B reithorn , D ent Blanche, 
D óm e de M ischabel, D óm e du Gouter, F insteraarhorn, H ohberghorn, Jungfrau, 
M atterhorn, R im pfischhorn , Stecknadelhorn , W eisshorn , Zinal R othorn).

N aw iązując do notatki na str. 103 «Taternika» z b. r. przypom inam y, że  od- 
daw na nie u m ielib yśm y w sk azać w  alp in iźm ie tak sen sacy jn ych  dni jak  31 lipca  
do 1 sierpn ia  t. r. W  trzech  grupach alpejsk ich  uzyskano w  ty ch  dniach  ró w n o cze ­
śn ie  su k cesy  najw yższej m iary: w  A lpach W alijsk ich  bracia  Schm id I. prz. pn. 
ściany  M atterhornu, w  A lpach D elfinack ićh  w yp raw a  p olska II. ca łk ow ite  p rzejśc ie  
pd. śc ian y  Meije, w resz c ie  w  m asyw ie  Mont B lanc T. B eringer, H. H uber i G. Kró- 
ner III. prz. w sch . śc ian y  Mont B lanc. O tem  ostatn iem  p rzejśc iu  in form uje K róner  
w  «Der B ergsteiger» z grudnia 1931 r. A lp in iści m ieli na całej śc ian ie  ((aiisserst 
sch lech te  V erhaltn isse»; p ew ien  fragm ent drogi, k tórym  p ierw sze  d w ie  partje sz ły  
w  tej odstraszającej śc ian ie  w zg lęd n ie  ła tw o  po  skale, b y ł n ied ostęp n y  i ty lk o  
nadzw yczaj trudne i ryzyk ow n e ob ejśc ie  go p otężną  rynną lo d o w ą  •iim ożliw iło  
p rzeb y c ie  całej drogi. •

Pn. śc ianę Aig. de G rands Charm oz 3445 m, ty s iąc  m  w y so k ie  u rw isko  
sk aln o-lod ow e, w iszą ce  nad Mer de Glace, p rzeb y li w  ca ło śc i W. M erkl i W. W el- 
zenbach  w  d w u  w yp raw ach , od b ytych  w  dniach 30 czerw ca  — 1 lip ca  i 6 —9 lip ca  
1931 r., u trudn ionych  gw ą łtow n em i burzam i i kurn iaw am i i k o n ieczn o śc ią  p rze ­
trzym ania ich  w  teren ie. Ścian ę Charm oz, jako w zn oszącą  się  ponad  ok o licą  nad­
zw yczaj uczęszczan ą  i p opularną — m iała już elita  a lp in istyczn a  od daw na na oku, 
ale w  m o żliw o ść  jej przejścia  — p od ob n ie  jak przy p rzec iw leg łe j pn. śc ian ie  D ru — 
p o w szech n ie  zw ątp iono.

Z dobycie pn. śc iany M atterhornu nie p rzestaje  b y ć  żyw otn ym  tem atem  
w  prasie i czasop ism ach  fach ow ych . O statnio d osz ły  nas relacje  z en tu zjastycz­
nego przyjęcia  jak iem  Zerm att pow ita ło  obu  zw y c ię z c ó w . («Man fe ierte  das Brii- 
derpaar Schm id in Zerm att, w ie  kaum  ein  F eldherr des W eltk rieges gefe iert w urde»  
napisał A. S tein itzer w  «Mitt. d. D. u. Oe. A-V» z 1932 r., str. 31). Suk ces ich  sta ł się  
najw iększą sensacją  sp ortow ą  1931 r., w  m yśl opinji którą w yraz ił np. H. B aum eister, 
nazyw ając pn. śc ian ę M atterhornu (w  «Der B ergsteiger» z października 1931 r.), 
«das grósste  a lp ine P rob lem  E uropas». N alconiec od ezw ało  się  i  p ań stw o  n iem iec ­
kie nadając u szczęś liw io n y m  m łod zień com  «Adler P lakette», w y so k ie  i rzadko u d zie ­
lane odznaczen ie sp ortow e, je szcze  n igdy n ieprzyznan e a lp in iście.

Z ależność oa  p ogody staje się  na w y p ra w a ch  a lp ejsk ich  coraz w ięk sza  
w  m iarę jak  coraz in ten sy w n ie jszy  nacisk  zaczyna się  k łaść na zd ob yw an ie  ścian  
o przew ad ze lodu. Im  bardziej ściana  nosi charakter lod ow o-sk a ln ego  urw iska, 
w  tem  w ięk szym  stopn iu  d ecydpją  na niej aktualne w arunki. D w a przyk łady  
z ostatn iego  sezonu: pn. śc ianę D ent d’H erens p okonyw ano już w  10 godz., ale V. 
jej p rzejśc ie  (H. E rtl i W . Brandt) trw ało  58 godz., natom iast II. p rzejśc ie  pn. 
śc ian y  Grand Charm oz w yk on ali A. H eckm air i G. K róner w  za led w ie  7 godz. 
(p o  w ejśc iu  w  śc ian ę o 15h, z zam iarem  b iw ak u )! D o tego  przy łącza  się  druga  
ok o liczn ość , k tórą  najlepiej określa  E rtl w  op isie  sw eg o  p rzejśc ia  pn. śc ian y  
Ortleru («D er Bergsteiger* z paźdz. 1931 r.): «Alle d iese  d e tz te  grosse  W andproblem e»  
die w ir  n och  b esitzen , sind neben  ih rer  ausserord en tlich en  tech n isch en  S ch w ie-  
rigkeit ob jek tivu n gem ein  gefahrlich ,u n  es gibt nur w en ige  T age im  Jahr, an denen d iese  
W andę unter denkbar gunstigsten  V erhaltn issen  und m it au sgefe iltester  T ech n ik  
iib erw u n d en  w erden». Sąd ten  doskonale uzupełn ia  W. D ob iasch  (w  tem że p iśm ie  
z listopada 1931 r.), k oń cząc relację  ze sw eg o  ryzyk ow n ego  p rzejśc ia  pn.-zach. 
śc ian y  Monte Scersen  3967 m  (z  O. F eutlem , dnia 14 sierpn ia  1931 r .) : «T echni- 

.sch es  K ónnen ist fur so lch e Fahrten se lb stverstan d lich , sch arfstes T em pohalten  
eine N otw end igkeit, jed o ch  Gluck ist alles»!
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W  sezo n ie  letnim  1931 r. p ew n e  p o ru szen ie  w śród  ta tern ików  w y w o ła ła  
now a próba p rzeb ycia  g łów n ej grani Tatr w  jednej w y p ra w ie  i w  m ożliw ie  krótkim  
czasie  (B. S topk ów na, B. C zech i J. Gnojek, w  czerw cu , w  cztery  dni p rzechod zą  
p rzestrzeń  L iljow e — P olsk i G rzebień). W arto zaznaczyć, że  podob nego  typu p ro ­
b lem y  poruszane są  i w  A lpach. Jeden z n ich  udało się rozw iązać H. B ergthale- 
ro w i i  F. S p ie lb iich lerow i: w  ciągu  11 godz. dnia 9 sierpnia  dokonali on i ca łk ow i­
tego p rzejścia  Grani Gosau.

O polsk ie im ienn ictw o lod ow cow e. Zbyt sp orad yczn e b y ły  d otychczas  
zw iązk i p olsk iej turystyk i ze św ia tem  lo d o w co w y m , aby m ożliw e  b y ło  w yk szta łcen ie  
od p ow ied n iego  im ienn ictw a. Ci a lp in iści z P olsk i, k tórzy  m ieli do czyn ien ia  z te ­
ren em  lo d o w co w y m , p osłu g iw a li się nom enklaturą n iem iecką lub francuską, ew ent. 
tw o rzy li dla sieb ie , niejako p ryw atn ie , różn e neologizm y. O becnie jednak polski 
kontakt z lo d o w ca m i p o czą ł się  zacieśn iać  — i rów n o cześn ie  z tem  p ojaw iły  się  
już p ierw sze  projekty  im ienn icze.

Każdy n iem al lo d o w ie c  posiada partje łagodnie nach y lon e, om al p ołogie, 
oraz p otężn e, nader strom e progi. T ę strom ą partję lod ow ca  (franc. chute dii gla- 
cier, niem . G letscherbrnch) ch ce  J. G ołcz n azyw ać jego  zerw ą  — p od czas gdy jego  
partję p o łogą  propon uje W. W yszyńsk i nazyw ać p laśn ią .

N ajbardziej ch arak terystyczn ą  cech ą  lo d o w ca  są szczelin y . S ło w n ic tw u  p o l­
sk iem u w y sta rczy ły  d o tych czas n azw y: szcze lin a  p oprzeczn a  i podłużna, oraz 
szczelina brzeżna, p rzy czem  ta ostania oznaczała  zarów n o w ła śc iw ą  szcze lin ę  brzeżną, 
p ow sta jącą  w sk u tek  top n ien ia  m iędzy lod em  a skałą (franc.. roture, niem . R an dk lu ft), 
jak i talią szcze lin ę , która p ow sta je  m ięd zy  górną a dolną częśc ią  kotła lod ow ca , 
w sk u tek  oderw an ia  (franc. rim a ye , n iem . B ergsch rund). Otóż dla tego ostatn iego  
typ u  szczelin  dr. D oraw sk i projektuje n azw ę szczelina górna , w y ch o d zą c  z faktu, 
że  je s t  to  r zeczy w iśc ie  górna szczelin a  lo d o w ca , ponad którą je s t on już bez  
szczelin , ew en t. ty lk o  szcze lin ą  brzeżną od d zie lon y  je szcze  od skał.

Są to  d op iero  p ierw sze  projekty, op racow an ie  jednak ca łośc i p o lsk iego  s ło w ­
n ic tw a  lo d o w co w eg o  w ydaje *się dziś k on ieczn e. O koliczność ta sk łon iła  zresztą  
W. B irkenm ajera i dra D oraw sk iego  do pod jęcia  nad n iem  system a ty czn y ch  stu- 
djów . U praszają on i zatem  w szy stk ich  tatern ik ów , k tórzyb y  m ieli jak ieś m aterjały  
lub p rojek ty  w  tej dziedzin ie, o p rzesy łan ie  ich  pod  ad resem  d-ra J. K. D oraw ­
sk iego (K raków , S ob iesk iego  3).

Od Redakcji. T rudne w arunki w y d a w n icze , w  jak ich  znajduje się  ob ecn ie  
«Taternik», u n iem ożliw iły  n ie s te ty  R edakcji rozszerzen ie  n in iejszego  zeszy tu  do 
rozm iarów  zesz łoroczn ego  zeszy tu  specja ln ego , p o św ięco n eg o  Ł om nicy. K on iecz­
n ość  zam knięcia  się w  c ia sn ych  ram ach 48 stron  zm usiła  R edakcję zarów no do da­
lek o  idącej redukcji p rzezn aczon ego  już do druku m aterjału  (p rzyczem  bodaj część  
tego  m aterjału  m a jednak  R edakcja zam iar og ło s ić  w  p rzyszłym  roczn iku) — jako- 
tez  do u su n ięcia  z zeszy tu  p rzygotow anej ju żh isto r ji alp in izm u polsk iego . Zamiast 
druku obszernej ca ło śc i, rek onstruującej źród łow o  ca łokszta łt ty ch  dziejów , zm u­
szen i je s te śm y  do og łoszen ia  ty lk o  syn tety czn eg o  z niej w yciągu , ca ły  zaś w ła ­
śc iw y  m aterjał trzeba  b y ło  rozb ić  na p o jed yń cze  fragm enty, k tóre jako ((Materjały 
do h istorji a lp in izm u polskiego)) (na w zór  «M aterjałów do h istorji taternictw a))) 
m am y zam iar sto p n io w o  og łaszać w  ((Taterniku)), dw a z n ich  ogłaszając już w  b ież. 
zeszyc ie .

Z PIŚMIENNICTWA
Echa krajowe w ypraw y alpejskiej STPTT. D w ie b y ły  głównie p rzyczyn y , 

które z ło ży ły  się  na to, że  w yp raw a  alpejska ST PT T  z 1931 r. zdobyła  sob ie  w  całej 
P o lsce  zn aczn y  rozg łos i że  dyspon uje już w ca le  ob szerną  ((literaturą)), złożoną  
ze spraw ozdań , w sp om n ień  o ch arakterze literack im , zestaw ień  sy n tety czn y ch  
i om ów ień  ogólnych , w resz c ie  z drob n iejszych  w zm ian ek  i. n aw et c zę śc i p o le ­
m icznej: obok jej su k cesów , także ogólna sytuacja, w  której jej działać p rzyszło , 
fakt jej zupełnej n o w o śc i w  polsk im  św ie c ie  sp ortow ym , w  m om en cie  pew n ego  
jakby osłab ien ia  za in teresow ań  ogółu  szczegółam i triu m fów  b o isk ow ych , przy tem  
ży w szy m  aplauzie w sze lk ich  zw y c ię s tw  w  sportach  p rzestrzen i. M om ent ten m ógł 
oddzia łać od p ow ied n io  k orzystn ie  na ro zp ię to ść  i rozm iary  propagandy prasow ej, 
zresztą  ma się rozu m ieć  ty lk o  w  w ypadku ru ch liw o śc i p isarskiej sam ych  u czest­
n ików  w yp raw y . R u ch liw ośc i tej jednak  n ie zabrakło, energiczną  akcją p rasow ą  
zosta ł ob jęty  ca ły  szereg  p ow ażn ych  w y d a w n ic tw  w  P o lsce , p rzyczem  sięgn ięto  
n aw et do w y d a w n ic tw  sp ecja ln ych  i m ało rozp ow szech n ion ych , co  b yło  już m oże
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nadm ierną gorliw ością , ale co  w  żadnym  razie n ie p rzyn ios ło  szk od y  (k tórąby  
p rzyn iosło  «w yn iosłe  m ilczenie)) cz łon k ów  w ypraw }').

Poniżej p odajem y zestaw ien ie  literatury  w y p ra w y  z 1931 r., — brak w  niej 
.w praw dzie tej i ow ej p ozycji, ale żadnej w ażn iejszej. W  jego  św ie t le  z całą w y ­
razistośc ią  rysują się  rozm iary  su k cesu  p ropagandow ego, k tóry  w yp raw a  odniosła . 
Sukces ten  p ow in ien  się stać ró w n o cześn ie  kap ita łem  m oralnym  dla w y p ra w  na­
stępnych .

P rzygo tow yw an ą  w  ostatn iej, rzec  m ożna, c h w ili — i w ła śc iw ie  d ość  im pro­
w izow an ą  — w y p ra w ę ST PT T  pop rzed ziły  zu pełn ie  m in im alne in form acje pra­
sow e. N ie licząc  d w óch  k rótk ich  w zm ian ek  w  «Taterniku» (r. b., str. 47—48 i 78) 
znajdujem y w ła śc iw ie  w  prasie ty lk o  trzy  p rzy g o to w a w cze  artykuliki na jej t e ­
m at: 1) «Polski sp ort w ysok ogórsk i w ch od zi na teren  m iędzynarodow y)) (ja szcz  
w  «I. K. C.» z 1. V.), 2) «U progu  sezon u  tatrzańskiego)) (n iepodp isany  artykuł 
[Dra H. Szatkow skiego] w  «1. K. C,» z 30. VI.) i 3) «Start ta tern ik ów  polskich®  
(J. A. Szczepańsk i w  ((Przeglądzie Sportowym ®  z 8. VII.). O bszerniej p isać  o w y ­
praw ie  p rzed  czasem , n ie uznano za w skazane.

Na skutek  starań D rów  K ordysa i P io trow sk iego , k on cern  w y d a w n iczy  ((Ilu­
strow anego Kurjera Codziennego® zakupił od  w y p ra w y  spraw ozdania  z jej p rze­
biegu, zastrzegając sob ie  na czas jej trw ania , p ra so w e praw o w y łą czn o śc i. T o  p o ­
rozum ien ie m usi b y ć  p ow itan e  z uznaniem , n iety lko  b ow iem  kw ota p ieniężna, 
w  ten  sp osób  uzyskana, p rzyczyn iła  się do u m ożliw ien ia  w y p ra w y  (por. ((Tater­
nik® z b. r., str. 98 i 99), ale i propagandow o uzyskano p laców k ę, z której m ożna  
było , d osłow n ie  całej P o lsce , ukazać w a rto śc i alp in izm u, i tem  sam em  p rzygo to ­
w y w a ć  ogó ł do przyszłej akcji o sfinan sow an ie w y p ra w y  pozaeuropejsk iej. Zgodnie 
z um ow ą, cz łon k ow ie  w y p ra w y  p rzesy ła li w ięc  odrazu z Alp sw e  spraw ozdania , 
z k tórych  ukazały się  kolejno, w  adjustacji w yd a w n ictw a , i u zu p ełn ione m aterja- 
łem  ilu stracyjn ym : 1) ((Polska p laców k a  u podnóża Alp® (Dr. P io tro w sk i w  «I. K. C» 
z 1. VIII., m. i. o przyjęciu  w  G renoble), 2) ((Polska w ypraW a alp in istyczn a w  A lpy  
Delfinatu® (rzecz  J. A. Szczepań sk iego  z w p row ad zen iem  redakcyjnem  w  «I. K. C.» 
z 13. VIII., m. i. o próbach  na P ic  L ory  i Le F ifre), 3) ((Wielki su k ces polsk iej 
w y p ra w y  alpinistycznej®  (J. A. S zczepańsk i w  «I. K. C.» z 14. VIII., m. i. o p ró ­
bach  na C ham ois, a dalej te legram  o p rzeb yc iu  pd. śc ian y  M eije), 4) «Jak p o lscy  
ta tern icy  p okonali p o łu d n iow e urw isko  Meije® (relacja  Dra D oraw sk iego  w «I. K. C.» 
z 19. VIII.), 5) ((Przełęcz P olaków . N o w a fed o b y cz  n aszych  ta tern ik ów  w  A lpach  
Delflnatu® (spraw ozd an ie  J. A. Szczepań sk iego  w  «I. K. C.» z 22. VIII.), 6) «W w a lce  
z alpejską ścianą® (K. N ark iew icza-Jodki op is w ejśc ia  na R ateau od pn. w  «Raz 
D w a Trzy® z 25. VIII.), w reszc ie  7) ((Sukcesy p o lsk iego  ta tern ictw a  na szczytach  
Alp® (b ilans ogólny  w y p ra w y , op racow an y  p rzez  J. A. Szczepańsk iego  w  ((I. K. C.» 
z 11. IX.).

Po p o w ro c ie  u czestn ik ów  w y p ra w y  do kraju, p ojaw iły  się  w  różn ych  p i­
sm ach  dalsze spraw ozdania  i w sp om n ien ia . W ym ien iam y w  porządku ch ro n o lo ­
gicznym : 1) ((Sukcesy a lp in izm u polskiego® (sy g n o w a n y  H. W ., en tu zjastyczn y  ar­
tykulik  K. E streich era  w  ((Czasie® z 6. IX), 2) ((W yprawa polska w  Alpy. P rzełęcz  
P olaków . Z dobycie p o łu dn iow ej śc ian y  Meije. P o lacy  na lo d o w ca ch  Alp® (J. A. 
Szczepańsk iego  d ość  obszern e o m ów ien ie  ca ło śc i w y p ra w y  w  ((Przeglądzie Spor­
towym ® z 16. i 19. IX.), 3) «La Meije, góra Polaków® (tegoż, ilu strow an e im presje  
z M eije w  ((Tygodniku Ilustrow anym ®  z 19. IX.), 4) ((Polska w yp raw a alpinistyczna®  
(ozn aczon y  trzem a gw iazdkam i, nader rzete ln y  i trafny w e  w n iosk ach  i ujęciu , 
artykuł D ra Szatk ow sk iego  w ((Turyście Polskim® Nr. 5), 5) ((Polska w y p ra w a  
w  A lpy Francuskie® (d w ie  stron y  fotografij W . B irkenm ajera w  ((Światowidzie®  
z 26. IX., uzup ełn ion ych  podpisanym  J. W. w y w ia d em  M. M. P erlberżanki z u cze st­
nikam i w y p ra w y  o ich  działaniu  w  grupie Mont B lanc), 6) ((Egzamin z alpinizmu®  
(relacja W. B irkenm ajera z ca ło śc i w y p ra w y  w  ((Dzienniku Poznańskim® z 30. IX.),
7) ((Taternictw o w resz c ie  ru szy ło  w  Alpy® (podob nego  typu, le cz  ilu strow an e, 
om ó w ien ie  W. Birkenm ajera w  «Stadjonie» z 15. X .), 8) ((N iesam ow ita krzesanica®  
(u zu p ełn ion e efek tów n em i fotografjam i w rażen ia  W. B irkenm ajera z Meije w  ((Pa­
noram ie 7 Dni® z 16—23. X .), 9) ((W ycieczka alpejska p o lsk ich  taterników® (o g ó l­
n ikow a, króciutka [sic] relacja jk d (óraw sk iego ) w  ((Wierchach® z 1931 r., str. 173— 
174), 10) ((Podróż do Alp® (feljeton  J. A. Szczepańsk iego  w  «K urjerze W arszaw ­
skim® z 29. XI.), 11) ((Taternicy szerzą  w  A lpach sław ę p o lsk iego  sportu. 1. Z Tatr — 
w  A lpy. 2. K lęski i zw y c ięstw a . 3. P od n ieb n e szczy ty  i przełęcze®  (nader p op u ­
larn ie ujęta, ilu strow an a  relacja W. B irkenm ajera w  ((Strzelcu® z 29. XI., oraz
6. i 13. XII), 12) «D ibona—M ayer—Rizzi® (tegoż ilu strow an y  krótk i szk ic o ((wy­
p raw ie  polskiej w  Alpy® w  «Św iecie»  z 2. I.), 13) ((Miesiąc w łó częg i po A lpach.
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1. L ot w zd łu ż Alp. 2. D ibona—M ayer—R izzi. 3. W śród  Gigantów)) (tegoż popularne, 
obficie  ilu strow an e  op ow iad an ie  w  «Iskrach» z 19. XII., oraz 2., 9., 16. i 23. I.).

D odatkow o w sp o m n ieć  n a leży  o zu p ełn ie  ujem nej ocen ie  w y n ik ó w  w yp raw y, 
jaką w  art. «Po tatern ick im  sezon ie*  («Stadjon» z 1. X.) pod ał W. S tan isław ski. 
P rzec iw  różnym  tw ierd zen iom  autora w y stą p ił w  ((Taterniku* z b. r., str. 104, 
Z. K orosadow icz, odparł je  też W . B irkenm ajer w  od p ow ied n ich  u stępach  sw ego  
p olem iczn ego  ((Sezonu tatern ick iego  w  św ie tle  praw dy* («Stadjon» z 1. XI.). W. Sta­
n isław sk i («W  p oszuk iw an iu  praw dy o sezon ie  taternickim *, «Stadjon» z 20. XII.), 
podtrzym ał jednak  sw oje  tw ierdzen ia , przy  okazji W ykrył w  T atrach  u rw isk o  ((prze­
w y ższa ją ce  znacznie* pd. ścian ę Meije i kon sek w en tn ie  zaw yrok ow ał, że ((teren 
pd. śc ian y  Meije b y ł o d p ow ied n iejszy  do przetrzym ania  zaw ieru ch y  niż czysto  
skalne, p rzew ieszo n e  ( ! )  ...urw isko M ałego Ganku*...

O sobnym  działem  propagandow ym  b y ły  w resz c ie  o d czy ty  o w yp raw ie , k tóre  
w y g ło sili:  K. N arkiew icz-Jodko w  W arszaw ie, staraniem  KW OW PTT («R efleksje z w y ­
p raw y  alpejskiei*, 20. XI.), W . B irkenm ajer w : Poznaniu , staraniem  tam tejszego  
O ddziału P T T  («W śród  alpejsk ich  Gigantów *, 1. II.), oraz dr. J. K. D oraw ski w  Kra­
k o w ie , staraniem  tam tejszego Oddziału T ow . G eograficznego («P olska w ypraw a  
a lp in istyczna w  A lpy F rancuskie*, 24. II). O dczyty b y ły  ilu strow an e p rzeźroczam i 
i c ie szy ły  się znacznem  p ow od zen iem . n. d.

Echa zagraniczne w ypraw y alpejskiej STPTT. O ile  już w  la tach  90-tych  
zesz łego  stu lec ia  znani b y li a lp in iści p o lsc y  na grun cie  Alp W sch od n ich  — i o  ile  
n iem ieck i św ia t a lp in istyczn y  u trzym yw ał p raw ie  do 1914 r. ży w y  kontakt ze św ia ­
tem  tatern ick im , i to  zarów n o  w yp raw am i n iem ieck ich  a lp in istów  w  T atry  jak  
i u życzan iem  T atrom  m iejsca  w  czasop ism ach  fa ch o w y ch  — o ty le  w  francusko- 
w ło sk ich  A lpach Z achodnich  P o lacy  b y li za w sze  narodem  zu p ełn ie  n ieznanym  
(p o  1914 r. sta li się  tak sam o zresztą  n ieznani i w  reszc ie  A lp). T o też w sp ó łcze ­
sną  w y p ra w ę  z P olsk i w  A lpy D elfinatu p ow itan o  jako p o jaw ien ie  s ię  zupełn ie  
n o w y ch  ludzi, k tórych  w yn ik i n ie m ogą o cz y w iśc ie  sięgnąć ponad p rzeciętn ość . 
T ym czasem  p rzy szed ł — p rzed ew szy stk iem  — su k ces na Meije. M ożna też p o ­
w ied z ieć , że  jakby o szo ło m ił on w szystk ich , a zw łaszcza  b lisk ich  grozie  M eije a l­
p in istów  francusk ich . U czu ciom  dał n ajlepszy  w yraz  R. D ev ies , w spó łred ak tor  
«A lp in ism e»: ((Pow inniśm y się  w sty d zić , że  nasz alp in izm  tak zresztą  w y so k o  p o ­
staw ion y , zd ob y ł się  na jed n o  za led w ie  p rzejśc ie  tej drogi, gdy już je  w yk on ali 
zu p ełn ie  (s ic )  n iezn an i w  A lpach P olacy*. Obok czego  stanęła  oficjalna opinja  
Sekcji Izery  CAF, w y g ło szo n a  na zebran iu  M ontaud (p. «N otatki») ustam i p rezesa  
Sekcji: ((Drugie ca łk ow ite  p rzejśc ie  pd. śc ian y  Meije je s t  najlepszym  w y czy n em  
tegoroczn ego  sezon u  w  A lpach D elfinackich* (por. zap iskę (ja szcza ) w  «I. K. C.» 
z 20. XI. p. t. ((Manifestacja tu rystyczn ej przyjaźn i polsko-francusk iej*). W  p o d o b ­
nym  duchu w y p o w ied z ie li s ię  i inn i c zo ło w i a lp in iści.

P ozycje  p iśm ien n icze , od n oszące  się  do w y p ra w y , nap ływ ają  zresztą  skąpo, 
narazie m ożem y  w y m ien ić: «La M ontagne* z 1931 r., gdzie na str. 379—380 znaj­
duje się  krótk ie spraw ozd an ie  z ostatn iego  sezon u  letn iego  w  A lpach F rancusk ich: 
w śró d  siedm iu  p ozycy j z P e lv o u x  znajdujem y w ym ien ion e  d w ie p o lsk ie: p rzejście  
M eije i G ołcza III. w . na P oin tę C hoisy; «Alpinism e» z 1931 r. str. 414, gdzie te 
sam e zd ob ycze  w y m ien io n e  są  w śró d  sześc iu  p ozycy j z P e lvou x; «Der Bergsteiger*  
z 1932 r., str. 319 — i w reszc ie  «B ulletin  tr im estr ie l de la Section  de 1’Isere  du CAF» 
z w rześn ia  b. r., gdzie na str. 5 oraz 8—9 czytam y d łuższą w zm iankę o przyjęciu  
ta tern ik ów  p o lsk ich  w  G renoble i o ich  sp o rto w y ch  zd ob yczach . Z racji su k cesu  na 
Meije ty ch  «excellen ts grim peurs* czytam y: «cette  cou rse, si d ifficile  deja en elle- 
m em e, s ’est effectu ee dans le s  con d ition s le s  p lus dureś: 1’audace, 1’endurance et 
1’hab ilete  tech n ią u e  de n os am is p o lon a is s ’y  son t p lein en ien t m anifestees* . Opis w y ­
p raw y  polsk iej znalazł się  rów n ież  w  parysk im  organie A m is de P ologne, o czem  
p rzyn ies iem y  je szcze  d okładniejszą w zm iankę. (aek)

T r e ś ć :  S łow o  w stęp n e . — J. K. D oraw sk i: D roga do w ie lk ośc i. — J. A. Szczepański: 
Zam iast d ziejów  alp in izm u p o lsk iego . — J. Maślanka: Na p o łudn iow ej śc ian ie  D ach­
steinu . — J. A. Szczepańsk i: R zecz o Meije. — J. Gołcz: M um m ery-R avanel-R equin .— 
Grupa Grandę R u in ę .— D w a spraw ozdania . J. G ołcz: W ypraw a w  m asyw ia  P elvoux. 
K. N arkiew icz-Jodko: W ypraw a w  góry  Kabylji. — P olsk ie p ierw sze  w ejśc ia  w  A l­
pach. — M aterjały do h istorji a lp in izm u polsk iego . I. B ron isław  G rąbczew ski jako  
podróżn ik  i badacz górski. II. W ypraw a polska  na K ilim andżaro. — W ypraw a al­

pejska S.T.P.T.T. — S praw y Sekcji. — N otatki. — Z p iśm ienn ictw a.

W y d a w ca : S ek cja  T u ry sty czn a  P . T . T . R edaktor n a cz e ln y  i  o d p o w ied z ia ln y : J. A. S zczep ań sk i

KRAKÓW. —  DRUK W. L  ANCZYCA I SPÓŁKI.
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